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O im  elekcyjnym k u  Jagiellonów
w P o l s c e

przez

Kazimierza Stadnickiego.

Gdy mowa o tronie elekcyjnym w dawnej 
Polsce, natenczas ma się prawie zawsze na oku 
okres o mało dwuwiekowy (1572 —1764), w k tó ­
rym po zgonie ostatniego potomka męzkiego 
W ładysław a Jagiełły, stan rycerski na sejmach 
w tym celu zebranych wybierał dożywotnich 
królów Polski i W . książąt Litwy. Tak zaś nie 
jest, i jeżeli określenie dziejów przeszłości wy­
maga przedewszystkiem ścisłego oznaczenia dat 
stanowiących epoki w życiu narodów, natenczas 
należy cofnąć o dwa wieki datę pierwszego po­
wstania tronu elekcyjnego w Polsce.

Odkąd na widowni dziejów, Polska w wy- 
bitnejszy ch rysach występuje t. j. od drugiej po­
łowy dziesiątego stulecia, była ona przez lat 
czterysta monarchją dziedziczną w całem słowa 
tego znaczeniu, jeżeli pod tern rozumie się kraj 
w którym  najwyższą władzę piastuje jeden-, syn 
po ojcu, wnuk po dziadzie, w braku tych brat 
młodszy po starszym, toż samo dalsze gałęzie 
prawem starszeństwa po sobie bez kontestacji 
następują, każdy znich kraj ów za swą własność 
uważa a i on nawzajem czuje się do niego wcie­
lonym.

Podział królestwa na małe państewka jaki 
nastąpił za synów Bolesława Krzywoustego i 
trwał dwa wieki nie pozbawił Polskę owej ce­
chy. Były to familijne sprawy ; ona została czem 
od początku była dzielnicą piastowską. Tożsamo 
krótkie panowanie W acława czeskiego, który 
sięgnął po berło bo żona jego była córką Piasta, 
króla Przemysław a. Po długich latach wojen do­
mowych, niedoli, wygnania ukazała się znowu 
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korona dziedziczna Bolesława Chrobrego na skro­
niach W ładysława Ł okietka i Kaźmierza W iel­
kiego. Udzielnych do ostatka książąt mazowiec­
kich, król Zygmunt I. w publicznym edykcie 
nazwał rodzimemi panami Polski (domini natu- 
rales hujus regni) ') a gdy ci kolejno gaśli, k o ­
rona polska pomimo zmiany dynastji, pomimo 
że Mazowsze nie było lennictwem, przecież osie- 
rociałe dzielnice, jako ziemię piastowską sobie 
wcielała 2)

W  tym dynastycznym i monarchicznym 
ustroju, pierwszy stanowczy wyłom zrobił Ka­
zimierz W ielki gdy niesłychanym w innych dy- 
nastjach procederem, z ukrzywdzeniem Piastów 
i ich potomków prawa swe dziedziczne do Polski, 
która mu podlegała (t. j. wyjąwszy Mazowsza), 
młodym będąc przelał na dynastję obcą. Zwo­
łana, jaka natenczas istniała reprezentacja narodu 
przystała na ten pakt i tak Ludwik, Francuz z rodu, 
który prawa salickiego święcie i nieprzerwanie 
trzym ał się, jako siostrzeniec Kazimierza, pierw­
szy otworzył szereg królów elekcyjnych w Polsce. 
Ale jako elekt następców bezpośrednich nie miał. 
W arow ał on bowiem we wszystkich transakcjach, 
dziedzictwo tronu polskiego dla swych możliwych 
potomków płci męskiej, w braku ich dla takichże 
potomków brata a gdy i ci króla obumarli, do­
stojnicy narodu na jego wezwanie ogłosili córki 
jego dziedziczkami tronu z prawem sukcesji dla 
ich potomstwa 3)

T aką dziedziczką po ustąpieniu starszej 
córki Ludwika i już królową była Jadwiga gdy 
dano jej Jagiełłę Olgierdowicza na męża. Dwaj 
równo uprawnieni dziedzice tronu jednocześnie 
istnieć nie mogą. Jagiełło więc ślubując Jadwigę 
nabywał jedynie dla potomków swych z nią 
spłodzonych, prawo dziedziczenia po niej korony

polskiej: co do swojej osoby był on tylko mał. 
żonkiem królowej. Podobny stosunek istnieje 
obecnie w Anglji, Hiszpanji, Portugalji, gdzie 
ustawy dopuszczają kobiety do sukcesji w ko­
ronie. Zwrócono na to uwagę Jadwigi, bo już 
w r. 1387 wydala ona mandat do stołecznego 
miasta Krakowa aby po jej śmierci, królowi, mał­
żonkowi i dziedzicowi jej posłuszni byli *) i ni­
kogo innego za pana swego nie uznali. Ale rada 
koronna musiała uwzględnić obietnicę Jagiełły 
wcielenia do Polski swego rodzinnego państwa, 
oraz że czternastoletnia królów*, obca z rodu 
po ojcu i matce, i tak ster rządu mężowi po­
wierzy. Ten zaś w obec długoletniego nieładu, 
dumy, niesforności możnowładców i nieprzyja­
znych a nawet groźnych sąsiadów łatwiej Polskę 
z upadku podniesie, gdy do celującej i tak oso­
bistości, przyłączy urok majestatu królewskiego. 
Z tych powodów postanowiła rada Jagiełłę ko ­
ronować królem a koronacja podług pojęć w spó ł­
czesnych nadawała królewską władzę.

Tak więc król i królowa wspólnie rządzili 
Polską, która nader im wdzięczną być musiała, 
bo były to błogie dla niej czasy.

Ale czego najmniej miano powodu obawiania 
się, nastąpiło. Królowa Jadwiga w kwiecie wieku, 
w pierwszym połogu (r. 1899) przeniosła się do 
wieczności: dziecię matkę o trzy dni do grobu 
wyprzedziło. K ról, który jak  i nieboszczka, świa­
dom był stosunku w jakim stał do korony pol­
skiej, oświadcza radzie koronnej, iż przez zgon 
bezpotomny królowej, jedynej dziedziczki tronu 
on stał się obcym Polsce. Niech Polacy teraz 
starają się o innego króla, on wraca do Litwy. 5)

■) Ob. na końcu tej rozprawy edykt Zygmunta i. 
w sprawie jednej książąt pruskich.

2j  Jak  za Kazimierza i Zygmunta Jagiellończyków.
3) Recipient (Poloni) in principem  haeredem  et legi- 

timum succesorem et deinde successores corundem.
(Słowa deklaracji z r. 1374 króla Ludwika co do suk­

cesji na tron polski potomstwa jego.

4) Ob. Synowie Gedymina tom 2. «Lubart» str. 131 
nota 191 wyd. 1853.

6) O tym stosunku Jagiełły  do korony polskiej D łu­
gosz z wyraźnym naciskiem na dwóch miejscach m ów i; 
«Astruens rex non congruere sibi in alieno regno postquam 
hcieres ejus H edrigis regina  sublata foret immorari*. A dalej t 
«Hedvigi Poloniae regina et haerede unica ex cujus con-nubio 
noverat se d iadem a et Poloniae regnum adeptum  fuisse ex 
orbatus*.
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Czy był szczerym w tych oświadczeniach? Dłu­
gosz królowi niechętny, mówi, że nie był nim, 
przeciwnie obawiał się, by go z tronu, a nawet 
i Polski nie w yrzucono.6) Jak bądź to jego chwi­
lowe postanowienie, było tak głośnem, że Wil­
helm książę austrjacki, były narzeczony, jeżeli nie 
co więcej Jadwigi, udał się do w-go. mistrza K rzy­
żaków z zapytaniem czyliby nie było na dobie 
przypomnienie się Polakom 7).

Kto zaś niezawodnie obawiał się, aby słowa 
króla nie stały się prawdą, była to rada koronna. 
O  tym czasie zaczęła ona wchodzić w bliższe sto­
sunki z senatem litewskim co do złączenia Litwy 
z Polską, jak to niżej wykazanem będzie. Niechże 
król stanowczo opuści Koronę, a wszelkie za­
biegi do utworzenia na tej drodze wielkiego państwa, 
spełzną na niczem. Była to więc dogodna chwila 
do uregulowania tych stosunków. Należało tylko 
walny zjazd zwołać, a ten jednogłośnie obwołał 
by Jagiełłę królem dziedzicznym z wielkiem za­
dowoleniem Litwy.

A  że tego życzył sobie ogół i w Koronie, 
okazało się dwadzieścia lat później, gdy Bóg 
króla starca obdarzył męskiein potomstwem.

Ale dziwne to było plemię owi dostojnicy Pol­
ski, co od czwartego stulecia do wieku czternastego 
trzymali w rękach swoich losy Polski. Wobec króla 
młodego, rokującego liczne potomstwo, otoczo- 
nego gronem krewnych, w kraju, gdzie prawo 
salickie co do sukcesji na tron dotąd nietknięte 
istniało, oni zamiast bronić tego króla od nasta­
wionych sideł, przefrymarczają przyszłość swej 
ojczyzny dynastji, jej obcej a znanej z czynów 
krwawych, srogiego samolubstwa, nienasyconej 
chciwości. Wiążąc się z tą dynastją na wieki, 
dają sobie przez nią wydrwić na rzecz Węgier 
znakomitą cześć Rusi, orężem polskim zdobytej. 
Gdy nie było męskich potomków, przyjęto córki, 
bo ten dziwny naród, któren do przesytu szczyci 
się być męskim, zawsze najchętniej lgnie do ką- 
dzieli. T rzym ał#się wiernie córki starszej, Marji, 
pomimo że była małżonką najzaciętszego Polski 
wroga. Przyjął z radośnem uniesieniem siostrę 
jej Jadwigę, zaręczoną już księciu, co niewiele lepiej 
od szwagra wróżył. A teraz, mając pod ręką dziel­
nego krófa, przypomina sobio rada koronna, że 
w dalekiej Styrji, malutkiem hrabstwie, tuła się 
przy stryju sierota, wnuczka Kaźmierza Wiel­
kiego, Anna, córka Pana na Celeju. Sierotę tę 
ogłasza jedyną dziedziczką tronu, a korząc się 
z prośbą przed Jagiełłą, by Polski nie opuszczał, 
lecz jej dalej królował, wzywa go, by ją poślubił.8)

Ale Anna, jakiebądź współczucie rozbudzać 
mogła, nie była dziedziczką tronu polskiego. 
W  dynastji Piastów córki do sukcesji na tron 
powołane nie b y ły ; świadczy o tern czterowie- 
kowe ich panowanie w małej i wielkiej Polsce, 
tożsamo dłuższe jeszcze na Szlązku i Mazowszu 
W e wszystkich umowach króla Kaźmierza Wiel­
kiego z Ludwikiem, jest mowa tylko o sukcesji 
po mieczu. Tylko zbytnia przezorność spowodo­
wała Ludwika na samym początku panowania

6) N on vu lgaris m etus V ladislauin regem  p e rv ase ra t 
d e  regno P o lon iae  se ejciendum  fore.

7) Codex dipl. P russiae 6 tom  d o k . 86.
8) M onent (p rim ores) ne unius conso rtis h aered is  re-

g n i Polon iae se a  regno  P o lon iae  resiliise p raesum at supe-
resse  aliam  haered em  reg n i Polon iae aeque justam  v irg inem
an n am  etc. (D ługosz pod  r. 1400).

«Sie m einem  ( t . j .  rad a  ko ro n n a), dass A nna des G ra- 
fen  von Czilen B ru d ers-T o ch te r die n ach ste  E rb in in  sey  zum
R e ic h e  zu Polan». V oigt codex  d ip lom . P russiae tom  6 .

swego złożyć sejm we Węgrzech, któren dwie 
córki jego dobrodzieja i stryja, Kaźmierza, w trze- 
ciem małżeństwie spłodzone, odsądził od sukcesji 
tronu w Polsce, Mając bowiem już zamiar jednę 
ze swoich córek osadzić na tym tronie, obawiał 
się, aby w danym razie, dawne przywiązanie do 
krwi Piastów nie wyszło na jaw, i kiedy ko­
bieta ma być królem, lepiej żeby nim była wnu­
czka ostatniego króla. Pomimo to Władysław 
poszedł za radą swych dostojników i poślubił 
Annę. 9)

Został więc po raz drugi koronowanym mę­
żem dziedziczki tronu z władzą i prawami do 
majestatu przywiązanemi (1402 — 16). Królowa 
Anna umiera r. 1416. Jedyna córka, którą spło­
dziła Anna, miała przy jej zgonie lat ośm. Jeżeli 
rada koronna naprawdę matkę jako jedyną dzie­
dziczkę tronu uważała, natenczas dziedzictwo to 
spadło na ową latorośl Piastów, a król ojciec li 
jako opiekun aż do jej wieloletności, mógł pia­
stować władzę. Do tego doszedł król sędziwy po 
trzydziestoletniem słynnem panowaniu. Niech­
że córka poślubi, jak wszystkie księżniczki tego 
domu, cudzoziemca i ma z nim potomka, korona 
polska przejdzie w inny dom i wszelkie postano­
wienia króla i rady koronnej, dążące do połącze- 
czenia Litwy z Polską spełzną na niczem, bo Li­
twa nie przystanie na to, by kto inny, niż czło­
nek jej dynastji, został najwyższym Wielk. Ks. 
Litwy.

Ale ówczesna rada koronna była przede- 
wszystkiem dwulicowa. Improwizuje w osobie 
prawnuczki Kaźmierza Wielkiego dziedziczkę tro­
nu, a jednocześnie uznaje dziedzictwo tegoż tronu 
w osobie Władysława Jagiełły, zawierając umowę 
z radą koronną litewską, że, w razie gdy tenże 
umrze bezdzietny, natenczas obie rady wspólnie 
króla obierać mają. I0) Król przedewszystkiem 
życzył sobie męzkiego potomka, aby na obu 
państwach jedną dynastję z krwi swrnjej ustalić. 
Miał już lat 70, trzecie małżeństwo było bezpło- 
dnem, zamierzone związki z zagranicznemi do­
mami nie odniosły skutku, a w kraju niespokoj- 
ność wielka być musiała, kto będzie małżonkiem 
jedynej już dorastającej dziedziczki tronu, a przeto 
Polski królem.

W takim zamęcie sędziwy król postanowił 
temporyzować " )  póki się da, i polegać na doi rej 
swej gwiaździe, która go dotąd nie opuściła.

W  r. 1421, gdy Jadwiga dochodziła wieku, 
w którym pierwsza żona ojca jej już była koro­
nowaną i jemu poślubioną, ojciec nie daje jej 
męża, lecz zaręcza ją za pośrednictwem kilku 
panów polskich z młodziutkim synem margrabiego 
brandeburskiego, najwierniejszego sprzymierzeńca 
Krzyżaków, który po zaręczynach został na k ró ­
lewskim dworze w Krakowie, i jako ewentualny 
następca tronu, tamże wraz z królewną wycho-

9) C onsiliarorum  cotisilio reductus est h ae red em  H e- 
dvig i p rop inqu iorem  A n n am co p u la  m atrim onii illi consocian- 
dam  (D ługosz r. 1401. T ę  d a tę  p o daje  roczn ik  Św iętokrzy­
ski z d o d a tk iem , że r. 1402. k o ronow ana została , (M. P. 
t. 3.) o czem  D ługosz n ie w spom ina. R oczn ik  M iechow ski 
zaś i k ro n ik a  p ruska  Ja n a  de. Posilge (M. P . t. II . i ser. 
r . p u rs . t. 3.) p o d a ja , że ślub m iał m iejsce 29. S tycznia 
r. 1402.

10) O bacz niżej.
n ) O tej tem poryzacji w łaśc iw ie  zw lekaniu  w ydan ia  

có rk i za m aż, w spom ina z nacisk iem  d o p e łn iacz  roczn ika  
szam otulskiego (M. P. t. II. str. 864). «Q uae» (t. j. Ja d w ig a , 
c ó rk a  k ró la) hucusque in v irg in ita te  perm an e t p a tre  nesci- 
tu r  quo anim o earn tra d e re  m arito  non curan te .

wanym był. Zaręczyny odbyły się w obecno­
ści rady koronnej, która nawet udatniejszego 
konkurenta odsunęła n ) W  ślubnym pakcie po­
stanowiono, że jeżeli król nie zostawi po sobie 
synów, korona spada na córkę i jej małżonka ; 
w przeciwnym razie, królewna ma tylko otrzy­
mać posag stutysięcy florenów w złocie. 13)

(C. d. n.)

Z A D O R A
H i s t o r j a  z k o ń c a  XVIII. wi eku .

przez

J. I. K R A SZEW SK IEG O .

(Ciąg dalszy.)

Poźno już do K odnia powrócili, i do­
brze że Łow czy ich na krupnik prosił po 
drodze, bo tu już wieczerzy spodziewać się 
nie było można. Papierów  kupa czekała na 
Jacka. Koniuszy zaraz z kluczami poszedł 
wydawać obroki.

N astępnych dni s ta ry  pan Stefan, k tó ry  
m iał afek t szczególny do Zadorskiego, nie 
spuszczał go z oka. M iał się czemś zaj­
mować w domu, jednak  ten m łody, mil­
czący, skrom ny i, przeciwko obyczajowi 
wieku swego i stanu, pokorny a nieśm iały 
chłopak drażnił go  ja k  zagadka. Miał za­
razem sym patją dla niego i niepokój jakiś
0 przyszłe losy człowieka, k tó ry  tak  m ało 
się troszczył o przyszłość swoją i rady  so­
bie daw ać nie umiał.

Chwilowo znajdow ała się właśnie w rezy­
dencji kodeńskiej księżna wojewodzicowa, ulu­
bieniec je j i pełnomocnik Strażnik K oronny i 
wiele innych osób, pościąganych tu in tere­
sami wielce zawikłanemi. Księżna, ja k  wia­
domo, zajm ow ała się nietylko swojemi d łu ­
gam i, swataniem  syna, ale polityką, sejmi­
kami, w yborem  posłów i krescytyw ą swoich 
klientów. W  czasie pobytu w Kodniu do­
syć liczny fraucym er, tak  w esoły i swobo­
dny ja k  sam a pani, otaczał ją  i przyczy­
niał się wielce do ożywienia na jak iś czas 
tej pustyni. Pan Stefan Drobisz, ja k  wszy­
scy inni dworzanie księżnej, chętnie wieczo­
ram i chodził do wielkiej izby panieńskiej, 
w której za dnia haftow ano, prasow ano i 
przygotow yw ano stroje, a  w tej porze za-

,2) D ługosz pod  r. 1421.
ls)  «P acta  m atrim on ia lia  F rid e ricu s m arch io  B rande- 

burg iensis nom ine F re d e ric i filii sui cum  V ladislao reg e  P o­
lon iae  sancit filiam que ejusdem  reg is  H edvig im  p raefa to  filio 
suo desp o n sa t h is condition ibus u t si regem  sine filiis dece- 
d ere  co n tig e rit regnum  ad  filiam e t generum  devolvi d eb ea t. 
Si vero rex susceperit filios d eb ea t d a re  dos I le d v ig i e tc . 
( inven tarium  arch iv i reg n i, w ydany  w Paryżu str. 42).

D o k u m en t ów t. j. in tercyza  ślubna nosi d a tę  8. kw ie­
tn ia  r. 1421 i p o d an a  w ca ło śc i w k odeksie  dypl. b ran d e - 
b ursk im  w yd. R ied la  t. I II . In n e  głów niejsze jeg o  p u n k ta  są: 
że ślub m iał dop iero  po p ięc iu  lec iech  n as tąp ić , co się zg a­
dza ze system em  tem poryzacyjnym  k ró la  w tym  p rzedm iocie . 
P on iew aż zaś on n a  sobie dośw iadczy ł, n a  ja k  chw iejnym
1 dw uznacznem  sto i się  stanow isku , g d y  się jes t ty lko  m ężem  
lub ojcem  i o p iekunem  k ró low ej, postanow iono , że mąż i żona 
w  danym  razie sta ją  się dziedzicam i tro n u  i oboje k o ro n o ­
w ani być m ają , a  g d yby  k ró low a p o  ślub ie  u m arła , m ąż 
a  n ie siestry  je j po niej nas tąp ią . N ak o n iec , jeże li n ie c ó rk a , 
a le  synow ie k ró la  tron  p osiędą  i bezdzie tn i um rą, w tym  
raz ie  có rk a  i je j mąż n ie m ają  po  n ich  n as tąp ić , naró d  
p rze to  k ró la  sobie  o b ie rać  m a.
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siadano do bardzo ożywionej gaw ędki, k tó ­
rej bujne śmiechy nieraz do salonów do­
chodziły. Księżna, choć się nam arszczyła, 
b y ła  pobłażającą. Rej w iodła w tym  dru­
gim salonie średnich ła t panna, zaufana po­
wiernica pani, panna K lara M acierzyńska, 
k tó ra  niegdyś pięknością, a  dziś dowcipem 
naw et w W arszawie słynęła.

Bardzo skrom ne miejsce pierwszej pan­
ny respektow ej, k tó re  zajm ow ała u księż­
nej, nie przeszkadzało je j być osobą m a­
jącą  w świecie pewne znaczenie. Przez jej 
ręce przechodziła nie jed n a  tajem nica i 
serca i państw a, z jej pom ocą po cichu 
zaw iązywały się intrygi, by ł to  ajent księ­
żnej, pośrednik wielu frymarków, i nie je ­
den pow iatowy dygnitarz jej by ł winien 
o rder św. S tanisław a, którym  go K ról J. 
M. zaszczycić raczył.

Pełniąc tyle rozmaitych funkcji, panna 
K lara  m iała sposobność zebrać sobie k a - 
pitalik wcale piękny i rozum ten, że go u 
księżnej pani nie umieściła. N iegdyś b a r­
dzo piękna, tak  że zarówno z hr. T hom a- 
tis i wielu paniami m iała szczęście służyć 
za model do obrazów Bacciarellego, b a r­
dzo zalotna, panna K lara dotąd  jeszcze 
zosta ła  wolną, lecz mówiono, że już za 
w łasnym  domem, odpoczynkiem i zam ąż- 
pójściem tęskniła. Pięknej postaw y, zbyt 
może tylko o k rąg ła  i form nadto w ydat­
nych, z tw arzyczką o dwóch podbródkach 
i m ało znacznym wąsikiem na wierzchniej 
w ardze, panna K lara, przez księżnę zwana 
K laryssą, po nużącem sznurowaniu ust w 
salonie, lubiła u siebie swobodnie sobie po­
zwolić się pośmiać ze słów ek dwuznacznych 
i tłu s ty c h ; grom adzić młodzież i młodszym 
swym podkom endnym  dozw alała też przy 
swoim nadzorze pochichotać i podrażnić 
młodzież.

O szarej godzinie schodzili się kto 
m ógł, panny siadały  na sepetach, kufrach 
i ław kach, K laryssa zajm ow ała miejsce na 
fotelu dla niej przeznaczonym, a dworzanie 
stali, przechadzali się, lub niekiedy przy­
siadali się do swych bogiń.

S ta ry  pan Stefan, choć do płci p ięk­
nej, ja k  mówiliśmy, już żadnych sobie praw  
nie rościł, lubiał wieczorami przychodzić do 
panny K laryssy, aby się pośmiać z dru­
gimi.

T eg o  wieczora S tarsza panna by ła  
dosyć kwaśną. D łubiąc w zębach, sp arta  
o kraw ędź fotelu, narzekała  za coś na 
księżnę.

— Skarży się, płacze, złości, w łosy 
sobie rwie — a, jakem  poczciwa (m iała 
takie przysłowie) sam a sobie winna. Z a­
płacze się, zakaprysi, potem  rozgorączkuje... 
T ak  było  i z królem  i — ze wszystkimi ! 
Jakem  poczciwa !

Koniuszy, k tó ry  słuchał a nie lubił 
rzeczy kwaśnych, rzekł żywo :

— Nie trzeba  brać do serca chwilo­
wych przypadłości ! Nie tyleśm y to  już 
przeżyli. N asza pani, praw da, gorąco bie­
rze wszystko, ale u niej, szast, p rast, p ręd ­
ko wszystko przechodzi.

K laryssa g łow ą potw ierdziła tylko.
— Powiem panu Stefanowi — dodała  

ciszej —  że mnie już ta  służba kością w

gard le . Jakem  poczciwa, mam jej dosyć, 
radabym  spocząć.

— A no, tylko panna Rejentów na 
niech zapowie —  rzekł Drobisz •— posypią 
się konkurenci, co jej zechcą towarzyszyć 
na pustynią.

Rozśm iała się K laryssa.
— Jestem  trudna ! — rzekła.
Potem  oczyma potoczyła po pokoju

do koła.
—  Cóż to ! Zadorskiego nie m a ?
U w aga ta  m iała znaczenie, k tó re  ba­

czności S tefana nie uszło.
— E ! ten Jacek, to oryginał, ode­

zwał się — on tu rzadko kiedy się zjawia, 
a m ało go  i gdzieindziej widać. W  kance- 
larji siedzi, pisze za dwu albo za trzech,
—  gdy  m a chwilę spoczynku, to książkę 
gdzie ja k ą  w ykradnie i w kącie się z nią 
zab aw ia! Z niego pociechy n ikom u!

N a tę  naganę nie odpow iedziała panna 
K laryssa.

— Osobliwszy m łody człek, na księ­
dza czy c o ! —  szepnęła.

— No —  a ja  go  lubię —  dołożył 
Koniuszy — stateczny, uczciwy, tylko ma 
w adę —  nieśmiały jest. M łodemu z tern 
na świecie ciężko... Ludzie zadepczą.

K laryssa słuchała.
— Niechaj by pan Koniuszy go  za- 

animował —  rzekła —  a to tak  zgnije 
w kącie. Żeby też nie przyjść o t i tu z in­
nymi się pośmiać... M yślałam  zawsze, że 
to z dumy robi.

— Gdzie z a ś ! — rozśmiał się Drobisz
—  tchórz je st. Ja to najlepiej wiem.

—  A z  k ą d ?  — zapy ta ła  ciekawie 
K laryssa.

P. S tefan w ąsa pogładził.
—  T rafia mu się partja  co się zowie, 

gdzie go panna ciągnie sam a, ledwie że 
nie mówi — weź mnie asindziej — a ten 
niuńka, ani kroku.

- G dzie? k to ? ja k a  panna — !bardzo 
żywo podnosząc się z poręczy, na której 
b y ła  sp a rta  — odezw ała się p. K laryssa.

— Łow czanka z W ólki! — szepnął 
Drobisz.

—  Ma dobry n o s ! — rozśm iała się, 
uspokojona siadając znowu wygodniej s ta r­
sza panna — tam  go W ysocki nie dopuści.

—  Jak i?  k tó ry ?  — zapy tał z kolei 
Koniuszy, mocno zdziwiony.

—  Żebyś też asan nie w iedzia ł! —  
o d p arła  panna. —  Jakem  poczciwa ! chyba za­
pom niałeś. K ocha się w niej, pewno od 
la t sześciu K saw ery W ysocki, zaklął się 
słyszę, że kiedy ona je g o  nie chce — bo 
nie chce —  to  nikogo do niej nie dopuści, 
i albo sam  zginie, lub każdego konkurenta 
uśmierci. Jędrzykowicza już obciął, Jab ł- 
czyńskiego przepędził, a  byle się Zadorski 
posunął i z nim będzie to samo.

— N o ! tego  to się on znowu nie 
zlęknie —  rzekł Koniuszy — bo siłacz 
je s t i w szablę zagrać umie —  ale dzium- 
d z ia !! niunia z niego !

— N a kapucyna! — rozśm iała się 
p. K laryssa.

— N aw et i to  nie — popraw ił K o­
niuszy — bo kapucyni słyną ze śmiałości 
i zuchwalstwa a  on —

R ęką dokończył. Panna by ła  m arko­
tna, dołożyła po cichu.

—  Przyprowadził byś go tu czasem...
Rzuciła okiem, zrozumiał Drobisz, że

panna dojrzała  interesow ała się młodzień­
cem. A b y ła  i to pod względem finanso­
wym partja  doskonała, szacowano M acie­
rzyńską na kilka tysięcy czerwonych zło­
tych, przy tern dożywocie albo zastaw a 
w Kodeńszczyźnie były  pewne, a stosunki 
panny bardzo rozgałęzione do wszelkiej 
promocji otw ierały drogi.

Zw ała się kuzynką Biskupa S...., cho­
ciaż ludzie się z tego  uśmiechali —  i wcale 
czego innego domyślali.

T a  różnobarwna przeszłość panny K la­
ryssy, dla przyszłego je j męża, korzystną 
być m ogła, ale przyjem ną — trudno po­
wiedzieć.

Koniuszy też jak o  przyjaciel nigdy by 
mu blizko czterdziestoletniej p. K laryssy 
nie sw atał. M ruknął coś niewyraźnego i na  
tern poprzesta ł, rad  że się dowiedział 
o K sawerym  YVysockim, o k tórym  chciał 
pomówić z panem  Jackiem.

D rugiego dnia zeszli się u m arszał­
kow skiego stołu. Zadorski od ostatnich 
odwiedzin u Łow czego w sobie by ł zam­
knięty, smutny, i nie ukazyw ał się prawie. 
Koniuszemu się zdało, że zmizerniał. P rzy- 
został po skończeniu obiadu, aby się z nim 
rozmówić.

jakoż we dwóch tylko znaleźli się 
w końcu na ław ach u stołu.

— Coś ci ostatnie polowanie na hum or 
nie posłużyło —  odezwał się chrząkając 
znaczaco Koniuszy. — Chodzisz jak  przybity.

—  Ja !— A k tó ż?  panna R ejentów na K la­
ryssa, p y ta ła  mnie o acana, czemu wieczo­
rami do niej nie uczęszczasz na konw ersa­
c ję?  H m ! ł ta  na waszeci patrzy  miłem 
okiem, tylko to — tłusty  połeć, (po cichu 
grubijańsko dodał) nieco odleżały.

Uśmiechnął się i skrzywił pan Jacek.
— Hm! i ten ci nie do sm aku? spy ta ł 

Koniuszy.
Ramionami ruszył Jacek, z resztek  

chleba kręcił gałk i i toczył je  po stole 
zamyślony.

—  A to acan wiesz — dołożył s ta ry  — 
że w Łowczance od la t sześciu kocha się 
zapam iętale K saw erek W ysocki, i poprzy­
siągł, słyszę, że nikomu do niej dostąpić 
nie da, a  dwu już podobno obciął.

— No, to  co ?  —  zapy tał obojętnie 
Zadorski.

—  Pytam  tylko, czy się go  nie 
obawiasz ?

Zadorski się rozśmiał.
—  Ani mi on w g ło w ie ! — rzekł. 

Rąbie się dobrze i ja k  się napije, do oczów 
skacze, ale to  ta m !!

G ałką cisnął o s tó ł i w stał z ławy. 
Koniuszy nań popatrzał i ruszył się także.

— N o , nie pójdziemy do starszej 
panny?

— A ja  tam  po co ?
Żachnął się na tę  odpowiedź stary , a  

potem  ręce obie położywszy na ram ionach 
Jackowi, popatrzał mu w oczy długo.

— Jacku, kochanie! z ciebie chyba 
nigdy człowiek nie będzie ! — rzekł. M am
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że ci ja  to  mówić, że się na polityce świa­
tow ej wcale nie znasz. N o ! panny R ejen- 
tównej możesz nie chcieć, to  się rozumie, 
choć dla chudego pachołka to g ra tk a  
wielka! ale i nie m ając serca, gdybyś się 
akom odow ał, grzecznym był, skorzystałbyś. 
M a do ciebie słabość, szepnęłaby księżnie, 
księżna by słowo rzekła Strażnikowi, drugi 
konik i coś lenungu by p rzy p ły n ę ło !

Potrząsnął g łow ą jak o ś dziwnie Jacek 
i uśmiechnął się smutnie.

—  O t, gdybym  wiedział —  rzekł —  
że sobie przez nią urlop wyrobię.

—  A tobie on na co ? ciekawie na­
stępując odezw ał się Koniuszy.

—  M am potrzebę — odparł cicho i 
niewyraźnie chłopak. Możebym — może- 
bym  gdzie —  możeby się gdzie jak ie  p a­
piery  wynalazły.

P. S tefan popatrzał nań bacznie.
—  N a długoż byś chciał jechać ? —  

spy tał.
— Tydzień, dwa — bąknął Jacek.
—  No, to  chodź ze mną do starszej 

panny, ja  ci mówię, akomoduj się... Przecie 
ona od razu cię nie zje...

Zawahawszy się nieco — Zadorski 
wziął za czapkę.

— Chodźmy —  rzekł.
Szli tedy  przez dziedziniec, choć je ­

szcze było  zawczasu trochę, w prost do 
pokoju panieńskiego, w k tórym  przy k a­
wie już siedziała panna Rejentów na.

Zobaczywszy w chodzącego tego , k tó ­
rego  sobie życzyła, ze s tra te g ją  praw dzi­
wie niewieścią udała  naprzód, że go  nie 
widzi, zajęła się kaw ą i dopiero gdy  przy­
stąp ił z powitaniem, spojrzała nań, dosyć 
surowo...

Koniuszy rozmowę zagaił; panna by ła  
jak b y  roztargniona i kwaśna. T rąc a ł łok­
ciami Jacka, aby się przym ilał do niej, ale 
chłopak zakłopotany nie umiał czy nie 
chciał.

D opiero g d y  Rejentów na, widząc że 
go  trzeba ośmielić i rozruszać, zaczęła 
prześladować Łow czanką, trochę się oży­
wił. Koniuszy usunął się ku pannie Zieloń- 
skiej, m łodej roztrzepanej wielce blondynce, 
k tó ra  do zastąpienia kiedyś K laryssy aspi­
row ała, a  ich zostawił we dwoje.

—  W aćpan się dziczysz, co m łodem u 
nie przystało  — odezw ała się z pow agą 
i minami, k tó re  zupełnie wojewodzicowę na­
śladow ały. —  M łodość na to  pan Bóg dał, 
aby  się jej użyło.

— M oja młodość, panno Rejentówno 
dobrodziejko — rzekł Jacek — nie taka  
ja k  drugich. Żadne je j słonko nie św ieciło; 
siero tą byłem  i jestem . Sam  jeden  w świę­
cie, daleko nie zajdę ani w eseląc się, ani 
u ludzi łaski szukając.

—  E ! bo to  z w asana desperat, j a ­
kem  poczciwa — przerw ała Rejentówna. 
M ało kto  sierota! M łodość to m atka. K to 
ją  ma, sierotą nie je s t, na starość dopiero 
sieroctwo prawdziwe... Pewnie że o Ł ow - 
czance myśleć i tern sobie serce psować, 
nie do rzeczy by było, ale czy to mało 
ludzi i panien na świecie.

Kulejąc dalej w lokła się tak  rozmowa, 
k tó rej napróżno obrót rom ansowy s ta ra ła  
się nadać panna K laryssa, spog lądała  w

oczy Jackowi, iskry z nich dobyć nie m o­
gąc i trochę ją  złości brały .

G dy wreście dosyć niezgrabnie w yra­
ził p rośbę swą najuniżeńszą co do dw uty­
godniow ego urlopu, ruszyła ramionami p ra ­
wie gniewnie. W y p y ta ła  go  po co i na co 
uwolnienia potrzebow ał, kiedy powróci, a 
ostatecznie pół gębkiem  coś przyrzekła.

Jacek ją  w rękę pocałow ał, co prze­
dziwne w yw arło wrażenie, bo mu rękę 
ścisnęła panna R ejentów na i dodała  p ro ­
tekcjonalnie.

— Już się nie turbuj, ja  sam a powiem 
S trażnikow i, a on dla mnie —  musi to 
zrobić. Jakoż nazajutrz w kancelarji pan 
Długoszew ski pryncypalny eo tem pore se ­
k re ta rz  księżnej, oświadczył kwaśno panu 
Jackowi, k tó rego  nie lubił, że mu na żą­
danie dano urlop na dni dziesięć, z tem  
by dłużej ani godziny się nie absentow ał 
pod u tra tą  miejsca w kancelarji.

T egoż dnia pobiegł Rejentównie w jej 
pokoju pryw atnym  podziękować Jacek. Tu 
go miłościwie bardzo zatrzym ano, musiał 
siąść, musiał się napić likworu, zakąsić 
piernikiem, trzy razy pannę w ręce cało­
wać, i gdyby nie to , że w padła Zieloń- 
ska na g w ałt wzywając Rejentównej do 
księżnej, nie łatw o by się uwolnił.

W ieczorem  Koniuszy znalazł go w 
stajni opatrującego już konia i napróżno 
s ta ra ł się w ybadać o cel podróży.

—  Dosyć że z niego, ani dobrym , ani 
złym sposobem  nic dobyć nie można — 
rzekł w duchu. —  Jak się zatnie, gdyby  
koń narowisty, choć pod nim słonie pal!

(C. d. n.)

Jeszcze 11. z. m apetyzm ie ziierzęcym .
Skandale wiedeńskie z magnetyzerem Hanse- 

nem, znowu zwróciły uwagę świata na pewne zja­
wiska chorobliwe, sztucznie wywoływane, a które 
popularnie podsuwają się pod jedną nazwę : snu 
magnetycznego. W  ostatnich kilku miesiącach wy­
tworzyła się w Niemczech cala literatura magne­
tyczna, a ponieważ w dyskusji zabrały glos 
pierwsze powagi naukowe, więc spodziewać się 
należy, że sprawa ta tajemnicza ostatecznie wy­
jaśnioną zostanie.

Niedawno wspominaliśmy już pokrótce w 
„Tygodniu'1 o historycznym rozwoju tej dziwnej 
sprawy, dziś postaramy się podać stan jej obe­
cny, według sprawozdania dr. Gscheidlena, który 
się nią przez dłuższy czas zajmował.

Hansen pokazywał swe przedstawienia w 
takim porządku. Zapraszał około dwadzieścia 
osób na scenę i sadzał ich na krzesłach, tak, że 
publiczności widzieć nie mogły. Każdej z osób 
dawał do ręki kawałek szkła szlifowanego, które 
było przymocowanem na czarnej podkładce i 
kazał nań patrzeć bez przerwy. Podczas tego 
przypatrywania się chodził od jednej osoby do 
drugiej i robił nad niemi różne ruchy rękami. 
Po kilkakrotnem powtórzeniu tych operacji, wy­
bierał z grona siedzących, tych, którzy wyrazem 
twarzy, lub innemi odznakami dawali poznać, iż 
będą skłonni do zaśnięcia. Nad tak wybranymi 
„mediami1* prowadził dalej swoje „passy**, pocie­
rał rękami, kazał zamykać oczy i usta i ogłaszał, 
że te media nie mogły same otworzyć ani warg

ani powiek. I rzeczywiście w wielkiej ilości wy­
padków, rzecz tak się miała. Inne prowadził za 
palec, przeciw ich woli, po całej scenie, innyin 
powiadał, iż zapomniały swego nazwiska i gdy 
je o to pytał, rzeczywiście nieraz nic nie odpo­
wiadały. Innym kazał dłonie złożyć w kułak 
potem swemi rękami potarł ich ramię i gdy pó­
źniej żądał, aby dłonie roztworzyli, nie mogli 
tego doprowadzić do skutku, lub też czynili to 
z wielką trudnością. Niektórym z medjów w m a­
wiał, iż się znajdują w ogrodzie owocowym, 
prosił je o zrywanie owoców, a na to miejsce 
dawał im kartofle, które były gryzione w prze­
konaniu, iż są gruszkami. Na zakończenie, pocie­
raniem rąk, nóg i tułowia, wprowadzał niektóre 
osoby w stan naprężenia takiego, że kładł je na 
dwóch stołkach tak, że głowa oparła się o jeden, 
a pięty o drugi. Reszta ciała swobodnie wisiała 
w powietrzu. Potem sam stawał po środku p o ­
kazując, jak silnem było stężenie mięśni.

D ośw iadczen ia  H an se n a  w y w o ła ły  og rom nie  
wiele w rz a w y .

W  Dreźnie towarzystwo przyrodników i le­
karzy zaprosiło go na osobne posiedzenie w d. 
22. kwietnia z. r. Oprócz lekarzy znajdowało się 
na posiedzeniu wiele drezdeńskicn znakomitości, 
a między niemi i król saski. Lecz większa część 
doświadczeń Hansenowskich, nie udała się wcale, 
jeden z profesorów politechniki zabrał głos, że 
w doświadczeniach Hansena gra rolę wyłączną 
zjawisko tak zw. hypnotyzmu, stanu uśpienia ner­
wowego, który się wywoływa długiem patrzeniem  
na jeden punkt i oderwaniem myśli od świata 
zewnętrznego. Nie może być nawet mowy o ja­
kiej nowej emanacyjnej sile, której panem mia­
nował się Hansen.

Na drugiem posiedzeniu, otwartą została de­
bata, nad doświadczeniami, które Hansen poka­
zywał. Większość znaczna, lekarzy była tego 
zdania, że t. z. media, indywidum słabej siły 
woli, podlegają pod wpływem zręcznych manipu­
lacji Hansena, dziwnego otoczenia i ciągłego wpa­
trywania się w jeden punkt, zasypianiu, i że 
wtedy robią to, co im się każe.

Lecz jeśli się bliżej zastanowimy nad tem, 
to przyjdziemy do przekonania, iż zapatrywanie 
to jest błędnem.

Doświadczenia Hansena polegają na:
1. Wywoływaniu snu, lub stanu do snu 

podobnego.
2. W y w o ły w a n iu  pew nej sz tyw ności  w c z ło n ­

kach.
3. W y k o n y w a n iu  ruchów  naśladow czych .
Ą. W y w o ły w a n iu  hallucynacji.
Przyrodnik, jeśli ma wydać swe zdanie o

rzetelności pewnych faktów, przedewszystkiem 
konstatuje fak ta , nie myśląc a priori o ich 
tłumaczeniu. Otóż zupełnie niepotrzebnie podda­
wano dyskusji tę rzecz, czy Hansen posiada ja­
kąś osobną siłę magnetyczną, czy też nie ? Do 
niczego to doprowadzić nie mogło. Ażeby poznać 
sprawę, trzeba było starać się naśladować Han- 
senowskie doświadczenia, i rzeczywiście lekarze 
wrocławscy to uczynili

Hansen daje do ręki kawałek szkła szlifo­
wanego i każe długo, nieruchomie nań patrzyć. 
Jeżeli to sami spróbujemy, to przekonamy się, 
że oko nasze prędko się zmęczy i przestaniemy 
odróżniać rękę od szkiełka i całe pole widzenia 
zacznie się spływać i przedmioty zacierać.

Wiele osób odrazu wpada wtedy w stan



s n u .  J u ż  M e s m e r  s t o  l a t  t e m u ,  w i e d z i a ł  d o b r z e

0  t e m  z j a w i s k u .  L e c z  n ie  z a j m o w a n o  s ię  w t e d y  
n i e m  w c a l e  i d o p i e r o  B r a i d  w  M a n c h e s t e r z e  o d ­

k r y ł  je  n a  n o w o  w .  r .  184.1. B r o i d  w i d z i a ł  j a k  

m a g n e t y z e r  L a f o n t a i n e  p o k a z y w a ł  s w o j e  s z t u k i ,

1 a b y  t e o r j ę  t e g o  s z a r l a t a n a  z b ić ,  p o w y m y ś l a ł  
s p o s o b y  w p r o w a d z a n i a  w  p o d o b n y  s t a n  b a r d z o  

z w y k ł y m i  ś r o d k a m i .  U d a ł o  m u  s ię ,  w  o b e c n o ś c i  

8 0 0  w i d z ó w ,  k i l k u n a s t u  d o j r z a ł y c h  lu d z i  w p r o ­

w a d z i ć  w  s t a n  t a k i e g o  u ś p i e n i a ,  k t ó r y  n a z w a ł  

h y p n o t y z m e m .  W s z y s c y  o d r a z u  z a c z ę l i  p r ó b ę ,  

w p a t r u j ą c  s ię ,  w  j e d e n  p u n k t ,  p r z e z  B r a i d a  w y b r a n y .  

P o  1 0  m i n u t a c h ,  p o w i e k i  u  d z i e s i ę c i u  o s ó b ,  b e z ­
w i e d n i e  o p u ś c i ł y  s ię  a  n a w e t  z  p u b l i c z n o ś c i  p r z y ­

g l ą d a j ą c e j  s ię ,  t r z y  i n d y w i d u u m  z a s n ę ł y ,  z a p a t r u ­
j ą c  s ię  n a  p o s t ę p o w a n i e  t y c h ,  k t ó r z y  p o d l e g a l i  
d o ś w i a d c z e n i u .

L e c z  n ie  t y l k o  l u d z i  m o ż n a  w p r o w a d z a ć  

w  t a k i  s t a n  w y j ą t k o w y .  Z w i e r z ę t a  n i e k t ó r e  z  
w i e l k ą  ł a t w o ś c i ą  j e m u  p o d l e g a j ą .  Z n a n y m  j e s t  

f a k t ,  ż e  j e ś l i  z m u s i m y  k u r ę ,  a b y  p r z e z  d ł u ż s z y  

c z a s  w p a t r y w a ł a  s ię  w  j e d e n  p r z e d m i o t ,  t o  o n a  
u s y p i a  i n ie  r u s z a  s ię  z  m ie j s c a .  Z w i e r z ę t a  m a j ą  

w  t a k i m  s t a n i e  o c z y  o t w a r t e ,  s i ln ie  o d d y c h a j ą .  

W t e d y  m o ż n a b y  i m  n a d a ć  t a k i e  p o z y c j e ,  w  j a ­

k i c h  b y  n a  j a w i e  n i g d y  n ie  u s t a l i .  M o ż n a  n p .  

w y c i ą g n ą ć  w s t e c z  n o g ę ,  r o z p i ą ć  s k r z y d ł o ,  a  k u r a  

s i ę  n ie  o p r z e  i n i e  p o b i e ż y  d a le j .  Ł a b ę d z i e ,  k a c z k i ,  

g ę s i ,  z a c h o w u j ą  s ię  w  t e n  s a m  s p o s ó b .
D o ś w i a d c z e n i e  t o  o p i s a ł  j e s z c z e  O .  K i r c h e r  

w  r .  1 6 4 7  w  s w o je j  „ A r s  m a g n a  lu c is  A  u m b r a e "  

j a k o  „ e x p e r i m e n t u m  m i r a b i l e 1' .  D o ś w i a d c z e n i e  
p o l e g a  n a  t e m ,  ż e  z w i ą z u j e  s ię  k u r z e  n o g i  i k ł a ­

d z i e  s ię  j ą  n a  s to l e .  G d y  k u r a  s ię  u s p o k o i ,  p r o ­

w a d z i  s i ę  n a  s to le ,  w  p o p r z e k  d z i o b a  k r e d ą  d ł u g ą  

k r e s k ę  i z d e j m u j e  s ię  w i ę z y .  K u r a  w p a d a  w  s t a n  

u ś p i e n i a  i n ie  j e s t  w  s t a n i e  p o r u s z y ć  s ię .  H e u b e l  

w  K i j o w i e  p r z e k o n a ł  s ię ,  ż e  i ż a b y  w  p o d o b n y  
s p o s ó b  u ś p i ć  m o ż n a .  T r z e b a  ż a b ę  s z y b k o  p r z e ­

w r ó c i ć  n a  g r z b i e t  i p r z e s z k a d z a ć  w  p o w r o c i e  d o  

n o r m a l n e j  p o z y c j i .  P o  k i l k u  m i n u t a c h  w p a d a  
o n a  w  o d r ę t w i e n i e ,  t r w a j ą c e  n i e r a z  k i l k a  g o d z i n .  

O d d e c h  z  p o c z ą t k u  j e s t  w t e d y  p r z y ś p i e s z o n y m ,  

p ó ź n ie j  s ię  u sp o ic a ja .  U s z c z y p n i ę c i e  p r z y p r o w a d z a  
ż a b ę  d o  z u p e ł n e g o  p r z e b u d z e n i a  s ię  w  j e d n e j  

c h w i l i .
S e n  h y p n o t y c z n y  p o t r z e b u j e  p r z y z w y c z a j e ­

n i a .  N a j t r u d n i e j  p r z y c h o d z i  z a s n ą ć  z a  p i e r w s z y m  

r a z e m .  P o t e m  o b j a w y  d a l e k o  p e w n i e j  i w c z e ś n i e j  

w y s t ę p u j ą .

O s o b y  w r a ż l i w e  n i e  p o t r z e b u j ą  n a w e t  w p a ­
t r y w a ć  s ię  w  j e d e n  p u n k t .  N i e k t ó r y m  w y s t a r c z a  

j a k i ś  d ź w i ę k  j e d n o s t a j n y  j a k  n p .  d r a p a n i e  p a z n o ­
k c i e m  o  p u d e ł k o  o d  z a p a ł e k ,  l u b  s ł u c h a n i e  u w a ­

ż n e  c h o d u  z e g a r k a .  P r o f .  H a i d e n h a i n  p o k a z y w a ł  
t o  n a  l i c z n e m  z g r o m a d z e n i u  l e k a r z y  w e  W r o ­

c ł a w i u .  T r z e c h  s t u d e n t ó w  z a s i a d ł o  o k o ł o  s t o ł u ,  
n a  k t ó r y m  le ż a ł  z e g a r e k  k i e s z o n k o w y .  P o  d w ó c h  

m i n u t a c h  w s z y s c y  t r z e j  z a s n ę l i .

C i e p ł o  d z i a ł a  p o d o b n i e  j a k  p o d r a ż n i e n i e  n e r ­

w o w e .  M o ż n a  d ł u ż s z e m  t r z y m a n i e m  c ie p łe j  d ł o n i  
n a  g ł o w i e  w r a ż l i w e g o  i n d y w i d u u m ,  w p r o w a d z i ć  

j e  w  s t a n  h y p n o t y c z n y .  Ż e  t u  c i e p ł o  g r a  ro lę ,  

m o ż n a  z  t e g o  w n i o s k o w a ć ,  iż  m ie j s c e  r ę k i  z a ­

s t ą p i ć  m o ż e  n a g r z a n a  p ł y t k a  z  j a k i e g o b ą d ź  m a -  

t e r j a ł u .
L e k k i e  p o d r a ż n i e n i a  s k ó r y  t a k  s a m o  d z i a ­

ł a j ą .  D o  te j  k a t e g o r j i  z a l i c z y ć  n a l e ż y  o w e ,  t a k  

c z ę s t o  u ż y w a n e ,  p o c i ą g a n i e  r ę k a m i  p o  t w a r z y ,  

r a m i o n a c h  i p i e r s i  t y c h ,  k t ó r y c h  s i ę  c h c e  u ś p i ć .

U  b a r d z o  n e r w o w o  w r a ż l i w y c h  o s ó b  n ie

p o t r z e b a  n a w e t  ż a d n e g o  p o d r a ż n i e n i a  z e w n ę t r z ­

n e g o .  S a m o  n a t ę ż o n e  p r z e k o n a n i e ,  iż  s e n  s ię  

z b l i ż a ,  w y s t a r c z a  d o  w y w o ł a n i a  h y p n o z y .  P r o f e ­

s o r  H a i d e n h a i n  k a z a ł  j e d n e m u  z e  s w o i c h  s ł u c h a ­

c z y  z a m k n ą ć  o c z y  i m y ś l e ć  t y l k o  o  t e m ,  ż e  m u s i  

w p a ś ć  w  s e n  s z t u c z n y ; p o  k i l k u  m i n u t a c h  z a s n ą ł  

w  i s to c ie .  T e m u ż  s a m e m u  i n d y w i d u u m  p o w i e ­

d z i a ł  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  iż  b ę d z i e  je  u s y p i a ł  o  ą t e j  

p o  o b i e d z i e  i p o le c i ł ,  a b y  p r z e d t e m  p o p a t r z y ł o  
n a  z e g a r e k ,  a b y  s ię  z o r j e n t o w a ć  c o  d o  c z a s u .  

G d y  p o t e m  l e k a r z  p r z y s z e d ł  d o  m i e s z k a n i a  s t u ­

d e n t a  o  g o d z in i e  ą t e j ,  z a s t a ł  g o  w  s t a n i e  h y p n o -  

t y c z n e g o  u ś p i e n i a .
N i e k t ó r e  o s o b y  u ś p i o n e  w  t e n  s p o s ó b ,  z a ­

t r z y m u j ą  o t w a r t e  p o w i e k i .  G a ł k i  o c z n e  w y s t ę ­

p u j ą  w t e d y  n a  w i e r z c h  i z w r a c a j ą  s ię  k u  g ó r z e .  

Ź r e n i c a  s ię  r o z s z e r z a .  W  t a k i m  s t a n i e  o s o b a  

u ś p i o n a  r o b i  p r z y k r e  w r a ż e n i e  t r u p a .

•  Z  t e g o ,  c o  b y ł o  d o t ą d  m ó w i o n e ,  w y p a d a ,  

iż  d o  s p r o w a d z e n i a  s n u  h y p n o t y c z n e g o  p o t r z e b a  
u  o s ó b  w r a ż l i w y c h  l e k k i c h  p o d r a ż n i e ń  n e r w ó w ,  

d o t y k u  w z r o k u  i s ł u c h u ,  a  u  b a r d z o  s k ł o n n y c h  

d o  h y p n o t y z m u ,  s a m e j  t y l k o  w y o b r a ź n i .  ,

P r z e b u d z e n i e  n a s t ę p u j e  p r z e z  s i ln ie j s z e  p o ­

d r a ż n i e n i e  t y c h  s a m y c h  n e r w ó w ,  j a k  p r z e z  d m u ­

c h a n i e  n a  t w a r z ,  u d e r z e n i e  p o  r a m i e n i u ,  w s t r z ą -  
ś n i e n ie  g ł o w y  i t . p .

W  s t a n ie  h y p n o t y c z n e g o  u ś p i e n i a  d a j e  s i ę  

z w y k l e  z a u w a ż y ć  w i e l k a  n i e c z u l o ś ć  n a  b ó l  f i z y ­
c z n y .  M o ż n a  p r z e b i j a ć  w t e d y  i g ły  n a  w s k r o ś  

d ł o n i ,  b e z  w y w o ł a n i a  w r a ż e n i a  b o l e s n e g o .  S t a ­

r a n o  s ię  t e n  f a k t  z a s t o s o w a ć  d o  w y k o n y w a n i a  
k o b i e c y c h  o p e r a c j i .  E s d a i l e ,  c h i r u r g  w  K a l k u c i e ,  

w y d a ł  w  r .  1 8 5 2  k s i ą ż k ę ,  w  k t ó r e j  s z c z e g ó ł o w o  

o p i s u j e  2 0 0  o p e r a c j i ,  w y k o n a n y c h  p o d c z a s  u ś p i e ­

n ia  h y p n o t y c z n e g o .  I  z n a k o m i t y  c h i r u r g  f r a n c u s k i  

B r o c a  o p i s u j e  j e d e n  w y p a d e k ,  w  k t ó r y m  w y k o ­

n a ł  t r u d n ą  o p e r a c j ę  n a  k o b i e c i e ,  p o p r z e d n i o  u ś p i o ­

n e j .  B y ł o  t o  w  r o k u  1 8 5 9 ,  a  °P*S t e 8 °  w y p a d k u  
z n a j d u j e m y  w  p a r y z k i c h  s p r a w o z d a n i a c h  A k a d e m j i  

n a u k  ( C o m p t e s  r e n d u s ) .  L e c z  m e t o d a  t a  z n i e c z u ­
la n i a  p o s z ł a  w  z a p o m n i e n i e ,  b o  c h l o r o f o r m  o k a ­

z a ł  s ię  ś r o d k i e m  b a r d z i e j  o g ó l n y m  i ł a t w i e j s z y m  

w  z a s t o s o w a n i u .

B a r d z o  c i e k a w y m  i w a ż n y m  f a k t e m  j e s t  to ,  

iż  h y p n o t y z o w a n i  m a j ą  d ą ż n o ś ć  d o  n a ś l a d o w a n i a  

r u c h ó w ,  k t ó r e  in n i  p r z e d  ich  o c z a m i  w y k o n y w a j ą .  
G d y  s ię  z a m k n i e  k u ł a k ,  t o  i o n i  c z y n i ą  t o  s a m o ; 

g d y  s ię  o t w o r z y  u s t a ,  i o n i  o t w i e r a j ą .  G d y  s ię  

p r z e d  n i m  id z ie ,  t o  011 z d ą ż a  w  te  s a m e  ś l a d y .  
D r .  G r t i t z n e r  z a u w a ż y ł ,  iż  r u c h y  u ś p i o n y c h  p o d ­

c z a s  c h o d u  w  ś n ie  h y p n o t y c z n y m ,  są  p o d o b n e  d o  

r u c h ó w  n a  j a w i e .  I  t a k  p e w i e n  o f i c e r  u ś p i o n y  

s z e d ł  s w o i m  u r o c z y s t y m  m a r s z o w y m  k r o k i e m  

j a k  n a  p a r a d z i e .  H y p n o t y c z n i  n a ś l a d u j ą  i i n n e  

r u c h y ,  j a k  n p .  p i s a n ie .  D r .  G r i i t z n e r  j e d n e m u  z  
u ś p i o n y c h  d a ł  o ł ó w e k  d o  r ę k i ,  p o ł o ż y ł  p r z e d  n i m  
ć w i a r t k ę  p a p i e r u  i n a c h y l i ł  t a k  g ł o w ę ,  ż e  b y ł a  

o n a  z w r ó c o n a  n a  p a p i e r .  P o t e m  s a m  z a c z ą ł  o b o k  

p i s a ć ,  t a k  ż e  u ś p i o n y  m ó g ł  w i d z i e ć  te  r u c h y  i 

w n e t  z a c z ą ł  j e  n a ś l a d o w a ć .

N i e k t ó r e  i n d y w i d u a  n a ś l a d u j ą  k a s z e l  i k i ­

c h a n i e ,  i n n e  p o w t a r z a j ą  r u c h y  p r z y  p o ł y k a n i u .

T e  n a ś l a d o w a n e  r u c h y  m a j ą  o c z y w i ś c i e  c o ś  

w  s o b i e  u d e r z a j ą c e g o ,  c h o c i a ż  i w  ż y c i u  n a  j a w i e  

s ą  r z e c z ą  d o ś ć  p o s p o l i t ą .  D o ś ć  w s p o m n i e ć  o  z a ­
r a ź l i w o ś c i  z i e w a n i a .

A b y  s o b i e  w  p r z y b l i ż e n i u  w y t ł u m a c z y ć  t e  
r u c h y  n a ś l a d o w a n e ,  t r z e b a  s ię  z a s t a n o w i ć  n i e c o  

n a d  u r z ą d z e n i e m  n a s z e g o  m ó z g u .

O g ó l n i e  p r z y j m u j ą  o b e c n i e ,  iż p ó ł k u l a  w i e l ­

k i e g o  m ó z g u  s ą  s i e d l i s k i e m  w s z e l k i c h  p s y c h i c z ­

n y c h  c z y n n o ś c i .  W i e m y  b o w i e m ,  iż  t y l k o  w t e d y ,  

g d y  t e  c z ę ś c i  s ą  n i e n a r u s z o n e ,  m o ż l i w e m i  s ą  
w s z e l k i e  s p r a w y  m y ś l e n i a ,  c z u c ia  i w o l i .  D a l e j  

w ie  s ię  z  b e z p o ś r e d n i c h  d o ś w i a d c z e ń  n a d  z w i e ­

r z ę t a m i ,  iż  g d y  s ię  im  w y t n i e  t e  p ó ł k o l a ,  t o  

u s t a j e  w s z e l k a  ś w i a d o m a  c z y n n o ś ć ,  w s z e l k i e  c z u ­

c ie ,  a  j e d n a k ,  m i m o  to ,  p o z o s t a j e  c a ł k o w i t a  h a r -  

m o n j a  i r ó w n o w a g a  r u c h u .  Ż e  u  l u d z i  r z ą d z ą  te  
s a m e  p r a w a ,  t o  w i d a ć  n a  i n d y w i d u a c h ,  k t ó r e  

s k a l e c z o n e  w  m ó z g  b y ł y .

W  z w y k ł e m  ż y c i u  w y k o n y w a m y  w i e l e  r u ­

c h ó w  b e z  u d z i a ł u  ś w i a d o m o ś c i .  N a z y w a m y  j e  
r u c h a m i  „ m e c h a n i c z n e m i " .  I d ą c  w  z a m y ś l e n i u  

p r z e z  u l ic ę ,  o m i j a  s ię  p r z e c h o d n i ó w ,  n a w e t  ic h  

n i e  p o z n a j ą c .  F o r t e p i a n i ś c i  c z y t a j ą  n i e r a z  n u t y ,  

m y ś l ą c  o  z u p e ł n i e  c z e m  i n n e m ,  „ m e c h a n i c z n i e  *  

s ł u c h a j ą  i c h  p a lc e  b e z w i e d n y c h  r o z k a z ó w  m ó z g u ,  

a  m ó z g  r o z p o r z ą d z a  s ię  s a m  m i ę ś n i a m i  p a l c ó w .  

W e d ł u g  d o ś ć  p o w s z e c h n i e  p a n u j ą c e g o  p r z e k o n a ­

n ia ,  te  r u c h y ,  k t ó r e  d z i e j ą  s i ę  z a  w i e d z ą  l u d z k ą ,  

o d b y w a j ą  s i ę  z a  p o ś r e d n i c t w e m  p o w i e r z c h n y c h  

k o m ó r e k  m ó z g u ,  te  z a ś ,  k t ó r e  „ m e c h a n i c z n e m i  “ 
z o w i e m y ,  s ą  o d  tej  z w i e r z c h n i e j  w a r s t w y  m ó z g o ­

w e j  n i e z a l e ż n e .  T e m i  o s t a t n i e m i  r u c h a m i  k i e r u j ą  

w e w n ę t r z n e  c z ę ś c i .  P o n i e w a ż  u  o s ó b  h y p n o t y z o -  

w a n y c h  n ie  m a  ś w i a d o m o ś c i ,  w i ę c  i c h  r u c h y  n a ­

ś l a d o w a n e  t ł u m a c z ą  s ię  p o d r a ż n i e n i e m  t y c h  w ł a ­

śn ie  o ś r o d k ó w .  W s z y s t k o  p r z e m a w i a  z a  t e m ,  ż e  

i c h  r u c h y  s ą  z u p e ł n i e  n i e z a l e ż n e  o d  w o l i .  R o b i ą  

o n i  t y l k o  to ,  c o  w i d z ą  l u b  s ł y s z ą .

Ś w i a d o m o ś ć  u  n i e k t ó r y c h  u ś p i o n y c h  j e s t  a l b o  
z u p e ł n i e  u s u n i ę t a ,  a lb o  t e ż  p r z y ć m i o n a .  N i e k t ó r z y  

z a c h o w u j ą  s ię  n a w e t  t a k ,  ż e  o  w s z y s t k i e m  p a ­

m ię t a j ą .  H y p n o t y z o w a n i  z a c h o w u j ą  s i ę  p o  w i ę k ­

sz e j  c z ę ś c i  j a k  ci,  k t ó r z y  s e n  j a k i ś  p r z e b y l i , '  l e c z  
n ie  m o g ą  g o  s o b i e  p r z y p o m n i e ć .  W  t e m ,  z o b a ­

c z e n ie  j a k i e g o ś  p r z e d m i o t u  lu b  o s o b y ,  z n a j d u j ą c e j  
s i ę  w  z w i ą z k u  z e  s n e m ,  o d r a z u  w y w o ł y w a  s e n  

w  c a ł o ś c i  z  z a p o m n i e n i a .

C z y  h y p n o t y z o w a n i  m o g ą  b y ć  w p r o w a d z e n i  
w  p e w i e n  s p o s ó b  m y ś l e n i a  p r z e z  p r z e m a w i a n i e  d o  

n i c h ,  c z y  s o b i e  u p r z y t o m n i a j ą  t o ,  c o  k t o ś  o p o ­

w i a d a  ? I t a k  n p . ,  c z y  o s o b a  j e d z ą c a  w  s t a n i e  
u ś p i e n i a  k a r t o f l e  s u r o w e ,  m o ż e  m y ś l e ć ,  ż e  j e  g r u ­

s z k i ,  g d y  s ię  s t a r a m y  t o  w  n i ą  w m ó w i ć  ?

O d p o w i e d ź  n a  t o  p y t a n i e  w p r o w a d z a  n a s  

w  d z i e d z i n ę  h a l l u c y n a c j i .  P r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  s ą ­
d z o n o ,  ż e  n a ś l a d o w a n i e  o d b y w a  s ię  z u p e ł n i e  m e ­

c h a n i c z n i e  i o s o b a  n a ś l a d u j ą c a  n i c  s o b i e  n i e  w y ­
o b r a ż a .  L e c z  w k r ó t c e  p r z e k o n a n o  s ię ,  ż e  t a k  n ie  

j e s t  i ż e  h a l l u c y n a c j e  i s t o tn i e  t o w a r z y s z ą  n a ś l a ­

d o w c z y m  o b j a w o m .  J e d n e j  z  u ś p i o n y c h  o s ó b  

w m ó w i o n o ,  iż  s ię  z n a j d u j e  w  o g r o d z i e  z o o l o g i c z ­

n y m ,  p r z y  k l a t c e  d z i k i c h  z w i e r z ą t .  O p o w i a d a n o  

j e j  g ł o ś n o ,  j a k  z w i e r z ę t a  w  k l a t k a c h  b i e g a j ą  i 
r y c z ą .  W t e m  k r z y k n i ę t o ,  iż  l e w  s ię  w y r w a ł  

z  u w i ę z i .  S t r a c h  n i e w y m o w n y  o d m a l o w a ł  s ię  n a  

t w a r z y  u ś p i o n e g o  i z a c z ą ł  w o ł a ć  p o m o c y .  P o  

p r z e b u d z e n i u  n ie  w i e d z i a ł  n ic  o  t e m ,  c o  z a s z ł o ,  
le c z  p o w o l i  p a m i ę ć  w r ó c i ł a .

I n n e m u  w m ó w i o n o ,  iż o d b y w a  p o d r ó ż  p o  

S z w a j c a r j i .  W i d z i a ł  w t e d y  w o d ę  j e z i o r ,  g ó r y  i tp .

N ie  u l e g a  w i ę c  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  u  n i e k t ó r y c h  

o s ó b  u ś p i e n i u  h y p n o t y c z n e m u  t o w a r z y s z ą  h a l l u ­

c y n a c j e .
I n t e r e s u j ą c e m  j e s t ,  ż e  z m y s ł  s m a k u  z u p e ł n i e  

s i ę  p r z y t ę p i a  u  o s ó b  u ś p i o n y c h  s z t u c z n ie .  D a ć  

i m  s z k l a n k ę  w o d y  z a p r a w i o n ą  so lą ,  a l o e s e m ,  lu b  
o k r o p n i e  g o r z k ą  c h in i n ą ,  i p o w i e d z i e ć  im  p r z y -  

t e m ,  iż  s m a k u j e  t o  d o b r z e ,  w y p i j ą  z  z a d o w o l ę -



niem. Lecz jeżeli się im da szklankę czystej wo­
dy i powie, że jest gorzką, to spluwają z ozna­
kami niesmaku.

Skoro się tylko hypnotyzowane osoby obu­
dzi, wnet powraca świadomość i mózg normalnie 
pełnić swe funkcje zaczyna. Gdy się obudzi zaraz 
po wypiciu gorzkiej wody, która wskutek wmó­
wienia doskonale smakowała i którą pił z za­
dowoleniem, to obudzony odrazu całą gorycz 
uczuwa.

Jeśli się na to wszystko zwróci uwagę, to 
cudowność „magnetycznych“ przedstawień pana 
Hansena znika zupełnie. Lecz mimo to zjawiska 
te pozostają niezmiernie zajmująceini, i ich zba­
danie jest rzeczą godną pracy przyrodników.

O istocie samej snu hypnotycznego przy 
obecnym stanie badań, bardzo jeszcze mało mo­
żna powiedzieć. Hypoteza panująca jest ta, że 
podczas uśpienia rozstrajają się funkcje tych czę­
ści mózgu, które są uważane za siedlisko świa­
domości. Ten rozstrój sprowadza za sobą to, iż 
uśpiony nie może wykonywać dowolnych ruchów, 
ani samowolnie wstrzymać ruchów nadanych. 
Zdaje się, że naczynia, doprowadzające krew do 
wzmiankowanych części zwężają się i następuje 
chwilowa anemia. Za tem przypuszczeniem prze­
mawia trupia bladość lica i rozszerzenie się źre­
nicy. Jednocześnie z brakiem przypływu krwi do 
zewnętrznych części mózgu, zwiększa się przy­
pływ do wewnętrznych, które rozdrażniają się i 
wskutek tego ruchy naśladowcze ożywiają się 
znacznie.

Badania tych zjawisk odegrają niedługo wa­
żną rolę. One dają w rękę nową metodę badania 
funkcji mózgowych, metodę, która uzupełnia wi­
wisekcją i anatomią.

Główne zasługi wprowadzenia sprawy na 
poważne tory położyli Charcot w Paiyżu i Hai- 
denhain w Wrocławiu. Oni postawili tamę prze­
ciw grożącej powodzi przesądów i mistycyzmu, 
dając sprawie obrót czysto przyrodniczy.

Już teraz nie może być mowy o nowym roz­
kwicie mesmeryzmu. Uzbrojeni w broń, jaką dają 
ścisłe nauki, opierając się na doświadczeniach, za­
czynają badacze zajmować się tą ciemną sprawą. 
Leży ona w pewnych rękach i prędko zniknie 
cała jej cudowna pokrywka, która tak ją dotąd 
wstrętną czyniła.

JAK D W O M  R O S S Y J S K I M  JE N E R A Ł O M  
U S Ł U G I W A Ł  J E D E N  C HŁ OP .

Pow iastka Szczedrina
(z rossyjsk iego).

Było raz dwóch znakomitych jenerałów; 
nagle, pewnego pięknego dnia, znaleźli się oni na 
bezludnej wyspie.

Całe życie służyli w jednej Registraturze, 
tam się urodzili, wychowali i zestarzeli, zatem 
nie umieli nic. Nie znali nawet innych wyrażeń 
jak :  „Racz pan przyjąć zapewnienie mojego sza­
cunku i poważania."

Registratura została zwiniętą, bo była nie­
potrzebną, i jenerałowie otrzymali dymisję. Zo­
stali w Petersburgu, najęli sobie kwatery na Pod- 
jaczeskaja, trzymali kucharki i pobierali pensje 
emerytalne. Nagle zbudzili się na pustej wyspie
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obydwa pod jednym dachem. Z początku, natu­
ralnie nic pojąć nie mogli i rozpoczęli rozm ow ę:

„Ja miałem cudowny sen ekscelencjo— rzekł 
jeden z jenerałów — zdawało mi się że mie­
szkałem na bezpłodnej wyspie".

Powiedział to i podskoczył. Drugi podsko­
czył także. „Mój Boże ! co to znaczy ! Gdzie je­
steśmy!" — zawołali obydwa z najwyższym nie­
pokojem.

Zaczęli jeden drugiego dotykać, ażeby do­
wiedzieć się czy to nie sen, i czy to wszystko 
naprawdę się im przytrafiło. Gdy się tak nawza­
jem doświadczali, musieli się nareszcie o smutnej 
rzeczywistości przekonać. Przed nimi z jednej 
strony morze, z drugiej mała plamka ziemi a po 
za nią znowu bezkrańcowe morze. I zapłakali 
jenerałowie po raz pierwszy odkąd Registratura 
została zamkniętą.

„Jakby to teraz milo było napić się filiżankę 
kawy" odezwał się jeden jenera ł ; nagle jednak 
przypomniało mu się jego położenie i po raz dru­
gi zapłakał.

„Co teraz poczniemy" mówił przez łzy, — 
„gdybyśmy naprzykład napisali o tem wszystkiem 
raport, na co to by się zdało?"

„Wiesz co ekscelencjo, idź na prawo a ja 
pójdę na lewo, to będzie najlepiej" rzekł jene­
rał drugi, który prócz w Registraturze służył 
także w szkole kantonistów, jako nauczyciel ka­
ligraf i, przez co naturalnie był o wiele mędrszy.

Powiedziano — zrobiono. Jeden jenerał po­
szedł na prawo i widział drzewa obciążone ró­
żnego rodzaju owocami. Chciał zerwać jedno 
jabłko, ale wisiało tak wysoko, że chybaby mu­
siał po nie drapać się na drzewo. Spróbował, 
lecz mu się nie udało i podarł tylko sobie koszulę. 
Szedł dalej i przyszedł nad rzekę ; w rzece pły­
wały i igrały ryby, zupełnie tale samo jak  u ry ­
baków na Fontance.

„Ach gdybym te ryby miał w domu na 
Podjaczeskaja pomyślał jenerał i ślinka mu do 
ust poszła.

Potem udał się do lasu ; tam gwizdały ja­
rząbki, wabiły się głuszce, biegały zające.

„Mój Boże tyle potraw" - -  zawołał jene­
rał, i aż mu się niedobrze z głodu zrobiło.

Nie było co robić, z próżnemi rękami po­
wrócił na miejsce rozmowy, gdzie zastał już dru­
giego jenerała.

„No i cóż ekscelencjo! znalazł pan co ?
„Tak, znalazłem stary numer Moskiewskich 

Wiedomostiej, więcej nic.
Położyli się jenerałowie spać, ale z pustemi 

żołądkami spać trudno. Wkrótce zaniepokoiła ich 
myśl kto będzie podnosił ich pensje emerytalne, 
i zaczęły prześladować obrazy widzianych w cią­
gu dnia owoców, ryb, jarząbków, głuszców i za­
jęcy.

„Ekscelencjo, ktoby to był pomyślał, że ludz­
kie pożywienie, w stanie pierwotnym lata, pływa 
i na drzewach rośnie ?"—rzekł jeden z jenerałów.

„Tak" — odrzekł drugi jenerał, — „ja sam 
dotychczas myślałem że bułeczki, które w ka­
wiarniach podają, odrazu w tej formie na świat 
przychodzą."

„Z tego wynika, że kto chce zjeść kuro­
patwę, musi ją wprzód złapać, zabić, oskubać 
i upiec... ale jak to się robi ?“

„Tak, jak  to się ro b i"— powtórzył jak  echo 
drugi jenerał.

Zamilkli i spróbowali zasnąć; ale głód roz­

pędził sen. Głuszce, cietrzewie, kuropatwy, tak 
soczyste, tak rumiane, z ogórkami, piklami i in- 
nemi sałatami, ciągle im stawały w oczach.

„Zdaje mi się że potrafiłbym w tej chwili 
zjeść moje własne buty" — rzekł jeden jenerał.

„I rękawiczki, dobrze przenoszone byłyby 
nie złe" — westchnął drugi.

Nagle, obydwaj jenerałowie rzucili na sie­
bie pożądliwym wzrokiem ; w ich oczach zabłysł 
złowrogi ogień, zęby szczękały, a pierś wyda­
wała przytłumione warczenie. Pełzając zbliżyli 
się do siebie i w jednej chwili rzucili się jeden na 
drugiego. Płynąca krew przyprowadziła ich 
wszakże do opamiętania.

„Boże zmiłuj się nad nami" — zawołali oby­
dwa, jakby z ust jednych „tym sposobem mo­
glibyśmy pożreć się nawzajem."

„Lecz jak u licha dostaliśmy się tutaj. Co za  
zły duch urządził nam tę psotę."

„Musimy ekscelencjo rozerwać się jaką roz­
mową," inaczej może tu zajść zbrodnia i mor­
derstwo — rzekł jeden jenerał.

„Zaczynaj pan" odpowiedział drugi.
„Co ekscelencja o tem sądzi, dla czego słoń­

ce najprzód wschodzi a potem zachodzi a nie 
odwrotnie ? ‘

„Jesteś pan dziwnym człowiekiem, ekscelen­
cjo, pan także najprzód wstaje, potem idzie do 
departamentu, pisze, a w końcu dopiero kładzie 
się spać."

„Dla czegóż nie można tego wszystkiego 
brać przeciwnie; najprzód kładę się spać, nastę­
pnie widzę różnorodne sny a nakoniec wstaję?"

„Tak... zapewne... Gdy jednak służyłem 
w departamencie, myślałem zawsze t a k : Teraz- 
jest rano, potem będzie dzień, potem nastąpi ko­
lacja — a nakoniec spanie.

Myśl o kolacji zbiła ich obydwóch z tropu 
i rozprawę zaraz w początkach przecięła.

„Słyszałem od pewnego doktora, że czło­
wiek długo żyć może własnemi swojemi sokami 
zaczął na nowo jeden jenerał.

„Jak to?"
„Bardzo prostym sposobem, soki własne, 

wydają z siebie soki nowe, te znowu nowe, i tak  
dalej, aż się soki skończą."

„A wtedy co?"
„Wtenczas trzeba jeść potrawy"
„Niech djabli porwą."
Jednem słowem, jakąkolwiek jenerałowie 

rozpoczynali rozmowę, zawsze ich doprowadzała 
do potraw, co jeszcze bardziej podniecało ich 
apetyt. Postanowili stanowczo rozmowę przer­
wać, a natomiast czytać znaleziony numer Mo­
skiewskich Wiedomostiej.

„Wczoraj u szanownego Naczelnika nasze­
go starożytnego grodu miał miejsce uroczysty 
obiad" — czytał jeden jenerał drżącym głosem.

„Stół był zastawiony na 100 osób z nad 
zwyczajnym przepychem, potrawy wszystkich stron 
świata zdawały się dawać sobie rendez vous na 
tej czarującej uroczystości. Tam jaśniał złocisty 
sterled ; tu bażant, wychowaniec kaukaskich la­
sów, i tak rzadka w naszym klimacie, w lutym 
poziomka..."

„Cóż u djabła! Czyż nie możemy znaleźć 
ekscelencjo innego tematu?" — zawołał jenerał 
wzburzony, odebrał gazetę drugiemu i czy ta ł:

„Z Tuły nam piszą: wczoraj klub tutejszy 
święcił uroczystość na cżeść złapanego w rzece 
Upa jesiotra (wypadek jakiego nie przypominają
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sobie najstarsi mieszkańcy miasta.) Jesiotr był 
obłożony ogórkami i z bukietem pietruszki w pa­
szczy wniesiony na olbrzymim drewnianym pół­
misku. Dyżurujący w tym dniu dyrektor klubu 
doktor P. pilnował sumiennie ażeby każdy gość 
kawałek ryby otrzymał. Sosy były w różnych 
gatunkach a wszystkie wykwintne..."

„Pozwól no, ekscelencjo i pan nie zdajesz 
się być dość ostrożnym w wyborze lektury" przer­
wał drugi jenerał, odebrał napowrót gazetę i 
czytał :

„Z Wiatki nam piszą: Jeden z najstarszych 
tutejszych mieszkańców wynalazł następującą ory­
ginalna metodę gotowania zupy rybnej: bierze się 
żywego miętusa, bije się go rózgą i gdy wsku­
tek strachu skóra mu napuchnie..."

Jenerałowie spuścili głowy. Gdzie tylko rzu­
cili okiem, wszystko przypominało im jedzenie. 
Ich własne myśli sprzysięgały się przeciwko nim 
gdyż jakkolwiek starali się unikać wspomnienia 
befstyku, wspomnienia te cisnęły się im gwałto­
wnie.

Nagle w głowie jenerała, który był nau- 
uczycielem kaligrafji błysnęło światło. .

„Co myślisz ekscelencjo" — zawołał wesoło: 
gdybyśmy znaleźli chłopa ?

„Jakto chłopa ?“
„No — po prostu chłopa... takiego jak wszy­

scy chłopi! przyniósłby nam zaraz chleba, i j a ­
rząbków i ryb.“

„Hm... chłopa... ale gdzie go znaleźć, kiedy 
tu żadnego nie ma.“

„Jakto nie ma? chłopi są wszędzie, trzeba 
ich tylko znaleźć! Niezawodnie jest tu gdzie jaki 
schowany, ażeby tylko nie pracować."

Myśl ta tak orzeźwiła jenerałów że natych­
miast się porwali i poszli szukać chłopa. Długo 
błądzili bez skutku po wyspie, aż nakoniec prze­
nikliwy kwaśny zapach razowego chleba i bara­
niej skóry naprowadził ich na ślad. Pod drze­
wem leżał na plecach z ręką podłożoną pod gło­
wę olbrzymi chłop i bezwstydnie marnował czas 
roboczy. Oburzenie jenerałów byfo bez granic.

„Ty śpisz, leniwcze!" — krzyknęli na nie­
go, i ani myślisz o tern że tu dwóch jenerałów 
już od 48 godzin z głodu um iera! Natychmiast 
marsz do ro b o ty !

Chłop podniósł się, zobaczył że to byli praw­
dziwi jenerałowie i byłby uciekł, ale go gwałtem 
zatrzymali. Wtedy rozpoczął swoją czynność. Naj­
przód wdrapał się na drzewo i zerwał dla każ­
d e g o  z jenerałów po dziesięć najdojrzalszych jabłek 
a  dla siebie jedno kwaśne. Potem zaczął kopać 
ziemię i znalazł kartofle; następnie wziął dwa ka­
wałki drzewa, potarł jeden o drugi i rozniecił 
ogień ; potem zrobił z własnych włosów sidło 
i złapał jarząbka. Nakoniec ugotował tyle jedzenia, 
że jenerałom nawet przyszło na myśl i temu 
próżniakowi dać odrobinę.

Jenerałowie przypatrywali się pracy chłopa 
i serca ich skakały z radości. Zapomnieli już, 
że wczoraj prawie umierali z głodu i myśleli so­
bie : Jakto przyjemnie jest być jenerałem, nigdy 
się nie ginie.

„Czy panowie jenerałowie kontenci ? — za­
pytał olbrzymi próżniak.

„Bardzo zadowoleni, mój przyjacielu, wi­
dzimy twoją gorliwość!" — odpowiedzieli jene­
rałowie.

„Pozwólcie mi panowie teraz odpocząć."

„Odpoczywaj, przyjacielu, odpoczywaj, ale 
wprzód skręć nam kawałek powroza."

Chłop uzbierał dzikich konopi namoczył 
je w wodzie, obrobił, i na wieczór powróz był 
gotowy. Tym powrozem jenerałowie przywią­
zali chłopa do drzewa, ażeby im nie uciekł, a 
sami położyli się spać.

Dzień upływał po dniu, a chłop tak się do­
brze wprawił, że nawet nauczył się gotować zu­
pę w własnej pięści.

Nasi jenerałowie zaczęli tyć i nabierać fan­
tazji. Cieszyli się że mają tu darmo utrzymanie 
a tam w Petersburgu pensja ich coraz bardziej 
rośnie.

„Jak myślę, ekscelencjo, czy wieża Babel 
egzystowała naprawdę, czy też to jest tylko baj­
ka?" — zapytał raz po śniadaniu jeden jenerał 
drugiego.

„Ja myślę, ekscelencjo, że egzystowała na­
prawdę, gdyż jak inaczej wytłumaczyć sobie roz­
maitość języków na świecie."

„A zatem byl i potop."
„Bezwątpienia, gdyż jak inaczej wytłuma­

czyć sobie egzystencję zwierząt przedpotopowych 
tem bardziej, że Moskiewskija Wiedomosti piszą..."

„A nie przeczytalibyśmy teraz Moskiewskich 
Wiedomostiej ?

Poszukali gazety, usiedli w cieniu i prze­
czytali od końca do końca; czytali jak jedzą 
w Moskwie, jak w Tule, jak w Penzie, jak w Rja- 
zaniu, — i teraz lektura ta nie robiła im przy­
krości.

*
*  *

Jakkolwiek bądź, zaczęli w końcu jenera­
łowie doświadczać nudów. Co raz częściej my­
śleli o swoich petersburgskich kucharkach a na­
wet niekiedy pokryjomu płakali.

„Co tam się teraz dzieje na Podjaczeskaja, 
ekseclencjo ?“ — zapytał jeden jenerał drugiego.

„Ah! nie mówmy lepiej o tem, ekscelencjo, 
serce mi pęka" — odpowiedział jenerał drugi,

„I tu jest bardzo pięknie, to nie ulega ż a ­
dnej wątpliwości. Ale pomimo to, wiesz pan, jest 
nieprzyjemnie — owca bez owieczek. A i bez 
munduru nie miło."

„Jak nie ma być niemiło? Szczególniej mun­
dur czwartej klasy, sam haft zawraca już nie je­
dnemu głowę."

I zaczęli chłopa naglić ażeby ich koniecznie 
na Podjaczeskaja dostawił. Pokazało się, że chłop 
Podjaczeskaja znał i sam nawet był tam nieraz.

„My właśnie jesteśmy jenerałami z Podja- 
czeskaja« — rzekli wyniośle jenerałowie.

„A ja jestem oto kto: na zewnątrz domu 
w skrzynce zawieszonej na sznurach wisi czło­
wiek i równa ściany, albo spaceruje jak mucha 
po dachu — ten człowiek to ja — odpowiedział 
chłop.

Tu zaczął chłop łamać sobie głowę jak on 
swoim jenerałom potrafi sprawić tę przyjemność 
jako podziękowanie, że byli na niego tak łaska­
wi i nie wzgardzili chłopską usługą próżniaka, 
i zbudował okręt — to jest nie okręt, ale tak, 
rodzaj naczynia, w którem można było przepły­
nąć ocean aż do Podjaczeskaja.

„A uważaj, kanaljo, ażebyś nas nie potopił" 
rzekli jenerałowie widząc jak statek kołysze się 
na falach.

„Niech panowie jenerałowie będą spokojni, 
robota to dla mnie nie nowa" — odpowiedział 
chłop — i zaczął przygotowywać się do podróży.

Nabrał ptasiego pierza i rozesłał na dnie ło­
dzi, położył jenerałów na puchu przeżegnał się 
i odepchnął łódź od brzegu. Ile razy jenerałowie 
doświadczyli strachu wśród burz i orkanów, ile 
razy podczas drogi chłopa za lenistwo zwymy­
ślali — tego opisać niepodobna. A chłop wiosło­
wał, wiosłował i karmił jenerałów soloną rybą.

Nakoniec zobaczyli Newę, następnie piękny 
kanał Katarzyny, a nareszcie wielką Podjaczes­
kaja. Kucharki klaskały w dłonie, gdy ujrzały 
swoich jenerałów, tak rumianych, tłustych i we­
sołych. Jenerałowie napili się kawy z maślanemi 
bułkami, i ubrali się w mundury; potem poszli 
do kasy — a ile tam dostali pieniędzy — tego 
nie wypowiedzą żadne usta, tego żadne nie opisze 
p ió ro!

Zresztą nie zapomnieli także i o chłopie ! — 
kazali mu wynieść kieliszek wódki i pięć kopie­
jek srebrem.

D H Z S W O - T Y G E T S .
O PO W IA D A N IE  W Ę D R O W C A .

Z ostrym  w d ło n i top o rem , strzelba na  ram ien iu ,

Szedłem  puszcza odw ieczna, dziew icza, ta jem na,

G dzie drzem ią sm ukłe  palm y w tysiącletn im  cieniu ,

G dzie w aż, zbudzony szm erem , u c iek a  p izedem na 

I  p łynąc  g ła d k a  p iersią  przez traw y zielone,

Jeszcze oko iskrzące w m oja zw raca  s t ro n ę ’,

Zdum iony, trw ożny, sta je  —  i znów p e łza  z c ic h a : 

C iekaw ość go  w strzym uje, s trach  n ap rzód  p o p y ch a .

Ileż cudów  i czarów , ileż ta jem nicy 

I  grozy w tej ponurej, zaklętej c iem nicy!

T uta j «M ora w yniosła*  strzela  p o d  o b ło k i:

G iętk im  sznurem  na  w iek i p ień  z pn iem  w iążą liany  ? 

B agno sty k a  się  z bagnem , z po tok iem  p o to k i,

I w pom roce b ieleje  p iasek  —  śn ieg  saw any.

T u , ja k  łab ęd ź , co w dzięcznie w ysm ukła gn ie  szyję, 

D o k o ła  p n ia  Ig ław y , Surm ii p ień  się w ije,

T u li ram ion  tysiącem  k o ch an k ę  do ło n a ,

L iść  cału je  się z liściem , z k o rona ko rona.

T u , kędy  się b lask  s ło ń c a  n igdy  nie p rzec isk a ,

W re  c ich a , straszna  w alk a  rośliny  z roślina*,

P ad a  ty tan  stuw ieczny, a  z pobojow iska  

N ow e ty tany  rosną —  i w ałcza —  i g iną ,

I w tedy w strząsa puszcza h u k  grom u d a le k i :

Puszcza budzi się , s łucha  —  i znów śpi przez w ieki.

Przy m nie, ziem ię i d rzew a b ad a jąc  w m ilczeniu ,

T oporem  rąb iąc  d ro g ę  przez sp lecione liany,

K roczy ł sta ry  ind jan in , co w sw em  pokolen iu  

D la  m ęztw a i dzielności O rłem  b y ł nazw any.

O d la t dw óch  mój tow arzysz, ind jan in  w p ó ł dzik i 

B ył m i w szystk iem : ja k  b rac ia  żyliśm y najszczersi,

Bom  p o zn a ł jeg o  m yśli i na jg łębsze ta jn ik i 

I  se rce , k tó re  b iło  w  tej m iedzianej piersi.

On k rzep ił m oje siły  słow em  i przyk ładem ,

S trzeg ł p rzed  n iebezp ieczeństw em , b ro n ił p rzed  n a p a d e m ’, 

U k o ch a ł m nie, ja k  syna , m iłośc ią  nam iętną ,

I  po tru d ach  w ędrów ki rozn iecał ognisko,

I  do snu m nie k o ły sa ł p ieśn ią  c ich ą , sm ętną,

Ja k  m atka , czuw ająca  n ad  d z iecka  ko łyską .

N ag le , las rzedn ieć  p o c z ą ł;  znużone pom roką,

Pierw szy p rom ień  słoneczny olśnił moje oko.

S tanęliśm y na  w zgórzu, co z olbrzym ów  ło n a  

W znosiło  się ku  n iebu  ja k  k ę p a  zielona 

Z ciem nej o tch łan i m orza, c ich e  uśm iechnię te ,

U m ajone krzew am i, traw ą  zarośn ię te ,

A  nad  niem , jak o  nam io t, pogodne lazury ,

A w k o ło , ja k  szm er fali, p tac tw a  dźw ięczne chóry .
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—  S o k o le , rz e k ł in d ja n in  ( n a d a ł  m i to  m ia n o ,

M ó w ią c : « g d y  o jc ie c  O rłe m , to  syn  je s t  S o k o łe m .»

I  p o  sy n u , k tó re g o  n ie d y ś  ta k  n a z w a n o ,

Im ię  z m iło ś c ią  s ta r c a ,  w  sp u śc iz n ie  o b ją łe m .)

—  S o k o le , tu  s p o cz n ie m y . W  p o b liż u  zd ró j t r y s k a ;

P ó jd ę  z a c z e rp n ą ć  w o d y ;  z e s c h łe  d rz e w  k o n a ry  

Z rą b ie m y  p o te m  w sp ó ln ie  n a  n o c n e  o g n i s k a :

P ło m ie ń  le p ie j n iż s trz e lb a  o d s tra sz y  ja g u a ry .

O d sz e d ł. W k o ło  m n ie , w sz ę d z ie , n a  d o le  i w  g ó rz e  

Z a le g ł s p o k ó j t a k  w ie lk i ,  c isz a  ta k a  g łu c h a ,

Ż e  s ły sz a łb y m  lo t  p ta k ó w  n ik n ą c y c h  w  la zu rz e ,

I  c ic h sz y  o d e ń  p o s z e p t p u szcz  ty c h  k r ó la - d u c h a ;

U p a d łe m  n a  m u ra w ę , s tru d z o n y  p o c h o d e m ,

M o je  m y ś li w y b ie g ły  g d z ie ś  w  ż az ie m sk ie  s fe ry ,

J ą łe m  m ? rz y ć .

W ia t r  le k k i  o w ia ł  m n ie  sw y m  c h ło d e m . 

O c k n ą łe m  s ię  —  i ra z e m , b liz k ie  ja k ie ś  szm ery  

U d e rz y ły  w  m e  u c h o . P o z n a łe m  je  s n a d n ie :

J e s tż e  g d z ie  je d n a  d u sza  sm u tn a  i  tę s k n ią c a ,

C o o jc zy ste j to p o li  szu m u  n ie  o d g a d n ie .

N ie  ro z ró ż n i w ś ró d  g ło s u  in n y c h  d rz e w  ty s ią c a  ? 

P o d n io s łe m  łz a w e  o k o . T a k ,  o t a k ,  to  o n a !

W ia t r  le k k o  je j  g a łą z k i  c h y l i ł  w  m o ją  s tro n ę  

1 z d a ło  s ię ,  że  k u  m n ie  w y c ią g a  ra m io n a ,

Ż e  b rz m ią  c h ó re m  p o w ita ń  liś c ie  p o s re b rz o n e .

Ż e  s ły sz ę  g ło s .. .

L e c z  cóż  t o ?  s tra sz n e  w id o w is k o !  

T o p o la  o p a s a n a  s p lo ty  w ę żo w e m i,

J a k b y  b o a  n a  d rz e w o  w p e łz n ą ł  p ie r s ią  ś liz k ą  

I  ro z w in ą ł sw e  c ie lsk o  o d  szc z y tu  d o  z iem i...

N ie .. .  to  c a łe  ic h  g n ia z d o !... b o  zw o je  p o tw o rn e  

P lą c z ą  s ię  i m ię sz a ją  i b ie g n ą  n ie s fo rn e  

J a k  ł a ń c u c h  s tu ra m ie n n y , ja k b y  k r a ta  ż y w a ,

P ę ta ją c  p ie ń  w y sm u k ły  w  ty s ią cz n e  o g n iw a ...

I  c h ó r  liś c i z a p ł a k a ł  c m e n ta rn e m i j ę k i :

T o p o la ,  j a k  L a o k o n ,  ś c iś n ię ta ,  z d ła w io n a ,

S z e m ra ła  w  ty c h  u ś c is k a c h  —  i c zu łe m  że k o n a .. .

D rż ą c y , w y lę k ły ,  s trz e lb ę  c h w y c iłe m  d o  rę k i,

Z m ie rzy łe m ...

W te m  —  k to ś  d o tk n ą ł  m o je g o  r a m ie n ia .  

O rz e ł s ta ł  p rz y  m n ie . W  d ło n i  trz y m a ł liś ć  p a lm o w y  

Z w in ię ty ,  p e łe n  c h ło d n e j w o d y  ze  s tru m ie n ia .

—  A n a k o n d a ! —  sz e p n ą łe m , i s k in ie n ie m  g ło w y  

S k ie ro w a łe m  w z ro k  s ta r c a  n a  s re b rn ą  to p o lę .

In d ja n in  s p o jrz a ł , w e s tc h n ą ł.  —  B łą d z isz , m ój S o k o le ;  

P rz y s tą p  b liż e j, o k ie łz n a j  m y ś l z g o rą c z k o w a n ą ,

A  w  w ę żu  p o z n as z  d rz e w o . —  J a k ie ż  je g o  m ia n o ,

R z e k łe m , j a k  n a zw ie sz , O r le ,  tę  ro ś lin n ą  żm iję ,

C o k r ę g i  b ru n a tn e m i w  k o ło  p n ia  s ię  w ije  

I  ta k  łu d z i m e o k o , że w c ią ż  w id z ę  je sz c z e  

D rg a ją c e  d u s ic ie la  p ie r ś c ie n ie  z ło w ie sz cze  ?

—  T a k ,  d u s ic ie l!  —  rz e k ł  s ta r z e c ,  i c z a rn e  ź re n ic e  

P a d ły  n a  s tra sz n e  d rz e w o , j a k  d w ie  b ły s k a w ic e  —

I ,  ja k o  d eszcz  p o  g ro m ie , d w ie  łz y  g o rz k ie ,  k rw a w e ,

Z  tw a rz y  z w ięd łe j s p ły w a ją c ,  p a d ły  n a  m u ra w ę .

— S o k o le , —  r z e k ł  p o  c h w ili ,  —  d z ie je  ty c h  d rz e w  o b u , 

T o  c a ły ,  o d  k o le b k i,  ż y w o t m ój do  g r o b u ;

P o z n asz  g o  —  a  s łu c h a ją c ,  n ie c h  tw a  m y śl d o c ie k a ,

J a k  d z iw n e  łą c z ą  w ę z ły  z p rz y ro d ą  —  c z ło w ie k a :

G d z ie  sp o jrz y sz , tre ś ć  je d n a k a ,  ty lk o  k s z ta ł t  s ię  z m ie n ia ;  

T e ż  sa m e  w sz ę d z ie  t ru d y , n a d z ie je ,  o fia ry ,

T e ż  s a m e  w sz ę d z ie  z b ro d n ie  —  i też  sam e  k a ry .

O p o w ie m  c i... lecz  sp ieszm y , a lb o w ie m  n o c  b liz k a .

R o z n ie c iliś m y  z s u c h y c h  g a łę z i  o g n is k a  

I  b e z p ie c z n i,  le cz  c zu jn i, le g liś m y  n a  z ie m i;

A  g d y  s trz e l i ła  w  g ó rę  łu n a  p u rp u ro w a ,

In d ja n in  c ic h y m  g ło s e m  i u s ty  d rż ą c e m i 

Ż y c ia  s w e g o  o p o w ie ś ć  ro z p o c z ą ł w  te  s ło w a .

C zy z g a d łb y ś  że  to  w z g ó rz e , ta k  c ic h e , s p o k o jn e ,

B y ło  k ie d y ś  g w a r liw y c h  r a d o ś c i  w id o w n ią ?

I  że  p o te m  z k o le i  p o z n a ło  g łó d ,  w o jn ę  

I  p o ż o g i, z b ro d n ic z ą  p o d s y c a n e  g ło w n ią ?

Ż e p o d  te m i k rz e w a m i, p o d  t r a w ą  z ie lo n ą  

S e tk i  c z a s z e k  p ró c h n ie ją  i s ied z ib  z w a li s k a ?

Ż e  ja k  o k ie m  z a s ię g n ie sz , j a k  te  o g n ie  p ło n ą ,

S tą p a sz  w sz ę d z ie  p o  k rw a w y c h  ś la d a c h  c m e n ta rz y s k a  ? 
Z g a s ł  p o ż a r  i k re w  o s c h ła  n a  t ra w y  k o b ie rc u ,

T y lk o  p a m ię ć  n ie  z g a s ła  —  i ro z p a c z  w re  w  s e rc u .

N a  te rn  w z g ó rz u , p o m ię d z y  o d w ie c z n e m i la sy ,

Ś w ia t  u jrz a łe m . A  w ó w c z a s  b y ło  tu ta j lu d n o :

S tro jn e  w ig w a m y  w o d z ó w  i p ro s te  sz a ła sy  

S k ła d a ły  c a ło ś ć  d z ik ą , le cz  d la  m n ie  p rz e c u d n ą ,

B o  p e łn ą  ru c h u , w rz a w y  i o w e j s w o b o d y  

C o z aw sz e  sw y m  u ro k ie m  u m y s ł n ę c i  m ło d y .

O jc ie c  m ó j b y ł  c a łe g o  p o k o le n ia  g ł o w ą :

Z  r ą k  m a tk i,  g d y m  s ię  z ro d z ił, w z ią ł  m n ie  n a  sw e  r ę c e  

I  r z e k ł  ra d o ś n ie :  « S y n u , żyj i ro śn ij z d r o w o !»

A  p o te m , c h c ą c  u tu lić  k w ile n ie  d z ie c ię c e ,

W y n ió s ł  m n ie  z c h a ty .  S ta rc y , k a p ła n i  i  w o d z e  

S ta li ta m , z g ro m a d z e n i p rz e d  c h a tą ,  n a  d ro d z e ,

I  zo cz y w szy  n a s  o b u , p o d n ie ś li  o k r z y k i :

« W ita j n a m , O rle  s t a r y ! żyj n a m , O rle  m ło d y !

N ie c h a j  s ię  z c ie b ie  ro d z ą  O r ły - w o jo w n ik i!

T y  rz ą d ź  p o  m ężn y m  o jc u  n a szem i z a g ro d y  \»

O jc ie c  za  c ze ść  d z ię k o w a ł,  i d ło ń m i w ła sn e m i 

Z a s a d z ił  n a  te rn  m ie jscu  m ło d z iu tk ą  to p o lę ,

M ó w ią c :  « J a k  d rz e w o  c z e rp ie  ży c ie  z m a tk i - z ie m i ,

T a k  syn  m ó j w  w o li w asz e j n ie c h  sw ą  c z e rp ie  w o lę ;

A  ja k  d rz e w o , g d y  w z ro śn ie , m a tk ę  sw ą  o c ie n ia ,

N ie c h a j o n  b ę d z ie  ta rc z ą  s w e g o  p o k o le n ia .»

N ie s te ty  ! ja k o  g w ia z d a  co  n a g le  z a ś w ie c i,

O lśn i o k o  i sm u g ą  o g n is tą  p rz e le c i  

I  z g a ś n ie  —  ta k  z a g a s ły  o w e  p r z e p o w ie d n ie !...

P o z n a łe m  je ,  g d y m  je sz c z e  c h ło p ię c ie m  b y ł  m a łe m ;

I  o d tą d  o to p o li  ś n iłe m  w  n o c  i w e  d n ie ,

P ie ś c i łe m  je j  g a łą z k i ,  l is tk i r a c h o w a łe m ,

I  k a ż d y  n o w y  p ą c z e k  w ita łe m  ra d o ś n ie ,

I  o b o k  ró w ie ś n ic y , z tw a rz ą  u ś m ie c h n ię ta  

S ta w a łe m  n ie ra z ,  szy d z ą c , że ta k  w o ln o  ro ś n ie .

P o m n ę , b y ło  to  ó sm e  m y ch  n a ro d z in  ś w ię to .

W cz e sn y m  ra n k ie m  p o b ie g łe m  do  m o je j to p o li 

I  p y ta łe m , w  d z ie c ię c e  tu lą c  j ą  ra m io n a ,

C zy i n a d a l  z m y m  lo sem  ży cie  sw e  z e s p o li?

C zy n ie  p o g a rd z i z iem ią , k ie d y  je j k o ro n a  

D u m n ie  w  n ie b o  w y s trz e li?  C zy k o c h a ć  m n ie  b ę d z ie  

J a k  s io s tra  k o c h a  b r a ta ,  m ło d z ia n a  d z ie w ic a  ?

C zy p o m n i, źe n a s  k ie d y ś , w  p o w a żn y m  o b rz ę d z ie  

Z łą c z y ła  s y m b o lic z n a , w z n io s ła  ta je m n ic a  ?

A c h  ! sp o g lą d a s z  z n ie w ia rą ,  że ta k ie m i s ło w y  

J a ,  d z ie c ię  s ie d m io le tn ie , m ó w iłe m  do  d rz e w a  ;

A le  w p o ś ró d  p rz y ro d y  d z ik ie j i su ro w ej 

C ia ło  p rę d z e j s ię  k rz e p i,  d u c h  ry c h le j d o jrz e w a ,

I  m ąż  z w a sz e g o  s zc z ep u  n ie  m a  te j p o w a g i,

C o w  m ło d z ie ń c z y c h  s w y c h  la ta c h  in d ja n in  w  p ó ł n a g i.

G d y m  ta k  p ie ś c i ł  to p o lę  d ło ń m i n a m ię tn e m i,

S p o s trz e g łe m  n a  je j  k o rz e  n ite c z k i z ie lo n e :

J e d n a ,  w z d łu ż  p n ia  s ię  sn u jąc , b ie g ła  aż  d o  z ie m i ;

In n e  w iły  s ię  b o k ie m , w  tę  i o w ą  s tro n ę ,

A  t a k  s iln ie  p rz y w a r ły , że n a w e t  że lazem  

O d e rw a ć  ic h  n ie  m o g łe m , c h y b a  z k o rą  ra z em .

Z d z iw iłe m  s ię  —  i o jc a  n a  p o m o c  p rz y z w a łe m .

P rz y s z e d ł, rz u c ił n a  p ło n k ę  o k ie m  o s łu p ia łe m ,

J e g o  tw a rz  n a g łe j  tw ro g i p rz y b ra ła  z n a m io n a  

I  k rz y k n ą ł  « d rz e w o - ty g ry s !... s t r a c o n a ,  s t r a c o n a !»

N ie  p o ją łe m  o d  ra z u . O n  o czy  z a s ło n ił

D ło n ią ,  ja k b y  m ym  o czo m  w  g łą b  ic h  s p o jrz e ć  b ro n ił ,

I  sm u tn o  r z e k ł : «L o s o d  n a s  o d w ra c a  o b l ic z e ;

Z g in ie  p rz e d w c z e śn ie  tw o je  d rz e w o  ró w ie n n ic z e ,

D rz e w o  w ró ż b y , c o  g o d łe m  w ła d z y  tw e j b y ć  m ia ło ,

I  z k tó re m  d u c h  m ój z łą cz y ł tw o ją  p rz y sz ło ść  c a łą .

T a  n i tk a ,  to  p a so ż y t s tra sz n y  a  n ik c z e m n y :

G d y  raz  w  d rz e w o  z a p u ś c i p ie rw s z y  ząb  ta je m n y ,

N im  sp o strze ż esz , o d g a d n ie sz , ju ż  s p lo ty  ro z to c z y ,

I  n ie z n a c z n ie ,  p o d s tę p n ie  lecz  w y trw a le  k ro c z y ,

C o raz  s iln ie j d o k o ła  o f ia ry  s ię  w ije ,

Z  n ią  w z ra s ta , n ią  s ię  tu c zy , je j  s o k a m i ży je ,

I  k o ń c z ą c  ja w n y m  b o je m , co  ro z p o c z ą ł s k ry c ie ,

W y sy s a  sw o ją  z d o b y c z  —  aż  w y ss ie  z n ie j ży c ie .

Id ź , p rz y w o ła j k a p ła n ó w  : d rz e w o -ty g ry s  w ró ży ,

Ż e p o  la ta c h  p o g o d y  n a d c h o d z ą  d n ie  b u rzy » .

O d tą d , o s a d a  p o z ó r  w z ię ła  n a  się  n o w y :

O jc ie c  w y sy ła ł  g o ń c ó w  w  o d d a lo n e  s tep y ,

M ło d zież  z p o trz e b y  ty lk o  ru s z a ła  n a  ło w y ,

W o ja e y  k u li g ro ty ,  o s trzy li o szczep y ,

Ś c ię te  k ło d y  tw o rz y ły  d o k o ła  o s ło n ę ,

P rz y  n ie j c z u w a ły  n o c ą  s tra że  ro z s ta w io n e .

P rzy sz ła  n o c  —  n o c  o k ro p n a ,  p a m ię tn a  n a  w i e k i !... 

T rz a s k  d rz e w , św is t s trz a ł ,  sz c z ęk  b ro n i,  o k rz y k i ro z p a c z y  

Z m ięsz an e  w  g w a r  s tra sz liw y  j a k  fa l ry k  d a le k i,

Z b u d z iły  m n ie  z n ie n a c k a . Z g a d łe m  co  to  z n a c z y : 

N a d e m n ą  s ta ła  m a tk a ,  d rż ą c a  i s trw o rż o n a ,

.S zep cząc : « S y n u , u c h o d ź m y !» W z ię ła  m n ie  w  ra m io n a ,  

W y b ie g ła  z c ie m n e j c h a ty  —  i n a g le  s ta n ę ła  

O lś n io n a  k rw a w y m  b la s k ie m ;  o s a d a  p ło n ę ła  

Z  je d n e g o  k r a ń c a  w  d ru g i,  j a k  s to s  o f ia rn ic z y ;

Z  p o ś ró d  p ło m ie n i g rz m ia ły  w rz a sk i w ro g ie j d z iczy  ;

D w a  h u fc e , w  k rw a w e j łu n ie  s tra sz n e g o  o g n is k a  

S ta r ły  s ię ,  j a k  w a lc z ą c e  d w a  c z a rn e  m ro w is k a .

M a tk a , n io są c  m n ie , b ie g ła  d ro ż y n ą  ta je m n ą :

A\ tern  z a c h w ia ła  s ię , ję k ła . . .  i p a d ła  w ra z  ze m n ą . 

Z e rw a łe m  s ię  —  w  je j  szy i u tk w ił  g ro t  s tra sz liw y , 

Z a b ó jc z y , m oże  z b ra tn ie j  z b łą k a n y  c ię c iw y !...

P o  ra m ie n iu  s ię  s n u ła  w s tę g a  k rw i ru m ia n a ...

Z a p ła k a łe m .. .  le c z  m a tk a  w s ta ła  n a  k o la n a  

I  s k a r g ę  u s t m y c h  t łu m ią c  b e z s iln ą  ju ż  d ło n ią ,  

o s ta tn im  p o c a ł u n k u : « u c ie k a j !» s z e p n ą ła .

« N ie  ! z a w o ła łe m , ra z e m  u jd źm y  p rz e d  p o g o n ią ,

A lb o  n ie c h  z a c z ę te g o  ś m ie rć  d o k o n a  d z ie ła :

Z g in iem y  ra z e m  !» —  W te d y  p o d n io s ła  s ię  z z ie m i,

O b ję ła  m o ją  szy ję  rę k a m i d rż ą ce m i 

I  ta k  o p a r ta ,  c h w ie jn a , k rw ią  zn ac z ą c  sw e  k ro k i ,

Z esz ła  ze m n ą  w  d o lin ę ,  g d z ie  la s  s ię  z ac z y n a .

W z g ó rz e  ty m c z a s e m  sp o k ó j z a le g ł ju ż  g łę b o k i ,

I  k ie d y  n a s  d a le k a  u k ry ła  g ę s tw in a , 

f a m  p o ż a r  b la d ł  i n ik n ą ł ;  z ło n a  c ie m n e j n o cy  

O s ta tn ia  is k ra  w  g ó rę  s trz e l iła  —  i z g a s ła .

T a k  z g a s ła  n a m  o s ta tn ia  n a d z ie ja  p o m o c y :

D o  r a n a ,  o c z e k u ją c  z n a jo m eg o  h a s ła ,

S łu c h a łe m , czy  szm e r j a k i  uszu  m y c h  d o le c i.. .

T ę  k ry jó w k ę  z n a ł  k a ż d y  m ie s z k a n ie c  o s a d y :

T u  s p o c z y w a li s ta r c y ,  tu  ig ra ły  d z ie c i,

T u ,  po  ło w a c h ,  s ta w ia n o  m y śliw y m  b ie s ia d y ,

T u ta j ,  p rz y  c h ó rz e  n ie w ia s t ,  n ie ra z  m łó d ź  w e so ła  

L e k k ą  s to p ą  w  ta n e c z n e  s p la ta ła  s ię  k o ła .

T u ta j  w ię c , tę sk n e m  u c h e m  ło w ią c  g łu c h ą  c isz ę ,

C ze k a łe m , c zy  z a tę tn ią  ry c h ło  k ro k i z n a n e ...

M oże  o jc ie c ...  m ąż  ja k i . . .  m ło d z i to w a rz y sz e ...

A c h  k to b ą d ź  —  b y le  m a tc e  k rw a w ą  z a w a r ł  ra n ę .. .

A le  n ik t ,  n ik t  n ie  p r z y b y ł !... n ik t  s ię  n ie  o c a l i ł !...

A  g d y  p o ra n e k  s ło ń c e  n a  n ie b ie  z a p a li ł ,

M a tk a  o c zy  o tw a r ła ,  w y c ią g n ę ła  rę c e ,

J ę k ł a :  « p o m ś c i j !» i  ży c ie  z u s t je j u le c ia ło .

P rzy s ią g łe m  —  a  B ó g  s ły sz a ł p rz y s ię g i d z ie c ię c e .

S ia d łe m  p rz y  z w ło k a c h  m a tk i. Ł ez  m i ju ż  n ie  s ta ło  

B ez ła d n e  m yśli ję ły  c za rn y m  k o ro w o d e m



K rążyć w znękanej duszy. «Żyć ? co m i po ż y c iu ! 

S ieroctw o i n ie w o la !... zam orzę się g łodem ...

T u ta j leg n ę  —  i w  zim nych jej ob jęć  pow iciu  

S konam . —  A  m oja zem sta ? A  m oja przysięga ?

K tóż ja  spe łn i, g d y  u m rę?  —  N ie!... w szak ja  żyć m u sz ę \» 

I n ag le , ja k a ś  n ow a, nieziem ska p o tęg a  

W zm o cn iła  m oje c ia ło , zolbrzym iła d u szę ;

Przez p ó ł dn ia , bez w y tchn ien ia , zb ierałem  d o ko ła  

P ró ch n ie jące  g a łęz ie , ch rust i zesch łe  z io ła ,

I  w zniosłem  stos, ja k  w zgórek  obszerny, w ysoki,

A potem  od po łudn ia  aż do ciem nej nocy,

N a  jeg o  szczyt dźw igałem  m atk i d rog ie  zw łoki...

R ozpacz  —  nie —  B óg dziecięciu  udzielił sw ej m ocy.

Potem  z c ich a , ostrożnie, ale bez obaw y,

Z ic za łem  ja k  waż pełzać  w śród  w ysokiej traw y,

N a w zgórze, kęd y  jeszcze tla ły  rum ow iska 

I paliły  się nocne zw ycięzców  ogniska .

Cisza za leg ła  w zgórze od k o ń ca  do k o ń c a ;

S,en p rzerw ał dz ik ich  p ieśn i w rzaskliw e odgłosy ...

M ogli spać ; w szak o sta tn i osady o b ro ń ca

O d d a ł im , razem  z życiem , sw e skrw aw ione w łosy  !

P odsunąłem  się blizko —  i ze zgliszcz szałasu  

O burącz pochw yciw szy  g ło w n ię  rozżarzona.

Pędem  strza ły  pob ieg łem  napow ró t do lasu.

I w ch w ilę  po tem , p łom ień  ognistą k o roną 

O b ją ł stos —  przy tym  b lasku , sie ro ta  w jozpaczy  

S zed ł puszczą n iezm ierzoną na  żyw ot tułaczy.

Przez dni k ilk a  b łądziłem , zagubiw szy ślady,

K tó re  m ię do przyjaznej w ieść m iały  osady.

Ż yw iły  m n ij k o rzonk i i leśn e  o w o c e ;

N a d rzew ach  p rzepędzałem  d ług ie , straszne n o c e ;

W reszcie  znędzniały , b lad y , doszedłem  do ce lu :

Za puszczą, gdzie  się żyzna rozciąga rów nina,

Żył w ódz b ra tn ieg o  szczepu ; w o jca przyjacielu  

Z yskałem  o p iekuna —  a on w e m nie syna.

M inę ła  la t dw adzieśc ia . W odzem  obw ołany  

C ieniom  m atk i d łu g  zem sty ją łem  p łac ić  św ię ty ,

I  dziesięć la t zadając i odnosząc rany ,

Z w rogam i m ego szczepu w iodłem  bój zacięty .

A le w w a lk ach  n ierów nych  s ła b ły  nasze siły  ;

B oha te rstw o  nie m ogło liczbie staw ić czoła ,

W yludn ia ły  się cha ty  a ro sły  m ogiły ,

S trac iłem  m ego syna, m ojego Sokoła...

A ż  w końcu , n a p a d n ię ty , zew sząd obsaczony,

L ud  mój zg inął w p o ło w ie , a  szczątki p lem ienia 

Z an iechaw szy  odw etu  i próżnej obrony  

R ozproszy ły  się m iędzy inne pokolen ia.

Z ostałem  sam .

R ok  ca ły  b łąd z iłem  po puszczy, 

Przez zw ycięzców  śc igany  d ługo , ja k  zw ierz d z ik i;

N ieraz , m yląc p ogon ie  najezdniczej tłuszczy,

Z blizka k rok i słyszałem  i g w arne  o k rzy k i;

N ieraz k iedy  nad  puszczą zap ad ła  noc g łu ch a ,

K iedy  tru d  zg n ęb ił c ia ło  a  zw ątp ien ie  d u cha,

C hc ia łem  um rzeć od  ciosu sam obójczej b ro n i;

L ecz  duch  zem sty żelazo w y trąca ł m i z d łoni 

I  k rw aw e w idm o słow a szep tało  z ło w ieszcze ;

« Po mnij o tych  co z m arli; —  ty  musisz żyć jeszcze \»

Żyłem  w ięc —  i po roku  p lan y  me d o jrz a ły :

U m yśliłem  przyjść tu taj bez b ron i, w dzień b ia ły ,

P odpalić  ch a ty  w rogów  —  i skoczyć w płom ienie .

P rzyszed łem ... g łu c h a  cisza. P ierw sze m e spojrzenie  

Z w róciłem  na  to p o lę ; a c h , jak że  w yro sła !

N ap o zó r ta k  po tężna , tak  św ieża, z ielona...

K tóżby  zgad ł, że już zaró d  śm ierci w sobie n iosła ,

Ze już ją  drzew o-tygrys u jęło  w ram iona,

2 e  śc iąg a  d łoń  d rap ieżną  do sreb rnych  w arkoczy ,

Pije k rew  ust tysiącem  !....

O dw róciłem  oczy.
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A oh, w szystko tu tak  p ięk n e , ja k  było  p rzed  la ty !

N ow e w ko ło  szałasy , stro jne w szędzie chaty ,

Z n iknę ły  ślady  w alk i i strasznej pożogi...

H a !  i tu tylko pozór szczęścia!... Już  w te  p rogi 

Śm ierć w eszła i rum akom  sw ym  puśc iła  w odze...

N ieopodal zczern ia ły  trup  leża ł na  d ro d ze ;

T am , pod topo lą , d ru g i;  przy strum ieniu trzeci...

P ob ieg łem  do szałasów  : o s traszny  w idoku  !

W szędzie m artw e już zw łok i n iew iast, m ężów , dzieci...

Ję k  g łuchy  m nie do lec ia ł... przyspieszyłem  k ro k u :

P rzed ch a tą  w ił się w b ó lach  ind jan in , w ódz m łody, 

Szepcząc : «Przez litość, w ody, je d n ą  k ro p lę  w ody !»

P odałem . W yp ił chciw ie , i ja k  p rzebudzony 

Z aw oła ł n a g le : «O rzeł!. . tak , poznaję  c ie b ie !

U chodź !... pa trz , duch zniszczenia zb iera  tu sw e p lony ;

Ja m  osta tn i... d łoń  b ra tn ia  zw łok m ych n ie  pogrzeb ie ,

Sępy ty lko ... za chw ilę  śm ierć dokończy  dzieła...

U ciekaj ! K lą tw a n ieb ios ciężko nas do tk n ę ła .

W ich e r po łu d n ia  z w iosną spa lił m łode tra w y ;

W ysch ły  ź ró d ła ;  zw ierz z puszczy uszed ł gdzieś w rów niny... 
G łód ... w ślad za nim  zaraza.... oto kon iec k rw aw y  

K lęski, k tórej jam  św iadek  osta tn i... j e d y n y !

O rle , w rogu nasz daw ny, po łóż  k res tej m ęce :

R ozpalone zarzew ie w idzę w tw ojej ręce ....

Puść z dym em  te s ied z ib y ; n iech  og ień  poch łon ie  

T o , co w zrosło łupieztw em  ; n iechaj w iem  przy zgonie 

Że gdy  zem sta to m iejsce zam ieni w pustynię,

Pam ięć nas i krzyw d naszych na w iek i z a g in ie !»

—  . J a ?  k rzyknąłem , ja  m iałbym , lich y  p ro c h , zuchw ale 

K łaść  m oją d łoń  na  straszną Bożych sądów  szale ?

N ig d y ! n iech  się d opełn i p rzeznaczen ia  brzem ię !»

I go re jącą  g łow nię  cisnąw szy na  ziem ię,

L ciek łem . Śm iech z łow rog i śc ig a ł m nie przez chw ilę ,

A  gdym  s ta n ą ł w dolin ie i spo jrza ł na  w zgórze,

D robne iskry , ja k  gw iazdk i, ja k  k rw aw e m otyle 

Ję ły  b ły sk ać , w zlatyw ać i n iknąć  w lazurze ;

A  potem  b u ch n ą ł p łom ień  —  i w stęgą  szeroka 

Snuł się d o k o ła  w zgórza spokojn ie , pow oli,

A nad  ogniem  i dym em  ste rcza ły  w ysoko,

T rzęsąc liściem  srebrzystym , gałęz ie  topoli.

U m ilkł O rzeł, zgnębiony ciężarem  boleści.

Ja m  w yg ląd a ł c iek aw ie  k o ń ca  o p o w ieśc i;

R zek łem  w ięc : —  W  zbrodni sam ej tkw i zaród  zn iszczen ia ; 
Je s t to sko rp ion , co g in ie  od w łasnego  jadu .
T a k  zg inął w róg  osta tn i tw ojego p le m ie n ia :

Z jeg o  zw ycięztw  i trupów  nie zostało  śladu.

L ecz, jeśli —  ja k  m ów iłeś —  w człeku  i w roślin ie 

T eż sam e rządzą p raw a, zadam  ci p y tan ie :

J a k  zem ści się topo la , gdy uschn ie i zginie.

I  co z d rzew em -tygrysem  naów czas się stan ie  ?

Ind jan in  w sta ł i d łon ie  w yciąg n ą ł przed siebie ,

J a k b y  gw iazdy  przyzyw ał na  św iadk i sw ej m owy,

I rzek ł : «W szędzie je s t k a ra , bo jes t Bóg na  n ie b ie !

G dy tygrys na topoli ściśn ie sp lo t w ężow y 

I  życie w niej zad ław i, ze zgonem  ofiary 

R ozpoczn ie  się d la  n iego straszliw y czas kary .

U schnie p ień , co go k arm ił i w p róchno  się z m ie n i;

P adną m artw e g ałęz ie , o darte  z zieleni,

W ia tr  ich  szczątki rozw ieje, i na  tym  całun ie ,

P ozbaw ione podpory , d rzew o-tygrys ru n ie ;

Ż )ć  w łasnem  życiem , w łasną  stać siłą  niezdolne,

Pozna g ło d u  m ęczarn ie  straszliw e, pow olne,

I  na  trup ie  topo li, ja k  dusza spodlona,

W łasn ą  traw iąc  się zbrodnią, drzew o-tygrys skona* .

Włodzimierz Łada.

WOŁY ROBOCZE
SZKICE PA TO LO G IC ZN O  - SPO Ł EC ZN E

przez

Autora kłopotów starego komendanta.

II.
Wół roboczy Matka.

G dybym  obrazki moje pisał dla Niem­
ców, którzy nietylko nami, ale i żonami 
swojemi orzą, (dalibóg widziałem Niemkę 
zaprzężoną razem  z krow ą do pługa) nic 
by mię powyższy napis nie żenował. Ale 
że u nas cywilizacja jeszcze nie doszła do 
takiej perfekcji ja k  w krainie miliardów, 
d la tego  przepraszam  wszystkie czytelniczki, 
iż zagalopow awszy się raz w tytule, nie 
m ogę już rejterow ać. Bo proszę was, ja k  
tu  pisząc o wołach roboczych ludzkich po­
minąć poczciwe i zacne m atki nasze, k tó re  
w imię źle zrozumianej miłości dla dzieci 
daleko ciężej i cierpliwiej pracują niż p ra ­
wdziwe woły z rogam i.

Pan H onorat, rezydent H ryczkow skiego 
dworu, jako  jeneralny  kręciciel zegarów , 
pow iada, że pod ług  kom pasu b y ła  dzie­
siąta, ja  utrzym uję, że było  więcej —  ale 
dajm y na to, niech będzie dziesiąta. Otóż 
sami państw o powiedzcie, czy to się godzi, 
czy to  je s t pięknie, aby takie dwie zdrowe 
i tęg ie  pannice ja k  Dziudzia i Ciucia leżały 
jeszcze w łóżkach! T u O lena pilnująca 
kaw y przy kominku w kredensie o m ało 
się nie skręci, bo ma wycierać m okrą ścierką 
pod łogę  w kancelarji pana, tu s ta ry  F ed - 
ko chciałby posprzątać w jad a ln e j sali 
i pójść do ogrodu, gdzie najemnice pielą 
ogórki, tu pokojów ka m a się wziąć do 
prasow ania spodnie, bo panienki ja d ą  dziś 
na imieniny do S tępkow a, a  tu panie nikt 
się nie może ruszyć, gdyż pani woła: cicho, 
cicho, nie stukajcie, panienki się obudzą... 
Poczciwa m atka, widząc, że zabaw a w S tep - 
kowie może się przeciągnąć do rana, chcia­
łaby , aby córki w yspały  się już antici- 
pando. —

Zapewne i wy czytelnicy, podobnie ja k  
ja , zaciekawieni jesteście, jak ie  też to  święte 
pańskie ukryw ają się pod tym  pseudoni­
mem Dziudzi i Ciuci. D aję wam słowo, 
przew ertow ałem  już kalendarze wszystkich 
trzech obrządków  od deski do deski i nigdzie 
podobnych imion nie znalazłem ; d la tego  
sądzę, że przyłączycie się do mojej petycji, 
ja k ą  niniejszem stosuję do pana K lem ensa 
i Domicelli z Cienkiewiczów Pyszczyńskich 
właścicieli Hryczkówki i tych dwóch nimf 
spoczywających w łóżku, aby  nam tę  k a ­
lendarzow ą zagadkę wyjaśnić raczyli.

— Hm — przychodzi mi do g łow y, 
czyby nie w ypadało  dla porządnego za­
w stydzenia Dziudzi i Ciuci, ta k  rap tem  
otworzyć okiennice, otworzyć drzwi, i w pro­
wadzić wszystkich czytelników hurmem do 
ich sypialni. D aję słowo honoru, m ógłbym , 
ciekawym, co nam powieściopisarzom nie 
wolno ? Ale zważywszy, że wielu z nas, 
a szczególniej przyjaciół moich gimnazistów, 
m ogła by pani Domicella, kazać bez cere - 
monji Fedkow i za drzwi powyrzucać, o czem 
bedac w ich wieku nieraz miałem się spo-c c  c  x

sobność przekonać, więc dam  tem u p o -
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k ó j, p o p rzes ta jąc  na  zapew nieniu, że ze 
w zględu  na  p anu jący  ta m  po rząd ek , nie­
w iadom o k to b y  się więcej z nas zażeno­
w a ł, j a ,  czy panny  Pyszczyńskie, czy wy 
szanow ni czy te ln icy !

W  sąsiednim  poko ju  jad a ln y m  w tej 
w łaśn ie  chwili o d b y w a  się fab ry k a  sukien 
d la  pan ienek  na  dzisiejszą zabaw ę. Pani 
D om icella , o soba  już w  wieku, ze spusz­
czonym  nosem  na kw intę, w oku larach  na 
ty m  nosie, siedzi b iedactw o  p rzy  o k rąg ły m  
s to le  i ścieboli ig łą , nadsłuchu jąc, czy panny  
s ię  nie p rzebudzą. Pszenica te g o  roku  p rze­
p a d ła , K lem ens się kurczy ja k  idzie 
o pieniądze, sam a  więc w łasną  rę k ą  uszy ła  
obie  sukienki d la  Dziudzi i Ciuci, żeby 
przecie  w y g lą d a ły  po  ludzku. —  W łaśn ie  
w  tej chwili z a ję ta  je s t  m yślą, czyby nie 
odpruć koronki od w łasnej sukni i niemi 
ub ran ie  córek  w ygarn irow ać, a le  na  nie­
szczęście k o ronek  je s t  tak  m ało , że dla 
dw óch nie w ystarczy , a  Ciucia m ia łab y  żal, 
że m am a ty lko  o Dziudzi pam ię ta ... M e­
dy tu je  ted y , suknię sw oją z szafy w yjm uje, 
przym ierza, kom binuje, g d y  w tem  z m iną 
lw a rozjuszonego w pada  czerw ony ja k  k o ­
ra l pan  K lem ens i k rz y c z y : w o d y !

P o r tre t  p a n a  K lem ensa Pyszczyńskiego 
b a rd z o  ła tw y  do naszkicow ania. N iech każdy  
z czytelników  narysu je  sobie kó łko , w tern 
k ó łk u  d a  dwie k ropk i u g ó ry  ja k o  oczy, 
p o d  spodem  je d n ą  k ro p k ę  ja k o  usta , a  obok 
tej k ropk i po obu s tronach  dw a sz trychy  
rozchodzące się na p raw o i na  lew o ja k o  
w ąsy , a  fizionomja szanow nego dziedzica 
g o to w a . —

Proszę się nie lękać, że pan  K lem ens 
zaw o ła ł ta k  nag le  w ody, nigdzie się dzięki 
B ogu  nie pali, to  ty lko  rę k a  nag le  mu 
spuch ła .

—  A  bodajże  g o  najjaśn iejsze p ioruny !
—  krzyczy, odrzucając chustkę ok a la jącą  
rę k ę  i zanurzając  j ą  w m iednicy, k tó rą  
usłużny F e d ’ko wnosi tuż za nim.

—  Coż to  się s ta ło , Klimusiu ? — p y ta  
niespokojn ie żona, o g ląd a jąc  się na  p a ­
nieński pokó j, czy córki się od te g o  h a ­
ła su  nie przebudzą.

—  T o  huncw ot tw a rd ą  m a m ordę , h a !
_  K to  ta k i?
— A  któżby , ja k  nie ten  W ańko , to  

m oje  u trap ien ie ! Pow iedziałem  bestji, nie 
k aż  mi kuć kasztank i, bo m a p o d b itą  
s trz a łk ę ... N ie, tak i nie p o słu ch a ł i pow iódł 
do  kow ala ... Zagwoździli k o b y łę  i rzecz 
skończona ! Jedź-że tu  te raz  do S tepkow ic 
czem  ch cesz !

—  S erce  ty , m oje Klimciu —- mówi 
p rzec iąg a jąc  ja k  w szystkie podolank i pani 
D om icela, a  rę k ę  po lew ając  wciąż zimną 
w odą  —r. czyż to  w arto , żebyś się ta k  iry ­
tow ał. T a k  zawsze chw aliłeś W ań k a , a  p e -  
w nieś g o  w ybił, se rce  ty  m oje. O b iecałeś 
mi ty le  razy , że się będziesz ham ow ał...

—  E t ham uj się ryheńko , ham uj g d y  
ci ta k a  m o rd a  na złość zrobi... k ro p n ąłem  
raz, bo  m ię już p a s ja  w zięła...

— A le też spuch ła  rę k a  ja k  p ierzyna
—  d o d a je  sensacyjn ie F e d k o  trzym ając  
m iednicę.

— A  to  k ana lja  m a ta k ą  chudą g ę b ę  
ja k  chart...

— A le gdzie  tam  jaśn ie  panie  —

d o g ad u je  śm iejąc się filuternie lokaj z d a ­
wien daw na nieprzyjaciel s ta n g re ta . —  T a , 
to  on potrafi ta k  w ciągnąć g ę b ę  w siebie...

— O t m asz rac ję ... p raw d a , p raw d a  
w c iąg n ę ła  b es tja ... Poczekajże ty  jak iś , na 
d rugi raz  w ezm ę j a  się inaczej do ciebie... 
Oj m iłosierdzie Boże zaczyna rw a ć !

—  Pęcherze  b ę d ą , ja k  ciebie kocham  
serce  ty  m oje... P o trzebne  ci to  by ło ... 
F ed k o  daj no tam  sól z farfu rką , stoi na 
k redensie .

—  D am  j a  ci dam , za owo w ciąga­
nie —  b iadu je  pan  K lem ens —  P ed k o , 
idź mi za nim niech on tu  zaraz p rzy jd z ie !

—  S erce  K lem ciu, cóż znowu, ja k  mię 
kochasz...

—  Nie bój się, bić go  nie b ę d ę , bo 
czem ?... A le trz e b a  m u dać sk ó rk ę  ze 
słoniny, żeby  kow al pod łoży ł pod  p o d k o ­
w ę... A jaj, ja j... to  boli...

Z a chwilę w szedł w ysoki sm a g ły  o 
ciemnej cerze ów W ańko . Pan K lem ens, 
ty lko  b ły sn ą ł zagniew anym  okiem  na  niego, 
lecz o dziwy, na tychm iast spuścił te  oczy 
na  dó ł, zobaczyw szy, że lew y policzek 
W a ń k a  ta k  sam o się w y d ą ł i zaczerw ienił 
ja k  je g o  ręk a ...

—  N o weź sk ó rk ę , ty  hulta ju  jak iś  
i m arsz mi zaraz do k o w a la !

—  Nie trz e b a  żadnej słoniny — p o ­
m rukuje W ańko  z zagn iew aną m iną... k o ­
b y ła  nie kuleje...

—  Co mi ty  będziesz rezonow ał...
— K iedy  nie kuleje...
—  T o łk u j ! m yślisz, że j a  uw ierzę!...
— N iech -jaśnie pan  spo jrzy  przez

okno — P e try k  j ą  p rzep row adza  po dzie­
dzińcu.

Szlachcic obrócił g ło w ę  — rzeczyw i­
ście k asz ta n k a  idzie dobrze , w ięc jak o ś  
nieprzyjem nie mu się zrobiło  choć jeszcze 
nie myśli ustąpić.

—  A  cóż je j b y ło  hę, nie k u la ła  co ?  
Nie bój się, ty lko  w yjedziem y za b ram ę , 
ona  znów zacznie.

—  P a ln ę ła  się w k o p y to  o p ró g  i 
ty le ... a  jaśn ie  pan  zaraz ab y  ty lko  czło ­
w ieka krzyw dzić...

—  N o, no, cóż ci sie tam  s ta ło ... 
D om isiu serce , każ m u dać kieliszek a ra -  
ku... Pojm ujesz, zaw sze tw oja  w ina; ile 
razy  j a  g a d a łe m  czem u nie podsypiesz 
p ro g u ?

— Jaśnie panie, j a  dziękuję za a rak ... 
—  rzecze W ańko  nie b io rąc  kieliszka, k tó ry  
mu O lena podaje ...

— H m , hm  —  zaczyna m ruczeć pan  
K lem ens, ow ijając rę k ę  zm aczanym  w occie 
ręcznikiem . — H m , dureń  ja k i h a rd y ... 
i sp o g lą d a  uk radk iem  na s ta n g re ta , k tó ry  
wciąż zagn iew any  ja k  w yrzut sum ienia stoi 
p rzy  p rogu .

— A  ja k ie  to  hu lta ju  b u ty  m asz p o ­
d a r te !  —  mówi, pokazując na  rozchodzące 
się ja k  żab a  ro zd e p tan a  obuw ie W ańki.

— A z  czegóż to  jaśn ie  pan ie  m am  
kupić nowe, z tych  m arnych  sześciu rubli 
na  k w a r ta ł? .. .  p rzy  koniach to  gnój g r y ­
zie b u ty  ja śn ie  panie...

-— H m , g ryzie  pow iadasz... g ry z ie ...— 
p o w ta rz a  nie w iedząc ja k b y  tu  udobruchać 
s ta n g re ta , i zakręciw szy się nag le , idzie do 
sw ojej kancelarji.

— M asz, weź to  ! —  rzecze, w ynosząc 
p a rę , jeszcze b a rd zo  po rządnych  m yśliw­
skich butów .

Lecz W ańko  jeszcze  i te ra z  nie sp ie­
szy się z przyjęciem  p rezen tu , ty lko  ja k o ś  
k ręc i się i k rzaka .

—  N o cóż chcesz, do miljon d jab łów , 
żebym  j a  cię p rzep rasza ł, c o ?

— Bo jaśn ie  pan ...
—  Co jaśn ie  pan , co ja śn ie  pan ... 

M oja rę k a  w ięcej spuch ła  od  tw ojej g ę b y , 
b ierz, a rak u  się napij, i p am ię ta j, żeby mi 
pow óz b y ł w porządku ... a og ierkow i daj 
drążek ...

— W ań k o  u d ob rucha ł się nareszcie, 
a ra k  w ypił, b u ty  wziął a  w ychodząc u k ło ­
nił się panu, już z w eselszem i oczym a...

—  A  widzisz, że nie w ciągał g ę b y —- 
odzyw a się do F edk i po  w yjściu s ta n g re ta  
—  spuch ła  mu ja k  trą b a ...

— T a ż e  to  p raw d a , co spuch ła ... O j, 
oj, ta k  jem u  spuch ła  ja k  i m nie — mówi 
znowu z tym  sam ym  filuternym  uśm ie­
chem , w achlując rę k ą  ko lo  ucha nasz F ed k o .

—  Nie bresz , cóż to  nie w idziałem ?...
-— Jaśnie panie —  w sadził k a w a łek  k a ­

czana do g ę b y  i już... Ja  ich znam ... oj 
znam ...

—  T o  m oże i j a  sobie w rę k ę  co 
w sadziłem ...

—  E t to  inna rzecz, p ań sk a  rę k a  d e ­
lik a tn a  je s t  ja k o  aksam it, a  ch łopska  gęba. 
nie ta k  to  ła tw a  do spuchnięcia... Ani 
chybi coś w łożył...

T ym czasem  g ło śn a  rozm ow a p a p y  
z W a ń k a  rozbudziła  panienki w sąsiednim  
pokoju , a  m am a już tam  je s t  p rzy  nich 
i ca łu je  obiedw ie w Czoła, i sp racow aną 
rę k ą  odsuw a ja sn e  blond w łosy , Dziudzi 
w ychodzące je j z pod  nocnego  czepka na 
czoło...

—  F e , fe, niech m am a d a  mi pokój 
ze sw oją rę k ą ... ta k  ją  czem ś czuć...

—  O ctem  m oja duszko, octem , p rzy ­
k ła d a ła m  ojcu na  ręk ę .

— A  sły sza łam , p ap k o  pogn iew ał się 
z W ań k a ... że też  pap k o  nie m oże się o d ­
zwyczaić od te g o  bicia... Jeszcze tak i p ro s ty  
człow iek k iedy  zabije z zem sty , a lbo  nas 
gdzie  wyw róci...

—  Przeprosili się...
— Co m am a chłopu w ierzy... O n 

weźm ie, a  sw oje zrobi... Mój Boże, ja k  m y 
też pojedziem y dzisiaj, aż sk ó ra  na  mnie 
c ierpnie...

—  M am e c zk o ! —  w oła  z d ru g ieg o  
łó żk a  Ciucia —  jab y m  się n a p iła  kaw y... 
tak ie  m iałam  sny p rzyk re ...

— T y lk o  w stań , duszo ty  m oja, k aw a 
je s t  g o rąca ...

—  A ch! k iedy  mi się ta k  nie chce, 
m am usiu — mówi ziew ając Ciucia — ja  
tobym  ty lko  sp a ła  i sp a ła .

—  K ażę ci przynieść do łóżka . A  m o­
że i tob ie , D ziudziu; poleźcie sobie, k iedy  
chcecie...

Lecz Dziudzia już je s t  zad ąsan a , że 
m a tk a  w przód p ro p o n o w a ła  Ciuci kaw ę a  
nie je j.

— D obrze , niech przyniosą, ty lko  ja  
sob ie  sam a nale ję... m am a to  zawsze ty le  
nak ładz ie  mi cukru, że pić nie m ożna.

O leńka  przynosi na  tacy  kaw ę, p rzy -
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staw ia  k rze s ła  do  łóżek  i panny  zaczynają 
spożyw ać d a ry  Boże.

—  F e , m am eczko, czuć ło jem ! —  od ­
zyw a sięD ziudzia , rzucając łyżeczkę na tacę .

—  Z kądżeby  ło jem  —  mówi m atk a , 
podnosząc do nosa  ow ą łyżeczkę —  ja  
nie czuję.

—  A le j a  czuję, i sko ro  m ówię, że
czuć, to  czuć.

M a tk a  b iegn ie  do k redensu , przynosi 
inną łyżeczkę i sum ituje się, że w całym  
dom u nie m a łoju.

K rzyw iąc się i g rym asząc , panny  w y­
p iły  ow ą kaw ę, z jad ły  coś po łow ę dużej 
rum ianej bułki, k tó ra , ja k  się pokazało , 
b y ła  nieco od spodu p rzypaloną.

— T e ra z  już w staw ajcie, dzieci m oje
  rzecze m atk a , obc ie rając  ręce , k tó re
dop iero  co um y ła  po occie — chciałabym , 
żebyście  jeszcze raz  przym ierzy ły  suknie.

1 —  Ja  tam  już  z g ó ry  w iem , że stan ik  
bedzie  źle leżał —  odzyw a się Dziudzia.

—  D laczego  źle ? zobaczysz, ty lko  
w stań , w stań , bo jeszcze  wiele je s t  do
skończenia.

—  G d z ie ta m  m oże byc suknia dobrze  
zrobiona w d o m u ; ani fason, ani g a rn iro -  
w anie...

— W y k ro iłam  z o s ta tn ieg o  Bluszczu...
— T a k  się m am ie zdaje , a le  to  nie 

to , co w m agazyn ie ...
—  W ie m am a, ja  się nam yśliłam  

w traca  sie na to  Ciucia. cm okając ustam i, ja k  
osoba , k iedy  czuje coś o bcego  w zębach  — 
i nie chcę p rzyp inanego  ogona.

—  Ciuciuczko, m oja  ty  duszko, już tak  
sk ro jone... D a lek o  prak tyczn iejszy  je s t  p rzy ­
p inany, suknia m oże służyć i do tańca  i 
do zw yczajnego ub ran ia ...

—  D ziękuję uniżenie ! Ja przeczuw a­
łam , że m am a się n iepotrzebnie  pospieszy... 
k to  m am ę prosił...

— Spicie ta k  d ługo , a  tu  już godzina 
d w u n a s ta ; kiedyż by  się uszyło ! C hoda­
kow ska w s ta ła  o p ią te j... j a  szy łam  do pó ­
źna w nocy.

  T oż  to  zaw sze ta k  byw a z tą  m a­
m y oszczędnością... W  dom u, nic ty lko  w 
dom u robić — a  to  trudno , m oja m am o, 
ja k  k to  nie umie. N ie dość, że m a te rja ł 
lich y ,'jeszcze  ja k  suknia źle leży, to  o k ro ­
pność...

—  M oja duszyczko, pszenica p rze p a ­
d ła , ojciec się kurczy, go tów ki nie m a...

—  Bo ciekaw a je s te m , d laczego  p a p a  
nie założy H ryczków ki w b an k u ; w szyscy 
z a k ła d a ją  — odzyw a się D ziudzia... —  Z a­
wsze nie m a, p a p a  się kurczy, ja k  idzie o 
nas, a  ja k  p rzeg rać  w k a r ty  pięćdziesiąt 
rubli —  to  m ożna.

D a ru ją  kochani czytelnicy, że w tern 
m iejscu okażę  mniej cierpliwości, niż pani 
D om icella, k tó ra  sumituje^ się, ja k  m oże 
p rzed  córkam i, d laczego  nie m ożna H rycz­
ków ki założyć w banku, d laczego  p ap a , 
b ęd ąc  w tow arzystw ie, nie m oże się od 
g ry  w yłączać, i że choć raz  p rzeg ra , to  
znów innym  razem  w y g ra . —  O j, m oje 
panienki, żebym  m iał ta k  d łu g ą  rózeczkę, 
k tó ra b y  d o s ta ła  ze L w ow a do H ryczko - 
wiec. tobym  sobie da lib ó g  pozwolił... oj 
nie ża łow ałbym  ręki.

N areszcie  u p rosiła  m am a panienki, że 
zdecydow ały  się na ubieran ie.

—  O leńka  —  krzyczy  pani do k re ­
densu — pójdźno tu ta j, panienki w sta ją .

Przychodzi O leńka, dźw igając m iednicę 
z w odą, m y d ła , szczoteczki i ręczniki.

—  Pew nie tw a rd a  ?
— M iękka, proszę paniusi, deszczow a...
— Pokaż !... A j, ja k a  zimna, idź p rzy ­

lej ciepłej — mówi Dziudzia, um aczaw szy 
koniuszki palców  w m iednicy.

— Ja chcę se rw atk i —  d o d a ła  C iucia— 
a  ja k  nie m a serw atk i, to  m leka kw aśne­
g o  ; od w ody d o sta ję  pryszczów  na nosie.

O leńka  ted y  zaw raca  z całym  a p a ra ­
tem , a  za nią m am a, żeby  w ydać m leko
ze spiżarni.

—  K ład ź  mi pończochy — mówi Dziu­
dzia, w ystaw iając  dosyć z g rab n ą  nóżkę z 
pod  ko łd ry .

— W przód  m leko mi podaj !
P okojów ka wróciw szy, nie wie co z

so b ą  zrobić.
"—  Aj Dziudziu, Dziudziu — odzyw a 

się m a tk a  —  m o g łab y ś  sam a... Czy się 
nie w stydzisz ?  Ja s ta ra  je s te m  k o b ie ta , a  
ub ieram  się sam a...

—  H o, ho, j a  ta k  nie m ogę  ; dziś 
jeszcze m uszę się d rugi raz  p rzeb ierać  na 
wieczór, a  to  już nad  m oje siły .,. Jak  m a­
m ę kocham , je s te m  ta k  zm ęczona...

O leńka ted y  m orduje  się nad  nóżkam i 
panny  Dziudzi, obciera  tw arz  Ciuci po um y­
ciu, k tó ra  także snem  je s t  zm ęczona. P a ­
nienki d ą sa ją  się ciągle, to  że m a ręce  
zimne, to  że m yd ło  się nie pieni, ręcznik 
d rap ie , a g rzeb ień  kaleczy sk ó rę  na g ło ­
wie —  czem zniecierpliw iona m am a odsuw a 
O lenę i b ierze się sam a do czesania córek.

(D. n.)

KORESPONDENCJE.
Paryż d. 20 kwietnia 1880.

Życie nasze emigracyjne płynie teraz bar­
dzo, zbyt nawet spokojnie. Jedyne chmury po­
kazujące się na naszym horyzoncie, sprowadzają 
nieubłagane wyioki śmierci, a jedyne dowody 
naszego bytu składamy w obchodach pamiątek 
narodowych, w zabawach i zebraniach prywa­
tnych, albo też w sprawozdaniach niektórych 
instytucji, pozostałych z lepszej przeszłości. 0  tych 
ujemnych i dodatnich stronach naszej tułaczej 
doli pomówić dzisiaj zamierzam, w przekonaniu, 
że wszystko, co od braci daleko od kraju żyją­
cej pochodzi, czytelników „Tygodnia polskiego“ 
zawsze interesuje.

Ciężką zimę, którąśmy nareszcie przebyli, 
opłaciliśmy bolesnemi stratam i. Najprzód poże­
gnał nas na wieczne czasy, niespodziewanie, 
Jenerał Małecki, żołnierz w całem znaczeniu 
tego wyrazu, waleczny i szlachetny, większą 
część swojego życia przepędził w szeregach wojsk 
moskiewskich, a kiedy je opuścił, uczuł się od 
razu swobodnym i złożył wiele dowodów, że 
w nim krew polska płynąć nie przestała. Po 
nim z kolei straciliśmy Bronisława Zaleskiego, 
sekretarza Towarzystwa historyczno-literackiego 
w Paryżu. Była to zacna dusza, dla której Bóg 
i Ojczyzna, modlitwa, prace naukowe i cierpie­
nia były pociechą w troskach wygnańczego ży­
wota.

Następnie śmierć zabrała nam Tomasza, 
Malinowskiego, starca TGletniego, którego na­
zwisko przypomina najświetniejszą kartę emi­
gracji z 1831 roku. Malinowski Tomasz był je­
dnym z najdzielniejszych szermierzy Towarzy­
stwa demokratycznego polskiego. Bystry rozum, 
wykształcenie niepospolite, a obok tego chara­
kter prawy, postawiły go od razu nastanowisku 
nauczyciela i przewodnika ówczesnej młodzieży, 
która uczuła pierwsza, że upadek tak wielkiego, 
tak świetnego ruchu patrjotycznego, jakiem było 
powstanie 1831 roku, musiał mieć głębsze przy­
czyny, jak błędy nieudolnych strategów i poli­
tyków, albo nawet przemoc nieprzyjaciół. Z tego 
założenia wyrosła cala mfuka zsolidaryzowania 
sił narodowych i użycia ich w sprawie wyzwo­
lenia, cały program demokracji czysto polskiej 
z podań dziejowych i z doświadczenia wysnuty. 
Malinowski Tomasz miał przeważny udział w pra­
cach tego stowarzyszenia, a nadewszystko jemu 
się należy w znacznej części zasługa w wyro­
bieniu głębokiej wiary, surowości obyczajowi bez­
przykładnej prawie w korporacjach jawnych 
karności i wyrzeczenia się własnego ja, które 
towarzystwo demokratyczne odznaczały. Ale Ma­
linowski Tomasz nie miał dosyć siły, ażeby wy­
trwać do końca, nie miał odwagi, aby przyjąć 
ciężar odpowiedzialności za nieuniknione następ­
stwa własnej nauki i własnych czynów. Cofnął 
się, kiedy w r. 184G stanowcza próba dla niego 
i dla jego współpracowników nadeszła. Kapitan 
okrętu opuścił swych majtków w chwili niebez­
pieczeństwa. Dla tego też usunięty od życia 
publicznego, opuszczony i zapomniany, już od 
tego czasu nie miał żadnej styczności nietylko 
z towarzystwem demokratycznem, ale i z resztą 
Emigracji. Żył w zaciszu, w pracy i ubóstwie, 
wspierany tylko przez tych, którzy pomijając, 
błędy nie zapomnieli o jego zasługach.

W końcu, bo oto 2. Marca przeniósł się do 
wieczności Wojciech Sowiński, przeżywszy prze­
szło SOlat, a z tych około GO za granicą, we Francji, 
gdzie znalazł sławę i serdecznych do zgonu 
przyjaciół. Teraźniejsze pokolenia mało znają 
Sowińskiego, fortepianisty, jego najnowsze utwory 
muzykalne nie mają rozgłosu ani w Polsce, ani 
we Francji, ale kiedy się cofniemy o lat czter­
dzieści kilka, wtenczas zobaczymy go obok Szo­
pena, Liszta i Thalberga, przewodniczących wsztu- 
ce, czarujących cały świat muzykalny. Jak Szo­
pen, chociaż nie na takiej wysokości, Sowiński 
był przedewszystkiem muzykiem narodowym; 
jemu zawdzięczamy kilka melodji do pieśni pa- 
trjotycznych z 1831 roku, przez długie lata  
w marszach jego utworu, grywanych w wojsku 
francuskiem, słyszano nutę polską, w jego hymnach 
kościelnych także natchnienie polskiej pobożności 
góruje, on pierwszy wydał w języku francuskim 
słownik muzyków polskich, później na język 
ojczysty tłumaczony. Sowiński był gorącym i nie­
zmiennym patrjotą, odznaczał się zawsze wzo­
rową przyzwoitością życia prywatnego, co mu 
powszechny szacunek zjednało i nadzwyczajną 
pracowitością, której dowody składał codziennie, 
do samego prawie zgonu. Sto kilkadziesiąt utwo­
rów muzykalnych, kilka dzieł fachowych po fran­
cusku i po polsku napisanych, stanowić będą 
bardzo ważny materjał dla artystów i amato­
rów. Koncertu jego, corocznie bez przerwy da­
wane, ściągały zawsze liczną publiczność. Rok 
temu zadziwiał jeszcze biegłością i delikatnością 
gry. przeszłego lata odbywał nawet zwyczajną swo­
ją przejażdżkę po domach zamożnych, które go
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zawsze z otwartem i rękam i przyjmowały jako 
przyjaciela i jako artystę uprzyjemniającego wiej­
skie zacisza; na miesiąc przed śm iercią słuchano 
go jeszcze z podziwem, że mimo tak  późnego wieku, 
mimo złamanej lewej ręk i przed dwoma laty, po­
trafi jeszcze zachwycać swą grą. Ostatniem  jego 
dziełem je s t Msza śpiewana, k tórą ułożył na cztery 
głosy z poleceniem, ażeby na jego grobie wykonaną 
została. Nieprzewidywane przeszkody nie do­
zwoliły spełnić jego woli w tym względzie, s ta ­
nie się jej wszakże zadcsyć nieco później. 
Ś. p. W ojciech Sowiński daw ał lekcje forte­
pianu już wnuczkom swoich uczennic — liczył 
ich przeszło . 800, z których 300 żyjących nale­
żały  do grona jego przyjacielskich i towarzyskich 
stosunków. Zostaw ił pam iętnik starann ie napi­
sany, ma on zaw ierać wiele ciekawych, a naw et 
pouczających zdarzeń i spostrzeżeń, nie tylko 
z pola muzyki, ale i ze stosunków jego z w iel­
kim światem. Przejrzenie i uporządkowanie tego 
pam iętnika przyjęła na siebie osoba wysokie 
miejsce wr lite ra tu rze  polskiej zajmująca, co mu 
zapew ni podwójną wartość. Sowiński, pocho­
wany jes t w Nekropolji polskiej w Montmorency, 
obok swego serdecznego przyjaciela, Antoniego 
□leszczyńskiego. Skromne mienie, jakiego się 
dorobił długą pracą, przeznaczył w7 części na 
rzecz insty tucji emigracyjnych, w części na rzecz 
swoich siostrzeńców, między którym i z przyje­
mnością widzimy znanego poetę Leonarda So­
wińskiego. Cześć jego pamięci.

Instytucje emigracyjne zw racają teraz na 
siebie uwragę tych wszystkich, którzy dbają o los 
rzeczy, przynoszących zaszczyt przezorności pa- 
trjotycznej a pożytek rodakom naszym na wy- 
chodźtwie. Jak i je s t stan  teraźniejszy, czy mają 
oostateczne w arunki bytu, i co się z niemi stanie 
za la t kilka lub kilkanaście, kiedy starsze  po­
kolenie wychodźtwa zejdzie zupełnie z pola, 
a młodsze nie dostarczy właściwych do ich u trzy­
m ania żywiołów, są to kwestje, które już dzi­
siaj zajmują poważne umysły. Gdyby nie było 
innych względów, jak  ten, że w owych in sty tu ­
cjach zaangażowany je s t kapitał przeszło dw'ćch 
milionów7 franków, nie mówiąc o nominalnej w ar­
tości zbiorów książkowych i archeologicznych, 
to i w tenczas należałoby się zająć na  serjo ich 
przyszłością. Szkoła polska na Batignolles i S to­
w arzyszenie byłych jej uczniów, Towarzystwo 
naukowej pomocy, S tow arzyszenie podatkowe 
czci i chleba.Domy przytułku dla starców  Ś. Ka­
zim ierza w7raz ze szkołą dziewcząt, Szkoła panien 
w Hotelu Lam bert, B iblioteka Tow. historyczno­
literackiego i towarzystwo dobroczynne Dam Pol­
skich, w szystkie te  instytucje posiadają znaczne 
zasoby, ale nie w ystarczające do zapew nienia 
im bytu, organizacje ich nie przedstaw iają do­
statecznej rękojmi na przyszłość, bo nie są oparte, 
an i na osobistym interesie , ani na rzeczyw istej 
sile stow arzyszenia, niektórym  brak  także pu­
blicznej kontroli, k tóra jes t niezbędną do wzbu­
dzenia zupełnego zaufania. Pomiędzy temi in sty ­
tucjam i dw7ie tylko: Stow arzyszenie podatkowe 
Czci i chleba i tow arzystw o byłych uczniów 
szkoły polskiej na Batignolles, odznaczają się 
uznaniem  potrzeby w ystępowania perjodycznego 
ze sprawozdaniami, które dają dokładne pojęcie 
o ich działalności i rozwoju.

Towarzystwo podatkowe liczy już 20 la t 
is tn ien ia ; je s t to jedyny łącznik  emigracji pol­
skiej, widzimy tam  w szystkie składowe części 
naszego społeczeństwa, księcia obok wyrobnika, 
w szystkie różnice polityczne i religijne, oży­

wione jednem  uczuciem obowiązku narodowego, 
a tym je s t w yręczanie narodu, o ile możność 
pozwala, w uznaniu zasługi i zacności. Nie jes t 
to żadne towarzystwo dobroczynności, nie daje 
ani jałm użny, ani wsparcia, udziela tylko eme­
ry tury  starym  sługom Ojczyzny, uznaje ich p ra­
wo do opieki narodowej. Kontrola ogólna wyka­
zuje, że Stowarzyszenie Czci i chleba miało już 
w swojem gronie 1811 członków, z których ży­
jący w liczbie 3(J4, złożyli w zeszłym roku 4,479 fr. 
70 c. rocznego podatku. W alory własnością tow a­
rzystw a będące, przyniosły 8,470 fr. 24c., co razem 
czyni przeszło rocznego dochodu 12,949 fr. 94c.
Z tych wydano: Na em erytury (120fr. rocznie żoł­
nierzom i podoficerom a 200fr. oficerom) 8,640 na 
krzyże V irtu ti m ilitari (20fr. za krzyż srebrny lub 
zloty) 40Ófi\, razem  wydano 9040, resz ta  poszła 
na wzmocnienie funduszu żelaznego, k tóry  wy­
nosił w końcu 1879 roku 220,814 fr.

Oprócz stałych pensji em eryturalnych, które 
są głównem jego zadaniem, Stow arzyszenie po­
datkowe udziela jeszcze czasowe zapomogi ro ­
dakom zasłużonym a biednym, z tak  nazwanych 
ofiar czyli darów do regularnego podatku nie 
wchodzących. Fundusze tej kategorji są bardzo 
n iestałe, były lata , w których nie wynosiły w ię­
cej jak  300 fr., były znowu inne, które przyno­
siły k ilka tysięcy. Do tych ostatn ich  liczy się 
r. 1879, wykazujący przychodu z ofiar 6,533 fr. 20c., 
ale zauważyć trzeba, że na tak  wysoką sumę 
złożyły się głównie następujące wpływ y: 1. po­
zostałość z 1878 roku w ilości 1,382 fr. 20 c . ; 2. 
wpływ ze źródła publicznie nieznanego, za po­
średnictw em  księcia W ładysław a Czartoryskiego 
w ilości 3,500 f r . ; 3. i jednorazowy dar ś. p. Ksa­
werego Branickiego*) w sumie l,000fr. i resztę do­
pełniły drdbne wpływy z kraju i emigracji, po­
w tarzające się mniej więcej corocznie. Rozchód, 
obejmujący jednorazowe zapomogi rodakom mie­
szkającym w Paryżu  i w głównych m iastach 
F rancji jako też w Anglji, wynosił 5,486 fr. 70c.

Myśl szlachetna, poparcie silne ze strony 
rodaków, zarząd złożony z zacnych obywateli 
pod prezydencją czcigodnego patrjarchy  poetów 
naszych, Bohdana Zaleskiego, oto są w ielkie za ­
lety Tow arzystw a podatkowego. Możemy więc 
być spokojni o jego przyszłość i mieć niepłon- 
ną nadzieję, że patrjotyczna a w ytrw ała troska
0 jego pomyślność, nietylko zabezpieczy go od 
wszelkicłi złych przygód, ale uczuje niedługo 
potrzebę podniesienia znacznie stopy udziela­
nych em erytur.

S tow arzyszenie byłych uczniów szkoły pol­
skiej na Batignolles którego ostatn ie spraw ozda­
nie mam przed sobą, liczy już blisko 20 lat 
istn ienia , przeżyło już w szystkie koleje niemo­
wlęctw a i la t dziecinnych, doszło do poważnej
1 silnej organizacji, a więc można już o niem 
mówić jako o insty tucji mającej przyszłość przed 
sobą. Utworzone na wzór podobnych tow arzystw  
francuskich, w celu wzajemnej pomocy i u trzy ­
m ania koleżeńskich stosunków, ma ono jeszcze 
nie równie wznioślejsze zad an ie : krzewić i roz­
wijać między sobą uczucie narodowe polskie, ażeby 
być w możności pracow ania dalej nad dziełem,

*) T e  1,000 fr. by ły  dane  za życia K saw erego  B rani- 
ck ieg o . W ed łu g  jeg o  często p o w tarzan y ch  p rzyrzeczeń  S to ­
w arzyszenie p o d a tk o w e  spodz iew ało  się znacznego  zapisu, 
d o tychczas je d n a k  nic jeszcze n ie m a d ia  n iego . T estam en tem  
sw oim  zm arły  b o g acz  p rzeznaczy ł jed n ą  dziesiątą  czw artej 
części ca łeg o  m ajątku , to jest m ilion franków  n a  ubogich, 
a le te  do stan ą  się p raw d o p o d o b n ie  ubogim  francuskim . O Po- 
a k a c h  m a g n a t po lsk i zap o m n ia ł.

którem u się ich ojcowie poświęcali. Tak pojęte 
zadanie Tow arzystwa musiało być z natu ry  swo­
jej bardzo ponętnem dla serc młodych, wypro­
wadza je  bowiem z nienormalnego położenia i 
wskazuje im szerokie pole do pracy i poświęce­
nia. Nie dziw też Avcale że Towarzystwo liczy 
obecnie 267 członków porozrzucanych po wszy­
stk ich  krajach, główne zaś ognisko mających 
w Paryżu. S trona jego finansowa nie p rzedsta­
wia nic nadzwyczajnego, fundusz żelazny wy­
nosi zaledwo 4S08 fr. 10 ct. a obrót dochodu 
i rozchodu rocznego nie przechodzi 1200 fr. 
ale bo też kapitalizow anie i zapomogi pieniężne 
są rzeczą podrzędną w tow arzystw ie; głównym 
jego pokarmem jest strona moralna, są myśli 
i obowiązki względem ojczyzny, rozw ijane w zgro­
m adzeniach ogólnych, są uczty bra tersk ie  na 
których wzmacnia się koleżeństwo i przyjaźń, 
są zebrania publiczne z odczytami o przedmio­
tach  narodowych, są wreszcie schadzki tygodnio­
we dla zasilenia się wiadomościami z kraju. Do 
każdego spraw ozdania dołączony je s t „Biuletyn 
stow arzyszenia" po francusku redagowany, za­
w ierający wiadomości o szkole polskiej, o ruchu 
literackim  i naukowym w całej Polsce i wie le 
innych bardzo ciekawych szczegółów. Pism o to 
mające już dzisiaj niezaprzeczoną wartość, p rzy j­
dzie powoli, za staraniem  głównych członków 
tow arzystw a, do znaczenia poważnego organu 
polskiego za granicą, cel ten  jednak, bardzo po­
żądany, byłby osiągniętym wcześniej, gdyby pa- 
trjoci w kraju  udzielili tow arzystw u zachętę 
i pomoc. Młodzież składająca je  mało mówi ale 
gorąco czuje po polsku — może oddać spraw ie 
narodowej ważne przysługi, bo ożywiona je s t 
najlepszemi chęciami i posiada do tego potrze­
bną zdolność — trzeba jej tylko podać b ra tn ią  
dłoń. Adres Towarzystwa jest: M. Jasiew icz 
15 rue Lam ande a Paris.

I V M.

STULETNIA ROCZNICA
istn ienia teatru polskiego we Lwowie.

W  roku bieżącym, upływa la t sto od 
czasu, jak  Lwów po raz pierw szy u jrza ł ja ­
skraw y wózek Tespisa. Używamy um yślnie tego 
starożytnego w yrażenia, bo ono najlepiej cha­
rak teryzuje zaczątek sceny naszej w ogóle, a 
zw łaszcza we Lwowie. T ea tr polski stworzony 
przez Bogusławskiego, był teatrem  koczowni­
czym, niezmordowany jego dyrektor w ędrow ał 
ze swym personalem z miejsca na miejsce wal­
cząc o byt całe życie. I Lwów oglądał k ilka­
krotnie tego nowego Tespisa. W  styczniu r. 
1795 pojawił się on tu  po raz trzeci, gdy wy­
płoszeni wypadkami politycznymi z W arszaw y 
artyści jego rozproszywszy się po kraju , znale­
źli się w dostatecznej liczbie we Lwowie i Bo­
gusławskiemu, bawiącemu u ro,dziny w Krakow- 
skiem posłali lis t z tem i kilkoma w yrazam i: 
„Jesteśmy tu, W . Pana Życzliwi."

W ojciech Bogusławski jednak  nie był p ierw ­
szym. W yprzedził go jak  sam on przyznaje o 
la t  15 Truskolaw ski, który przybywszy z końcem 
r. 1780 w raz z żoną swoją i Kazimierzem Ow 
sińskim , znakomitym tak  w tragicznych jak  ko­
micznych rolach arty stą  do Lwowa rozpoczął 
dawać przedstaw ienia. W ogrodzie obok pałacu 
ks. Jabłonowskich s ta ł oddawna tea tr, w którym  
prawdopodobnie am atorskie przedtem  odbywały
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się reprezentacje. Truskolawski wyrestaurował 
ten teatr, a gdy w ślad za nimi w r. 1781 przy­
był do Lwowa także Bogusławski, w jednej 
chwili około nich zgromadziły się młode talenta, 
które pod kierunkiem tak wytrawnych, a znako­
mitych artystów wkrótce niepoślednie na scenie 
zajęły stanowiska. Imiona takie jak Marunow- 
skiej, Pierożyńskiej, Jasińskiego, Zakrzewskiego, 
znanych z tradycji, którzy się wtedy na scenie 
lwowskiej wykształcili, dowodzą, że praca in­
struktorów nie była płonną. Mimo to walczyć 
z uprzywilejowanym teatrem niemieckim bez 
niczyjej pomocy było rzeczą nie łatwą. Wido­
wiska nie przynosiły dostatecznego dochodu, 
czem zniechęcony Bogusławski opuścił Lwów 
już po roku pobytu swego tutaj, a Truskolawski 
wraz z Owsińskim wytrzymał zaledwie do połowy 
1783, dając w końcu przedstawienia w drewnia­
nym teatrze przy wałach na t. z. targowicy 
drewnianej.

Tak więc w roku obecnym przypada ro­
cznica stuletnia istnienia teatru polskiego we 
Lwowie. Ponieważ scena nie małą rolę odgrywa 
w dziejach kultury, a wr naszych stosunkach 
podwójne, bo nie tylko artystyczne, ale i naro­
dowe ma znaczenie, sądzimy, że nie od rzeczy 
będzie, jeżeli przy tej sposobności' opowiemy 
chociaż po krotce koleje, które przechodził teatr 
lwowski przez ten iviek cały swojego żywota, 
tem więcej, że tym sposobem choć w części 
wywiązując się z naszego obowiązku, zwrócimy 
uwagę na dzieło Karola Estreichera p. t. „Te- 
atra  w Polsce", którego tom III w r. z. wydru­
kowany, rejestruje kronikarskim sposobem lii- 
storję teatru  lwowskiego. Z tego dzieła weźmie­
my m aterjał do naszego opowiadania.

Po wyjeździe Trus'kolawskich, czas długi 
panuje cisza. Po rozwiązaniu teatru warszaw­
skiego w r. następnym wprawdzie pojawia się 
we Lwowie część personalu stołecznej sceny, 
ale krótko tylko bawi tutaj, zarówno jak i Bo­
gusławski, który w powrocie z Dubna na za­
proszenie Rzewuskiego wstępuje do Lwowa, ale 
po kilku przedstawieniach wyjeżdża dalej.

W kilka lat później bo w r. 1793 skromną 
trupę sformowawszy M orawski, przybywa do 
Lwowa z Warszawy, po przybyciu jednak Bogu- 
sfawskiego jemu odstępuje dyrekcję, a sam opu­
szcza miasto, w którem z powodu opłacania się 
Bulli, przedsiębiorcy teatru niemieckiego utrzy­
mać się było prawie niemożebnem. Wytrwały 
Bogusławski pozostaje na placu i pomimo roz­
licznych przeszkód i trudności, pomimo zatrzy­
mania bibljoteki i garderoby na komorze, dzięki 
dobrej woli i pomocy obywateli lwowskich w 
•styczniu 1795 rozpoczyna szereg przedstawień 
operą „Fraskatanta".

Przedstawienia te odbywały się w sta­
rym budynku przerobionym z kościoła św. Krzyża 
(na placu zwanym Castrum) na tea tr przez 
Bullę, któremu budynek darował rząd po znie­
sieniu klasztoru franciszkańskiego w r. 1784. 
Bulla miał przywilej, Bogusławski drogo mu się 
opłacać musiał trzecią częścią dochodu, a mimo 
to, że dostał tylko na 40 przedstawień pozwo­
lenie naraził się ogromnie aktorom niemieckim, 
którzy widzieli, iż nie wytrzymają konkurencji 
z artystami polskimi, pomiędzy którymi były 
takie talenta, jakM . Jasińska z domu Lazańska, 
■Wyborna śpiewaczka i utalentowana artystka 
<lo ról tragicznych matek, Bułkowska, Kosow­
ska, tenorzyści D. Kuczkowski, Nowicki i Rut­
kowski, basiści, Baranowski, Indyczewski i Szczu­

rowski, artystki dramatyczni takiej miary jak 
Owsiński, Pierożyńska i w. i.

Scena niemiecka upadała, zawistny Bulla 
więc odmówił Bogusławskiemu pozwolenia na 
dalsze reprezentacje i z końcem maja ustały 
widowiska. Bogusławski był zrujnowany; dyre­
ktor teatru niemieckiego widząc jednak, że i po 
zamknięciu polskiego, który bądź co bądź duże 
mu przynosił dochody, na niemieckie przedsta­
wienia nikt nie uczęszcza, dał się zmiękczyć i 
odstąpił Polakom poniedziałki na przedstawie­
nia, ale pomimo, że w dnie te publiczność za­
pełniała amfiteatr, dochód nie pokrywał wydat­
ków. Bogusławski zamyślał już nawet przenieść 
się do Krakowa, gdy Bulla opuszczony przez 
aktorów niemieckich, sam poddał się pod zarząd 
Bogusławskiego, wymawiając sobie tylko pensję. 
Bogusławski zostawił mu zarząd teatrem  nie­
mieckim i firmę jego na afiszach, a wskutek 
nalegań Bulli, rząd wydał koncesję na lat sześć.

Odtąd nieco lepiej zaczyna się powodzić 
teatrow i polskiemu; powodzenie to nie opuściło 
go nawet w lecie, podczas którego zapobiegliwy 
dyrektor urządził przedstawienia w ogrodzie 
Jabłonowskich, w umyślnie na ten cel (za po­
życzką otrzymaną od K. lir. Rzewuskiego) wy­
budowanym gmachu. Tu po raz pierwszy za po­
zwoleniem cenzury wiedeńskiej przedstawiono 
zakazany dotąd „Cud czyli Krakowiaków i Gó­
rali część I .“

Tymczasem zimowy teatr restaurowano, a 
po ukończeniu robót otwarto 1. października 
1796. Przez dwie zimy następne dochody coraz 
więcej wpływały nieźle, z wiosną 1798 zaczęła 
publiczność stronić od teatru. Bogusławski wi­
dząc to, wymówił kontrakt Bulli i zamierzał 
opuścić Lwów, tem więcej, że widząc ubytek 
dochodów, wynieśli się najlepsi artyści. Zamiar 
ten wykonał z wiosną 1799, gdy długi nie po­
zwalały mu swobodnie działać. Za nim wyjechał 
Kaczkowski z całą trupą do Warszawy. Pozostał 
tylko Owsiński chory, który umarł tu 13. maja.

Rząd korzystając z wyjazdu Bogusławskiego, 
zabronił nadal polskich widowisk. Napróżno sta­
rał się o pozwolenie J. N. Kamiński, który w cza­
sie pobytu Bogusławskiego we Lwowie, gorąco 
przywiązał się do polskiej sceny. Po pożarze, 
który zniszczył przedmieście krakowskie w czer­
wcu r. 1800 uzyskał on wprawdzie pozwolenie 
na kilka przedstawień na rzecz pogorzelców, ale 
niedługo potem rząd spostrzegłszy się na zręcz­
ności Kamińskiego, zakazał dalszych przedsta­
wień, — Kamiński z trupą swoją wyjechał ze 
Lwowa.

Rok 1809, zajęcie Galicji przez wojska pol­
skie, zwabiły Kamińskiego napowrót do Lwowa, 
który jednak wkrótce Austrjacy kazali mu opu­
ścić. Kamiński nie tracił przecież nadziei. Jego 
wytrwałość dokazała tyle, że nietylko pozwolono 
mu pozostać w kraju, ale co więcej, nawet w 
czasie zjazdu obywatelstwa na kontrakty, grać 
mu pozwolono. Wkrótce uzyskał 011 za zgodą 
Bulli pozwolenie na stałe przedstawienia, a teatr 
jego coraz szersze zdobywał sobie uzuanie. W 
gronie jego znajduje się Antoni Bensa, w roku 
1811 występują po ’•az pierwszy na scenie pol­
skiej Nowakowski i Smochowski. Repertoar pod 
światłym kierunkiem znawcy literatury ożywia 
się. Kamiński wyprowadza na scenę arcydzieła 
dramaturgów niemieckich i francuskich i każe 
próbować swym artystom sił w Szekspirze. Mo­
żna to było łatwo uczynić, bo personal w tej 
chwili składają znakomici artyści; na scenie

lwowskiej oprócz wymienionych powyżej wystę­
pują Kamiński i jego żona Apolonja, Starzewski, 
Bensowa (Różańska z domu), Rutkowska, Salowa.

Pomimo to Kamiński nieświetne robił in- 
teresa. W r. 1818 grał we wrześniu w letnim 
teatrze w ogrodzie pojezuickim, i o ile możno­
ści starał się zachęcić publiczność, ale stałego 
zamiłowania do teatru  obudzić nie mógł, pomi­
mo tego, że miał personal doborowy acz nie­
liczny.

W szystkie te trudności i przeszkody, jakie 
spotykał Kamiński jako przedsiębiorca, i długi, 
w które zabrnął, nie zraziły go wcale. Około 
roku 1820 personal powiększył się zdolnym ar­
tystą Rudkiewiczem, tudzież panną A. Marecką, 
później żoną jego. Wszystko to jednak nie po­
mogło, publiczność przestała uczęszczać do tea­
tru, krytyka zupełnie umilkła w dziennikach.
W roku 1822 radzono już nawet nad tem, jakby 
rozwiązać kompanią. Kamiński jednak oparł się 
temu. W ysłał artystów swoich do Kamieńca 
Podolskiego, a tymczasem sam prośbą i groźbą 
dokazał tyle, że publiczność po otwarciu teatru 
nastraszona, zaczęła gęściej zapełniać teatr. Tak 
trwało dwa lata. Od roku 1824 przesilenie po­
jawiać się zaczęło znowu. Biega! Kamiński przed­
stawiając smutne położenie teatru polskiego po 
wszystkich dygnitarzach i w końcu usilnemi sta­
raniami dokazał tego, że w roku 1825 Stany 
galicyjskie uchwaliły udzielić, dla poparcia sceny 
narodowej 2000 złr. rocznie. To chwilowo pod- 
ratowało teatr, ale wkrótce wewnątrz ukazało 
się rozprzężenie. Kamiński, który z wiekiem 
stracił energię, nie umiał utrzymać swej powagi. 
W roku 1830 Nowakowski z żoną opuścił Lwów 
i przeniósł się do Krakowa, role jego grał pła­
ski komik Aśnikowski, a z powodu pomniejsze­
nia się personalu, występować był przymuszony 
znowu Kamiński, który się był usunął ze sceny. 
Kobiecy personal niepoślednio w tym czasie 
wzmocniła Leontyna Kuczkowska (Halpertowa), 
teatr jednak ciągle małe przynosił dochody.

Kamiński coraz głębiej brnął w długi. Spo­
wodowało to marszałka Wasilewskiego, że za­
czął się krzątać około ratunku dla sceny, poczem 
rozpisano akcje po 100 złr. dla utrzymania tea­
tru. Zgłosiło się 46 akcjonarjuszów, którzy zo­
stawili artystyczny kierunek komitetowi złożo­
nemu z artystów, pod przewodnictwem Kamiń­
skiego. Wewnętrzne przecież niesnaski jak  i 
zewnętrzne wypadki polityczne nie oddziaływały 
dobrze na rozwój narodowej sceny.

Tak się rzeczy miały, kiedy Kamiński, który 
objął 1838 roku po śmierci Krattera „Gazetę 
Lwowską", nie interesował się wiele teatrem, 
od którego i tak  komitet artystów coraz bar­
dziej go usuwał, a Skarbek kończył budowę 
gmachu i zamyślał nowymi artystami odświeżyć 
personal lwowski. Okoliczności mu sprzyjały. 
Przybył bowiem w tych czasach z W ilna cie­
szący się już pewnym rozgłosem uczeń szkoły 
dramatycznej warszawskiej Bogumił Dawison i 
wystąpił 23. Listopada 1840 na scenie lwow­
skiej. Niedługo potem, bo we wrześniu roku na­
stępnego, przybyła także Aszpergerowa. Nie po­
dobało się to dawnym artystom, którzy czuli, że 
młodym siłom ustąpić będą musieli. Dawison był 
widocznym następcą Benzy, Aszpergerowa Ka- 
mińskiej. Nowe przecież siły obudziły pewne 
ożywienie wśród publiczności. Krytyka zaczyna 
także częściej wypowiadać swe zdania o teatrze. 
Prowadzi ją  L. Borkowski (w Dzienniku mód) 
i J. Dobrzański (w Gaz. Lwowskiej). Recenzje
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zaczynają być szczegółowsze i dotykają więcej 
gry artystów, czego dawne recenzje (Zaleskiego) 
nie czyniły Chłędowskiego i W acława z Oleska.

Był to rok ostatni, rok, w którym musiał 
być zamknięty stary teatr. Od Wielkiejnocy 
Skarbek z koncesją w ręku miał rozpocząć przed­
stawienia w gmachu nowym. Przedstawienia 
w teatrze za placu Castrum zakończyły się d. 
18. marca 1842. Grano Korzeniowskiego „Akt 
piąty", w którym wystąpili Benza i Starzewska, 
przedstawienie zakończyły ustępy z „Zabobonu" 
i przemowa Kamińskiego do publiczności.

W dni dziewięć później, bo 27. marca, hr. 
Skarbek rozpoczął przedstawienia w nowym gma­
chu sztuką niemiecką: „Das Leben ein Traum“, 
na drugi dzień rozpoczęto reprezentacje polskie 
Predry „Ślubami Panieńskiemi". Skarbek po­
czątkowo nie zaangażował wszystkich artystów 
dawnego teatru, później, pod naciskiem opinji, 
musiał ich przyjąć. Personal jego składali : No­
wakowski, Smochowski, Dawisou, Benza, Rej- 
mers, Rudkiewiczowie, Kamińska, Starzewscy. 
Początkowo Kamiński miał artystyczny kieru­
nek, gdy jednak pokazało się, że zupełnie s tra ­
cił powagę wobec swych kolegów, Skarbek wy­
brał na reżysera Dawisona. To obraziło star­
szych artystów, wszczęły się wskutek tego nie­
snaski, które doprowadziły do tego, że Dawison 
musiał w sierpniu 1846-opuścić scenę.

Prowadząc lat kilka teatr, przekonał się 
Skarbek, że tea tr o własnych siłach utrzymać 
się nie może i pożera dochody fundacji Droho- 
wyzkiej, prosił więc o subwencję, którą uchwalił 
sejm z funduszu domestykalnego w kwocie 4000 
złr., ale Skarbek zrzekł się tej subwencji na lat 
10 i przeznaczył sumę ztąd powstałą na fun­
dusz emerytalny dla artystów, który miał być 
w r. 1855 otwarty. W tym samym roku powię­
kszył Skarbek znacznie personal, sprowadzając 
Rychtera, Teofilę Cenecką tudzież Ign. Chomiń- 
skiego na występy gościnne. R. 1847 był chwilą 
przesilenia na scenie lwowskiej. Z dawnych a r­
tystów pozostała tylko Aszpergerowa, w miejsce 
Starzewskiej, Rudkiewiczowej i Kamińskiej wy­
stępowała Cenecka Teofila i Starzewska młodsza, 
córka słynnej artystki, która matki zastąpić nie 
mogła. Nowakowski i Rudkiewicz nie byli stale 
angażowani, Benzę dopiero pod naciskiem opinji 
przyjął Skarbek, obok Rejmersa w rolach aman­
tów popisywał się lichy aktor Sturm.

Teatr nie wabił. Przyczyniły się do tego 
wypadki polityczne i gorączka oczekiwania, 
jaka poprzedziła r. 1848. Skarbek także co raz 
bardziej się opuszczał i pozostawił ze śmiercią 
swoją tea tr w największem rozprzężeniu. Po nim 
objął administrację kurator ks. Karol Jabłonow­
ski, który nie mogąc sobie poradzić sprowadził 
z Krakowa Pfeifra z kilkoma aktorami. I to jednak 
nie wiele pomogło. Teatr niemiecki pochła­
niał tyle, że musiano dokładać ogromne su­
my z instytutu Drohowyzkiego. Ks. kurator 
chciał uzyskać pozwolenie na zaciągnięcie po­
życzki, ale gdy na odmowną odpowiedź wyjechał 
do Wiednia, by tam dalsze w tej sprawie po­
czynić kroki, rząd krajowy (hr. Gołuchowski) 
zawiesił kuratora w urzędowaniu i oddał za­
rząd teatru  starostwu grodzkiemu. Publiczność 
była oburzona tem nadużyciem, a widząc teatr 
pod zarządem policji tem bardziej od niego stro­
nić zaczęła. Nie pomogło, że na miejsce Pfeifra 
sprowadzono Chełchowskiego, nie pomogło wzmo­
cnienie persona] u artystami takimi j a k : Ekero- 
wie, Hennig, Kaliciński, Linkowscy, Wilkoszew-

ski, brakło artystycznego kierownictwa a tem sa­
mem i publiczność nie uczęszczła. Teatr lwowski 
podniósł się dopiero, kiedy dyrekcję objęli dwaj 
wytrawni i znakomici artyści, J. N. Nowakowski 
i Witalis Smochowski, którzy rozpoczęli przed­
stawienia z d. 2. października 1857.

Znakomity talent obu dyrektorów, znanych 
dobrze i ulubionych przez publiczność przeła­
mał lody obojętności. W teatrze zgromadzało 
się coraz więcej widzów, krytyka miejscowa 
nieo dmawiała swego poparcia. Reżyserem pozo­
stał wprawdzie Kaliciński, ale obok dawnych 
uznanych zdolności artystów pojawiły się młode 
talenta, które dodały świetności csenie.

Obok Aszpergerowej i Targowskiej występo­
wała na scenie Teofila Kaczkowska, której pierw­
sze występy już zjednały uznanie należne dla 
tej prawdziwej i niecodziennej zdolności. Perso­
nal męzki oprócz obu dyrektorów liczył w swem 
gronie Wilkoszewskiego, Maleszewskiego, a rty ­
sty, który dotąd niestety, nie był należycie ocenio­
ny i Lecha Nowakowskiego.

Wszyscy artyści wykształcili się pod kie­
runkiem Smochowskiego i Nowakowskiego, a pó­
źniej pierwszorzędne na scenie zajęli stanowi­
ska. Po sześciu latach, w których nowi dyrek­
torowie dobrze się zasłużyli około rozwoju sce­
ny lwowskiej syci sławy ustąpili z dyrekcji. 
Z dwóch konkurentów Rychtera i Miłaszewskie- 
go, Którzy chcieli wziąć tea tr Skarbkowski 
w przedsiębiorstwo, utrzymał się ostatni.

Takie koleje przechodził tea tr polski we 
Lwowie. Ostatnie chwile dziejów sceny naszej 
są w świeżej pamięci wszystkich. Powtarzać ich 
tu nie widzimy potrzeby. Z krótkiego tego rysu, 
którym chcieliśmy przypomnieć historję znaną 
z żywej tradycji, widzimy jak rozmaite koleje 
przechodziła scena nasza. Pod srogim uciskiem 
rządu, który prześladował tea tr polski i rozli­
czne stawiał trudności rozwojowi sceny naro­
dowej we Lwowie, rozwinął się on najpiękniej 
i cieszył się niezwykłymi talentemi. W każdej 
chwili górowała scena lwowska personalem swo­
im nad innymi teatrami polskimi, z wyjątkiem 
może warszawskiego. Scena ta w ciągu swego 
wiekowego istnienia wydała niemało talentów 
i obdarzyła nimi inne sceny polskie. Pod wzglę­
dem narodowym ma ona też nie małe zasługi. 
Przez czas długi ona była jedyną świątynią ję­
zyka i karmicielką uczuć patrjotycznych, w chwi­
li, gdy wszelki objaw narodowych uczuć był 
zbrodnią. W tych czasach spełniał tea tr nietyl- 
ko artystyczne, ale i obywateslkie zadanie. Nie 
był on może nigdy i nie mógł być Schillerow- 
ską szkołą moralności, ale obok kościoła, który 
był biernym w obec wypadków politycznych i 
obok szkoły, która miała tendencje germaniza- 
cyjne, spełniał zadanie szkoły obywatelskiej 
i wziął na siebie narodowe wychowanie mło­
dzieży. Takiej scenie, która umie połączyć ar­
tystyczny kierunek ze społecznym, należy się 
cześć i podzięka historji. Nie wątpimy, że uczy­
nią to dzieje. Zanim jednak Klio zasiędzie by wy­
dać swój wyrok, nie ociągajmy się i my od zło­
żenia jej w rocznicę stuletnią jej istnienia na­
leżnych dzięków. W dzień ten należy się tea­
trow i naszemu nagroda za wiek wytrwałej 
pracy i zasługi. Nagroda ta  niechaj nie poprze­
staje jednak na czczych wyrazach pochwał i uzna­
nia. Zasługi tej nauczycielki piękna, prawdy i do­
bra uczcić winna, stolica — czemś więcej niżeli 
słowem, bo czynem i poparciem.

P I Ś M I E N N I C T W O  POLS KI E .

(O Malarstwie religijnetn w Polsce przez Wł. 
Łtiszczkiewicza. X III. tom Encyklopedji kościelnej.

Warszawa 1880.)

Śród powodzi artykułów i recenzji z dzie­
dziny sztuki, których autorowie powołani lub 
niepowołani, spieszą w zawody szablonową 
sztuką najczęściej kształcić smak publiczno­
ści — każda poważna i gruntowna praca zwra­
cać musi uwagę. Jestto oaza śród lotnych 
piasków i pyłu pustyni. — Taką pracą właśnie 
jest rozprawa W ładysławaŁuszczkiewicza „O ma­
larstwie religijnem w Polsce" — wydrukowana 
niedawno w XIII. tomie Encyklopedji w W ar­
szawie.

Znakomity badacz dziejów sztuki plastycz­
nej w Polsce, ze zwykłą Sobie znajomością i za­
miłowaniem przedmiotu, skreślił nam treściwy 
rys dziejów malarstwa, od jego zjawienia się 
w Polsce, do końca XVIII. wieku. — Witamy 
tę pracę tem skwapliwiej, że ona stanowiąc 
cenny przyczynek do cyklu prac tegoż autora, 
na tem polu, już to w dziedzinie dawnego bu­
downictwa — już starożytnej rzeźby — podję­
tych — należy do zbyt u nas rzadkich tak co 
do swej treści, jak i wartości.

Słusznie też autor badając początki ma­
larstw a w Polsce, które się prawdopodobnie 
zbudziło i rozwijało pod wpływem szkoły Bi­
zantyńskiej, Romańskiej i Gotyckiej — zanim 
uległo wpływom renesansu, objął ten cały jego 
perjod mianem malarstwa religijnego; bo tylko 
jako takie, mogło i musiało się zjawić śród Chrze- 
ściańskiej społeczności, początku wieków śre­
dnich. — Żałować tylko przychodzi, że s+udja 
szanownego autora, obejmują zbyt szczupły za­
kres Polski — nie sięgają na Litwę i Ruś, nad 
brzegi Dźwiny. Niemna, Prypeci i Dniepru. D ar 
bowiem jego postrzegawczy i wytrawny sąd kry­
tyczny, zrobiłby tam bezwątpienia niejedno od­
krycie, ktoreby rzucić mogło światło na drogi, 
jakiemi sztuka u nas kroczyła w innych dziel- 
nieacli kraju. Dość wymienić okolice Nowogródka 
z Ławryszynem, znanem już ze swego mona- 
steru z czasów, zanim tę ziemię Erdźwił przy­
łączył do Litwy; lub owe cieką we cerkwie 
i monastery śród puszcz zapadłej w moczary 
po nad Prypecią i Horyniem, Pinszczyzny. — 
Ileżby to tam starosłowiańskich i bizantyjskich 
zabytków odszukać się da ło ! — dotąd niezna­
nych i nie cenionych. Zaprawdę czas by już 
był, aby nasi uczeni, pospieszyli zajrzeć w głąb 
tego kraju własnemi oczyma, zanim się zmieni 
jego postać (fizjognomia) pod usilnym naciskiem 
przeobrażeń dzisiejszych cywilizatorów jego.

Zresztą, rzecz to wiadoma, że im szerszy 
pogląd, tem trafniejszy.

To też i późniejszych czasów dzieła sztuki, 
rozrzucone po Litwie i Rusi, wpłynąćby mogły 
nieraz na zmodyfikowanie niejednego sądu. 
Że zacytujemy obrazy Czechowicza, o którym 
bardzo słusznie powiedział lir. St. Tarnowski 
w swojej korespondencji z Wilna, że „kto chce 
widzieć Czechowicza w całej jego chwale, niech 
idzie do Śtej Katarzyny" w Wilnie.

W każdym razie praca to dla nauki i po­
żądana i znakomita. Znać w niej profesora sztuk 
pięknych i prezesa komisji dla historji sztuki 
akademji umiejętności. Że zaś z miłością pod-



ję ta  została, mamy nadzieję, że ją  z czasem 
au to r dopełni i rozszerzy.

„Powoli a wytrwale" — to dewiza, która 
pracom naszym przyświecać powinna.

£ .  Pawłowiez.

^VRON IK A y  Y G O D N I O W A .

(Koło literackie i  nowe kasyno. Z  teatru. Kon­
certu p. Żeleńskiego. Gmach sejmowy i  oświetle­

nie elektryczne. Kanalizacja miasta Lwowa.

Lwów ma tę charakterystyczną cechę, że 
ja k  w nim spokojnie, to spokojnie tak, jak  na 
powierzchni staw u wśród ciszy, ale gdy się coś 
poruszać zacznie, to już nie na żarty . Gorącz- 
kowość m iasta naszego oddawna je s t znaną. 
Przychodziły w epoce życia konstytucyjnego ró­
żne sprawy, jedna po drugiej, k tóre przez czas 
pewien wyłącznie zajmowały uwagę ogółu. Naj­
dłużej Moloch polityki zbierał sobie ofiary. W rzało 
tu  i kipiało jak  w kotle djabelskim. Zapomniano 
o nauce, o sztuce, o lite ra tu rze , a nam iętnie 
oddawano się politykowaniu, nie zw racając uwagi 
na to, że bez jednoczesnego rozwoju tych ogólno 
ludzkich stron życia, przyjść musi upadek w 
znaczeniu cyvvilizacyjnem. I rzeczywiście, po 
długoletnich ożywionych walkach politycznych, 
gdy się nam iętności wypaliły, i zupełna prawie 
obojętność zapanow ała, okazało się jak  dalece 
zaniedbano kultyw ow ania nauki, sztuki i lite ra ­
tury. Dawne głośne imiona powygasały, z mło­
dego pokolenia nie pojawił się żaden ta len t wy­
bitniejszy. publiczność przyzwyczajona do p ieprz­
nej politycznej straw y, zobojętniała zupełnie dla 
poważniejszych rzeczy. Żeby się u nas pojawiło 
dzieło lite rack ie , największej wagi, epokę s ta ­
nowiące, to o jego znaczeniu dowiedzielibyśmy 
się z objawów uznania z innych części Polski 
przychodzących. U nas zbytoby je króciótką 
wzmianką w dziennikach. Nikogo to nie obcho­
dzi i nie interesuje. To też w tak  smutnym 
stanie, każdy objaw budzącego się życia je s t zja­
wiskiem tak  nadzwyczajnem, że z niedow ierza­
niem mu się przypatrujemy. Tern większe zado­
wolenie, gdy się pokazuje coś trw ałego i obie­
cującego. Przed niedawnym czasem donosiliśmy 
o zawiązaniu się „Koła literackiego“, dziś podać 
możemy wiadomości o „Kasynie literacko-arty- 
styczno-naukowem ", którego zawiązek już is t­
nieje i które niedługo w życie wprowadzonem 
zostanie. „Koło literackie" nad wszelkie spo­
dziewanie rozw ija się bardzo pomyślnie i po­
ważnie. Ominięto tam szczęśliwie jeden szkopuł 
groźny, który poprzednio wszelkiej ogólnej pracy 
w tym kierunku, stal na przeszkodzie. Spory 
polityczne rzuciły  w sfery dziennikarskie i l ite ­
rackie zarzew ie n iezgody ; unikano się wzaje­
mnie i z niedowierzaniem  na siebie patrzano. 
Któżby mógł sądzić, że ci pracownicy razem  się 
zejść będą mogli i wspólnie omawiać sprawy 
swego zawodu. A jednak rzecz ta  s ta ła  się 
faktem dokonanym, bo „Koło literack ie" złą­
czyło sympatycznym węzłem ludzi różnych prze­
konań i coraz lepiej, coraz pożyteczniej się roz­
wija.

Zawiązujące sią kasyno inne będzie miało 
cele. Chodzi tu  o stw orzenie wygodnego i p rzy ­
jemnego miejsca zebrań się, gdzie ludzie jednego 
zawodu, jednego stopnia inteligencji mogliby się 
schodzić dla wspólnego przepędzenia czasu, oma­

wiać wspólne sprawy, i zabawiać się w kółku 
bliższych znajomych. Nad wprowadzeniem tego 
kasyna w życie energicznie pracuje kom itet wy- 
konuwczy i sądzimy, że niedługo ono będzie go­
towe. Teraz robią się s ta ran ia  o najęcie lokal- 
ności posejmowych, jako najlepiej odpowiadają­
cych celowi. Lepszej sali do zabaw, odczytów i 
koncertów, jak  sala posiedzeń, trudnoby dostać 
można było.

Sądzimy, że „Koło literackie" i „Kasyno" 
znajdą tyle wspólnych punktów, że się wytworzy 
z tego rzecz jednolita a więc i silna. Concor- 
diae res parvae crescunt.

*
*  *

T eatr zajęty produkcjami choreograficzne­
mu Kilka razy  występowała para  tancerzy me- 
djolańskich panna Consuelo de Labruyere i p. 
Trucco. Dla Lwowa widowisko to nadzwyczajne, 
a jednak rzecz dziwna, nie bardzo się tłoczono 
do teatru . Widocznie sztuka tańcu potrzebuje 
przygotowanych i w tym kierunku ukształco- 
nych widzów, którzyby całą głębię tej gałęzi 
artyzm u odczuć mogli. Że taniec je s t rzeczą 
trudną, to wątpliwości nie ulega, że należy do 
rzędu sztuk pięknych, o tern czytać możemy 
w najrozm aitszych estetykach. Pam iętam y jak  
nas młody profesor rossyjkiej „słowiesnosti" 
w W arszaw ie na wstępie uczył, ile to je s t sztuk 
pięknych, i że w ich szeregu niepoślednie miej­
sce „balet" (sic) zajmuje. Na nas zawsze te 
produkcje śmieszne robią wrażenie, widząc jak  
zdrowe jakieś chłopisko, z bezmyślnym uśmie­
chem na ustach, w ywraca piruety przed publi­
cznością, skacze na jednej nodze i rękam i z 
afektowaną gracją, dziękuje za oklaski, sztur- 
kająe jednocześnie końcem nogi w powietrze. 
Ogromnie piękny zawód, ogrom nie!

Z nowości w tea trze  nic prawie nie mamy 
do zanotowania. Nie wiemy co się dzieje z za ­
powiedzianą „Panią podkomorzynę", Zalewskiego 
z „Szambelanami" Wdowiszewskiego i z kilkoma 
innemi, o których chodziły wieści.

*

Ze św iata tonów. Przyjechał znany kompo­
zytor w arszaw ski p. Wł. Żeleński i ma zam iar 
w paru koncertach poznajomić naszą publicz­
ność ze swemi uwtorami. Zdaje się że u nas 
zaczynają przychodzić lepsze dla muzyki czasy. 
Niedawno mieliśmy sposobność ocenić talen t p. 
Jareckiego w jego operze „Mindowe," teraz  po­
znamy bliżej dzieła znakomitego kompozytora 
warszaw skiego, o których dotąd bardzośmy mało 
wiedzieli. S /tu k a  muzyczna tak  u nas w ostatnich 
czasach była zaniedbywaną, że każdy objaw ru ­
chu winien budzić jak  najżywsze zajęcie. Kto 
w ie? może mamy przed sobą w izerunek potę­
żnego rozwoju, może słyszymy nowych muzyki 
apostołów, głoszących sławę nową im ienia pol­
skiego ? Czas byłby już wreszcie, żeby i w tym 
kierunku naród nasz odezwał się echem, że idzie 
razem naprzód ze światem  cywilizowanym.

P. Żeleński daje podobno dwa koncerta. 
Jeden w sali ratuszowej, o program ie specjal­
nym i wyszukanym, a drugi o popularnym  na­
stroju w teatrze  Bardzo nam przypadł do sma­
ku ten  podział, który pozwoli szerszym kołom 
poznajomić się z kierunkam i kompozytora. Pan 
Żeleński pracuje obecnie nad operą „Konrad Wa- 
lenrod," z której usłyszymy wyjątki, a oprócz 
tego, będziemy mieli sposobność słyszeć rozma­

ite utwory chóralne, instrum entalne i solowe, 
szczególniej te, które już gdzie indziej sław ą 
się cieszą, a u nas na wschodnich kresach znane 
są tylko z imienia.

*
j} j %

Po raz pierw szy we Lwowie ma być za­
prowadzone elektryczne oświetlenie. Postano­
wiono użyć lamp elektrycznych w sali posie­
dzeń sejmu, w nowobudującym się gmachu. 
W tej chwili odbywają się próby z machinami 
dynam i-elektrycznem i Rychnowskiego, które mają 
służyć ku temu celowi. Podnieść należy tę  oko­
liczność, że to p ierw sza m achina tego rodzaju 
w Polsce wynaleziona, i że w samej rzeczy jes t 
ona ćo do budowy swojej zupełnie oryginalnie 
pomyślaną. Szczegóły o tej sprawie poda zwykły 
sprawozdaw ca „Tygodnia.“

Gdy mowa o sejmie, to nadmienimy jeszcze, 
że w okolicy nowego gmachu stanąć jeszcze ma 
parę w spaniałych budynków. Kasyno narodowe, 
które dotychczas miało swą siedzibę w teatrze, 
postanowiło postawić dla siebie kamienicę, przy- 
tykającą do gmachu sejmowego. Za lift k ilka­
naście ogród Jezuicki, z sąsiadującem i ulicami, 
będzie najwspanialszem  miejscem Lwowa. Już  
teraz pięknie się prezentują ulice doń p rzy tyka­
jące, które noszą na sobie charak ter wielko- 
miastowy.

*
*  *

Dawno już technicy i lekarze wskazywali 
na konieczność przeprow adzenia we Lwowie ta ­
kiej kanalizacji, k tóraby usunęła dawny zwy­
czaj wprowadzania wszelkich nieczystości do 
otwartego koryta Pełtw i, której wyziewy za­
truw ają pow ietrze i podnoszą znacznie liczbę 
śm iertelności. W m iastach położonych nad spła- 
wnemi rzekam i naw et, dawno już zerwano z 
przestarzałym  systemem wprow adzenia wszel­
kich nieczystości w prost do rzeki i za pomocą 
kanałów  odprowadzano wylew zdała po za obręb 
m iasta i urządzono t. z. kanalizację spław ną. 
W  obec tego, cóż mówić o Lwowie! P ełtew  
nader mało posiada w ody; w korycie jej n ie­
czystości leżą dopóty, póki ich większy naw alny 
deszcz nie spłucze, w obec tego więc odprowa­
dzanie i nadal odchodów w prost do jej koryta 
byłoby w istocie występkiem.

Sprawę tę  poruszono w ostatnich czasach 
w Radzie miejskiej. Radny prof. Jagerm an przed­
staw ił naw et projekt odpowiedni, k tóry  dąży 
do założenia kanałów  równolegle z korytem, a 
równocześnie pragnie powiększyć w P ełtw i ilość 
wody, proponując sprowadzenie jej z bagnistych 
okolic Biłohorszczy.

Przyklaskując temu projektowi, który bez- 
wątpienia podniesie znacznie stan  san itarny  
naszej stolicy, nie śmiemy o nim jako niefachowi 
wydawać zdania. Zanotujemy tylko równocześnie 
inny projekt przedstaw iony w „Dźwigni" przez 
p. L Radwańskiego inżyniera, który na podsta­
wie doświadczeń poczynionych za granicą, do 
odprowadzania nieczystości radzi użyć t. z. 
system u separacyjnego. Koszta urządzenia ta ­
kiego kanału  oblicza au tor projektu na 1.400.000 
złr. w przybliżeniu. Oprócz tego proponuje także 
zaprowadzenie w nowo budujących się domach 
systemu beczkowego.

Na wszystko to zgodzić by się można w 
zupełności, zdaje nam się przecież, że główne 
s ta ran ia  należy zwrócić na to, aby ilość wody 
w korycie Pełtw i pomnożyć. Kto zna dawne
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plany miasta naszego, ten wie o tem, że Lwów 
posiadał o wiele więcej wody przedtem, aniżeli 
dzisiaj. Dowodzi tego historja miasta, która
0 licznych wspomina wylewach. Zarząd miejski 
w dawnych czasach nie zważając co ztąd wyni­
knie, gruzami starych murów pozasypywał źródła 
strumyków, które zasilały wodą Pełtew  i utwo­
rzył w ten sposób żyły wody zaskórnej, która 
dziś stała się przyczyną wielu chorób zawilga- 
cając mury w całem mieście. Z tego powodu 
wrielu inżynierów i lekarzy, żąda przeprowadze­
nia systematycznego drenowania w niektórych 
okolicach miasta. P. Radwański proponuje prze­
de wszystkiem osuszenie ulicy Zielonej, Piekar­
skiej i Źródlanej. Nam się zdaje przecież, że
1 w innych stronach należałoby uczynić to samo. 
Wykonanie tego należy do Rady miejskiej, która 
przeprowadziwszy taki projekt kanalizacji, do­
brze się zasłuży miastu i sobie trwały wystawi 
pomnik.

Wiadomości z kraju i ze świata.
Literatura.

*** Dziesiąta historyczna powieść Kraszew­
skiego „Syn Jazdona" (z czasów Bolesława W sty­
dliwego i Leszka Czarnego) znajduje się już pod 
prasą.

*** „Wspomnienia obywatelskie“, Alberta W il­
czyńskiego, wyszły w oddzielnej odbitce.

Pism Henryka Sienkiewicza ukazał się 
już tom trzeci.

Zawiera on „Listy z podróży po Ameryce," 
„Listy z Rzymu i Paryża," „Komedję pomyłek."

„Dzieje Polski" prof. Michała Bobrzyń- 
skiego_ ukazać się mają wkrótce w zwiększonem 
dwutomowym wydaniu.

*** W  W arszawie rozpoczęte zostanie ol­
brzymie a wielkiej doniosłości wydawnictwo.

Jan  Tadeusz Lubomirski, Stanisław Przystań- 
ski, J . K. Plebański i Edmund Stawiski przystą­
pią do druku kilkusetarkuszowego dzieła p. t. „En- 
cyklopedja wychow'awczo-pedagogiczna.“

Prospekt nowej „Encyklopedji" ukaże się wkrót­
ce, zeszyt pierwszy w maju r. b.

*** Akademja umiejętności w Krakowie wy­
dała dzieło K. Strończyńskiego „Legenda o świętej 
Jadwidze," księżniczce szląskiej wedle rękopismu 
z 1353 r.

Publikację tworzą liczne fototypy, tekst zaś 
objaśniony uczonem studjum dającem obraź społe­
czeństwa polskiego na Szląsku w’ wieku XIV, uwa­
gami osnutemi na archeologicznem zbadaniu 60 obra­
zków, o ile dają m aterjal do wyjaśnienia tamtowie- 
cznych zwyczajów, ubiorów, oraz życia na dworze 
książęcym, duchowieństwa, szlachty i ludu.

*** W Warszawie opuścił prasę drukarską T. I  
dzieła p. t. „Analekta Wielkopolkie," obejmujący 
rejestr poborowy Województwa Kaliskiego 1618 do 
1620. Pracę tę wydał i wstępem opatrzył p. A. J .  
Parczewski.

*** Nakładem zakładu Naród. Tm. Ossolińskich 
wyszedł z druku zeszyt I. Katalogu Rękopisęw Biblio­
tek i Ossolińskich, ułożony przez dra. Wojciecha 
Kętrzyńskiego dyrektora tegoż zakładu.

P . Karol Berchard, notarjusz w Szczercu 
napisał broszurę p. t. „Reforma c. k. uprzyw. gal. 
Zakładu kredytowego włościańskiego." Broszura ta  
znajduje wielki popyt.

*** We Lwowie ukazała się broszura p. t. 
Uwagi nad „komasacją gruntów włościańskich".

.,** P . Bronisław Prawdomowski wydał nowy 
zbiór poezji p. t. „W iększa łaska Boska niż zawzię­
tość ludzka." (Społeczno historycznych pieśni. Od­
dział IV.)

%* „Mody paryskie," zawieszone z końcem 
roku zeszłego, zaczną znowu wychodzić w ciągu 
bieżącego miesiąca.

Wydawnictwo dalsze pisma objęła pani Jadw i­
ga Witkiewiczowa.

*** Superintendent Altman wydał nakładem 
Maksa Schlesingera w Wrocławiu w tlómaczeniu 
niemieckiem „Kronikę protestanckich gmin w K ra­
kowie," napisaną przez pastora Wojciecha W ęgier­
skiego, seniora gmin krakowskiego obwodu w r. 1651 
do 1657.

We Francji i Niemczech dzieła populary­
zujące naukę, podające w przystępniej formie jej re­
zultaty, acz z powodu -bogatych ilnstracyj czasami 
nawet bardzo drogie, dziwnie prędko się rozchodzą 
a często ukazują.

Do takich należy „Der VorgeschiechtliChe 
Mensch" W. Baera i F . Hellwolda, obecnie w Lip­
sku wydane.

Nasze zabytki wspomniane w tej publikacji ty l­
ko tam, gdzie mowa o jaskiniach i w rozdziale o 
popielnicach twarzowych.

*** Ateneum w zeszycie za miesiąc kwiecień 
zaw iera: 1. W alka z centralizmem w' Galicji, przez 
Ignotusa. 2. Szalona. Powieść, przez J . I. Kraszew­
skiego 3. Najnowsze poglądy na naturę pierwiast­
ków chemicznych przez Stanisława Kramsztyka. 
4. Z literatury  współczesnej we Włoszech przez 
Edw. Grabowskiego. 5. Obyczaje ekonomiczne we F ran ­
cji, przez dr. Kazimierza Waliszewskiego. 6. K ro­
nika naukowa. 7. Kronika miesięczna.

R O Z M A I T O Ś C I .
Zabawki dziecinne. Powszechnie znanym fak­

tem są niedogodności a nawet niebezpieczeństwa 
wynikające z użycia farb pewnych w użyciu domo- 
wem, na co władza nawet od czasu do czasu we 
wszystkich krajach zwraca uwagę/

Na szczególne wszakże baczenie zasługiwaćby 
powinny zabawki dziecinne. Każdemu wiadomo, że 
dziecko przedewszystkiem wszystko niesie do gęby, 
zkąd niebezpieczaństwro jawne i groźne istnieje dla 
niego w każdej chwili. Tymczasem we wszystkich 
sklepach z zabawkami na całym świecie, na wszy­
stkich straganach, jarm arkach, targach, spotykamy 
co krok lalki, trąbki, piszczałki, ptaszki, rozmaite 
figurki, domki, zwierzęta gospodarstwa i t  p, grubo 
z drzewa wyciosane i pokryte farbami Cacka te 
sprzedają się niezmiernie tanio, są więc przystępne 
dla każdego, to też w niezmiernej rozchodzą się 
ilości. Otóż pokrywające je gęstą warstwą farby 
powleczone są niby to pokostem, ale pokost ten 
złazi bardzo łatwo w zetknięciu z wodą i śliną. 
Używane farby są czerwone, żółte, niebieskie, białe 
i zielone: wszystkie zaś z wyjątkiem niebieskich
są trujące, bo do składu ich wchodzi minia, clirom- 
gelb, bleiwas i arsenian miedzi.

Podobno zabawki francuskiego wyrobu zaka­
zane są w Niemczech z powodu farb ołowianych 
jakiemi są malowane; tymczasem badanie zabawek 
przychodzących z Niemiec przekonywa również, że 
pod względom niebezpieczeństwa bynajmniej tamtym 
nie ustępują.

P. Gugot w swojej Lorespondence scieniijique 
zwraca również uwagę na .wózki dziecinne, tak 
obecnie wszędzie rozpowszechnione. Mają one często 
budki ze skóry amerykańskiej rozmaitego szarego 
i popielatego odcienia. Wózków podobnych i u nas 
już dosjrć latem widzieć można. Owoż w Berlinie, 
gdzie ich jest bardzo dużo, zauważano, że wiele 
dzieci wożonych niemi, okazywało jawnie oznaki za­
trucia ołowianego. Poddano więc badaniom owm skóry 
i znaleziono w nich znaczne ilości soli ołowianych. 
Rozbiór ilościowy pokazał w' niektórych straszliwą 
ilość 42-7°/0 ołowiu metalicznego. Dosyć było palić 
nad świecą kawałki podobnej skóry, aby spadały 
z niej kuleczki ołowiu.. Kawałek jej ważąoy 10 gr. 
dał kulkę ołowianą ważącą 4'27 gr. Jeden z dzien­
ników genewskich obliczył, że w decymetrze kwa­
dratowym (około 16 cali kwadr.) skóry popielatej, 
zuwierało się 1’73 gr. blejwasu. W skórkach bru­

natnych rozbiór wykazał sole szkodliwe. Wobec więc 
podobnych faktów i zbliżającej się wiosny, zwraca­
my uwagę rodziców na niebezpieczeństwo budek 
z popielato-srebrzystej amerykańskiej skóry, miano­
wicie, jeżeli pokrywający je pokost łuszczyć się za­
cznie pod działaniem promieni słonecznych.

Kunsztowny zegar. „Scientific Ameri­
can" opisuje przepyszną maszynerję zegarową, którą 
wynalazł niejaki Felix Meier w Detroit, w Michi­
gan, i która przewyższa wszystkie sławme zegary, 
a nawet zegar w katedrze strasburskiej. Dziesięć 
lat pracował nad nią Meier i wydał 175,000 fran­
ków. Zegar ma 18 stóp wysokości, 5 głębokości, a 
waży 4000 funtów. Oprawa z czarnego drzewa orze­
chowego, ozdobiona elegancką rzeźbą. Ma on ksz ta łt 
domu z galerją marmurową, nad którą wznosi się 
kopuła. Na galerji siedzi Waszyngton w krześle, a 
na kopule znajduje się statua złota Kolumba. Z obu 
stron Waszyngtona stoi dwóch murzynów, którzy 
pilnują drzwi znajdujących się obok slupów podpie­
rających kopułę. W rogach domu są framugi, w któ­
rych znajdują się postacie ludzkie, symbolizujące bieg 
czasu; na dole znajduje się dziecko i młodzieniec, 
na górze zaś sta rzec ; piąta nakoniec framuga mieści 
w sobie szkielet ludzki. Każda z tych figur ma
dzwon i m ło tek ; dzwon dziecka jest mały i ma
dźwięk delikatny ; głośniej dźwięczy większy dzwon 
młodzieńca, silnie dzwon męża, podczas gdy dźwięk 
dzwonu starca znowu jest słabszym, a kościotrupa 
dźwięczy tępo i głucho. Zegar przedstawia bieg
planet na następujące 200 la t;  wskazuje on czas
w Detroit w godzinach, minutach i sekundach, a 
również w Waszyngtonie, New-Yorku, San-Francisco, 
Melbourne, Pekinie, Kairo, Konstantynopolu, Peters­
burgu, Wiedniu, Londynie, Berlinie i Paryżu. Dni, 
miesiące i lata wskazane są również na cyferblacie 
zegaru, a także ruch ziemi i słońca, fazy księżyca 
i bieg wszystkich innych planet. Wynalazca urzą­
dził tak maszynerję, że ciekawy spostrzegacz może 
wnętrze zegaru widzieć.

Po każdym kwadransie uderza dziecko swym 
lekkim młotkiem w dzwonek, po półgodzinie uderza 
silniej młodzieniec, po trzech kwadransach najsilniej 
mąż, a po godzinie dźwięczy słabiej s ta rzec ; nako­
niec występuje kościotrup, aby wolno i głucho wybić 
liczbę godzin, a jednocześnie otaczają go aniołowie, 
jako alegorja ulatającego czasu Po wybiciu godziny 
Zaczyna grać muzyka narodowe hymny amerykańskie, 
a na galerji przedstawia się nagle następująca scena: 
W aszyngton wstaje ze swego siedzenia, wyciąga 
prawrą rękę i rozwija dekret swobody Stanów Zje­
dnoczonych. Potem otwiera jeden z murzynów drzwi, 
przez które wchodzą na galerję wszyscy byli prezy­
denci, a na końcu Hayes ; każdy z nich ubrany jest 
podług zwyczajów swego czasu. W  połowie galerji 
stają oni i każdy z nich kłania się Waszyngtonowi, 
podnosząo prawą rękę, poczem wychodzą przez dru­
gie drzwi, które drugi murzyn za nimi zamyka. 
W aszyngton znowu siada i nie słychać nic już prócz 
jednostajnych uderzeń wahadła i bicia kwadransy, 
aż gdy po godzinie znowu się scena ta  powtarza.
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